
Jłr IK3 /Nirtd/.ela 24 śjecpnia (6 września) 1908 r.

Wychodzi codziennia iano oprócz dni poświąłacznych.
fldtes Redakcyi, Admimstraeyi i Drukarni Polskie}: 

Kijów, Frorezna 9 (Wasllczykowska). 
Telefonu Ns 1672.

Rękopisów Kedakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od ltj—4 po południu i od 6—K 
wieczorem.

O roszen ia  przyjmuje si<j do godziny 6 .wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

f i o k  9 1 .

■lcsl'czBlt kwart. piłreci. roczn
Prenumerala: W kraju —.85 2.50 4.60 8 .-

,  Zagranica 1.35 4.— 7.— 14 —
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r « n u m « ra t ę  i o g ł o s z en i a  p r z y jm u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

TRZECI ROK ISTNIENIA

Dziennik Kijowski
PIERWSZE JED YN E PISMO CODZIENNE 
POLSKIE NA RUSI, POŚWIFCONE SPRA­
WOM PO LITYCZNYM  I KULTURALNYM .

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcją 
W łodzim ierza nr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza

Redakcya dokłada w szelkich starań, ażeby „Dziennik Kijowski^ dał 
pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa polskiego na R u si.

,,Dziennik Kijowski“ , stale zwiększając swoj dział informacyjny, daje szybkie i wyczerpujące 
wiadomość, o życiu i wypadkach we wszystkich dzielnicach Polski i zagranicą.

7,Dziennik K i j o w s k i  ' pomieszcza w odcinkach prace naukowe, utwory literackie oryginalne 
i tłómaczone i sprawozdania z ruchu kulturalnego i umysłowego.

„Dziennik Kijowski" zapewnił sobie współpracownictwo pierwszorzędnych sił publicystycznych,
naukowych i literackich.

B ław atny M agazyn

0 . ALEKSIENKO
iTÓrezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

n a u c z y c i e l k a
polka, mająca patent gimnazyum rządowego 
(medal) % prav . wykład, wszystkich przedm. 
oraz dyplom d-ra nauk społecznych uniwer­
sytetu Brukse skiego, posiad. grunt, języki 
pols., franc., niem. . aiig. oraz muzykę, po 
szukuje stałego m iejsca na pensyi lub w do­
mu prywatnym, ewent. lekcyi pryw. W ia- 
dom. Biuro głoszeń „Reklama", Kreszoiiatik 

Nr 41, teł )f. 2365. 1-3 3405-1

Freblówka warszaw, poszukuje m iejsca 
do dzieci. Adres: gub. wołyńska st. Zdoł- 

bunowo. Najpoczcie dla P. L. 3-340-1

W ykłady na wieczorowych żeń­
skich kursach siedniokszłałcą- 
cych prof. W . Zawitniewicza
w celu przygotowania do egzaminów do 4-ej, 
6-ej i 7-ej klas gim nazyów żeńskich, z u s t a -  
nt| winow iona dr. l-gu w rześnia r. b.
Po informacye oraz dlc, zapisu na kurra 
zw racać się ul. Funduklejowska Nr. 14 i,do 
lokalu kursów) we wtorki, środy i czwartki 
od g. 10-ej do 2-ej. 10 - 3047—10

W A R U N K I
w Kijowie i praceiyłką pocztow ą:

Rocznie rb. 8 kop. —
Półrocznie . . „ 4 „ 50
Kwartalnie . „ 2 „ 25
M iesięcznie • „ — 4 85

P R E N U M E R A T  Yi
Znuranicą:

Rocznie . • rb. 14
Półrocznie . . .  „ 7
Kwartalnie . . . .  „ 4

Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

®  f Czytelnia H. Oleckiej
własny. Książki polsk., ros., francusk., nie- 
mieck. Abonament miesięczny 1-ej ksiązsi 
4C kop. 1—4—3532-2

SIL m.deSICArtO
wykłada lekcyi gry na skrzypcach i „muniąue 

d’ensem ble“ . W -Podwnlna Nr. 32.
1- 5 -3317—3

1 „ 340 -2 TEATR „SOŁOWCOW”
Dyrekcya 1. Duwan-Toroowa.

W s o b o t ę  3 0-go  s ie r p n ia  o i w a r c i e  
s e z o n u . „ D ia d ia  B a n ia ”  w . < h aktach 
A. uzechow , uczestniczą p.p. Matrozowa, 
Puschałowa, Tokariewa, Czaruska P.p. Dag- 
marow, Duwan-Torcow, Ditinienko, Leon-

tiew. Rudnicki. W niedzielę 31 sior. 
pnia uWfc PRZEDSTAWIENIA w połud 
nie po cenach znacznir zniżonych przed- 
staw ien ie-od czft „R ew izor11 kom._ w 5
akiach Gogola, odczyt nu temat „Rewizor 
Gogola”  prelegent Aleksandrowski. Wie­
czorom  „C e sarz  Dy.nitr Sa.no* w a- i  otw arcia kasy bgdpio ogłoszono.

nioc”  w 5 a,k 7-miu odsłonach A. Suwori- 
na. nowe dekoracye, nowe kostyumy. W  po­
niedziałek dnia 1-go września 1-sze dostęp­
ne przedstawienie „M  man colibri”  w 1 
aktach. We wtorek dnia 2-go „Wyniki 
ośw iaty”  w 4-ch ak. L. Tołstoja. O dniu

W ieczorem  w teatrze letnim I ogrodu 32 kop. Restauracya otwarta do godz. 
op. w 3-ch akt. W  teatrze 4-ej reno. We wtorek, dnia 2<>-go pożegnal-

C h ś t o a u - u e s - f  l e u r s  : po południu.
Dvrekcva S. Nowikowa. , „Sorco i ręka" . _ .

W niedzielę dnia 24-go sierpnia w południe zakryt. „Sapho" op. w i  akt. Począt o g. 1 ny benefis primadonny 2 b ro że k -P a sz ' 
nrzedst. dla dzieci „Cork* mrozu i wio 81/* w. W ogr na estradzie wyst. now. ar- kowskiej op. „W esoła w dów ka" w 3-ch 
» :y " fant. w 3-cb akt. Początek o godz. 2-ej tystćw. W sali koncerty „Yariete. W ejście do 1 akt. Bilety w sprzedaży. ,,-2531-2i

Lekcye śpiew u
podług metody w łoskiej udziela Dzio 
wiałtowska Gintowt. Ul. M ało-Pod- 

walna Nr 12 m 12. 1-5-3376-2

Dr. med. S t  Nowaczek
łe do W arszaw y Nowogrodzka 41. 3-2771-3

K A L F N D A R Z .

24 ;6) Serca N. M. P.
Biur* kij. rz.-kat. To w . dobroczynności, Mała-

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro p ra c y p rz y  kij. rz  -kat. T o w  dobroczyn- 
m.śoI, Mała-Żytouiiorska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10 oj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12.

W yd zia ł Letnisk p rz y  kij. rz .  • kat T o w . Do- 
breozynnosol, Małe-żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednfotwa p ra cy „Związku ofieya- 
liftów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
«Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziel i iwiąt.

Pol. Tow. Włośników Sztakl Kreszczatik N r  41 
KaneeUrjd otwarta od 12—t i od 6—7 wie­
czorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Poloklch (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w  lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorsi, czwartki od 12—2 
pop., przyjmie wpisy oraz udziela informacyu

Biblioteka e le jo n r od 8 do 8.
O lh l M A i  i h i w i n v l » n k i  nf M n  >

- ) 0 (-

DZI Ś w niedzielę d. 24-go sierpnia 1908 r. na hippo* 
dr-umie P o ł -Z a ^ U  A .iego T-w a zachęty  
hodowli kłusaków (Peczersk, plac es^lanado-

wy) odbędą się w y ó c .g i  o nagrv

tia sum ą do 5 y00Q  rb
w tej liczbie nagroda Wielka Kijowska

2 y5 0 0  rb.
dJa koni w starszym w ieku. 1-2-3387-

I I

N a jle p s zy  w  Rosyi T e a t r -B io g r a f

E i p r e s s CC
K r e s z c z a t i k  N r  2 5 f wprost poczty

W spaniały i tre ś c iw y  p ro g ra m
do dnia 30-go sierpnia.

Dziś pocaętek seansów  o godz. 2 -e j popołuuniu. 1- -„-3425-2 
Programy z szczegółowym i opisami obrazów wydają się w kasie BEZPŁATNIE.

Kijowskie T -w o  miłośników hodowli roślin pokojowych i akwai yów .
urządza od dn. 17-go sierpnia do dn. 20 sierpnia r. b. w ogrodzie i oranżeryi Wessera, 
przy ogrodzie Cesarskim, obok „Chateau des Fleurs" 3-cią wystawi morskich i rze­
cznych akwaryów, morskich i rzecznych ryb, gadów, błyszczących roślin, fontan, w odo­
spadów i in. Szczegóły w afiszach. Dziś wystawa kwiatów ściętych; wiecz. kwiaty będą

rozdaw ane publiczności bezpłatnie l-„-3252-3

Gimnazyum ' Szkoła Realna 1-10-34161

G. Walkera
as w saystkiem i prawami rzędow ych gimnaayów i sakół realnych.

Przyjm owanie uczni trwa w dalszym ciągu. Ul. T ym ofiejow skj Nr. 12.

•  Zakład Fotograficzny
S Gudszon i Gubczewski
£  P rorezn - Nr. 23, telefon 2360.
a  f t y i n  n a u f i l n n w *  Jz'enny i elektrycany dla momenialnych zdjęć wieczo- 
^  U W a  |łdvtflltlltj rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter". Zdjęcia
•  wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa • 
M  nia dzieci. W yższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4 i od

6—8 wieczorem WINDA. 1 -.-3 1 1 7 - 6

1818. 1853.
♦
1870. 1896.

Kijowski Skład T-w a BROWARÓW
KALIN KINA

zawiadamia, że od 1-go sierpnia r. b. przedstaw icielem  T-w a na Kijów i okolice jest

Jakób Griper.

Początkowo-Przygotowawcza Szkoła Zofii Zukiewiczowej
dla dzieci polskich,

Od 1-go września r. b, oprocz istniejących otwiera się 2-ga klasa Eg* rnifn]i 
wstępne od 25-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się i-go września. Zapis 
dzieci—od 10-go sierpnia codziennie (oprócz niedziel i świąt) od g. 12 do g. 2 

_w  lokalu szkoły—Funduklejowska Nr. 26. 1 .,5 -3<-H— i '

PODRĘCZNIKI
w polskim, rosyjskim  i obcych językach, zawsze w komplecie do wszystkich 
zakładów naukowi ch, atlasy, mapy, globusy

# SZKOLNE
5-3087-4w  K S IĘ G A R N IA C H

Leona I D Z I K O W S K I E G O
w  K ijo w ie , K r e s z c z a t ik  2 9  i 3 5 . —l

“ dska Szkoła Handlowa L. Wołodkiewicz
R ognied yriska  N r  I.

Egzaminy wstępne dn. 21, 22 i 23 sierpnia. Lekcye rozpoczynają się 25 sierpnia. Na za­
sadzie § 22 statutu szkoły, osobom, które ukończyły w niej całkowity kurs nauk, przysłu­
guje prawo wstępowania do wyższych zukł. nauk narówni z wychowankami gim nazyów

eh podpozostających pod protektoratem Cesarzowej Maryi. 1-13—3154—4

Oddział Paryskiej Akademii Kroju
Przedstawiciel—profesor A. Lewański.

W ynalazca udoskonalonego systema kroju zastosowanego przez Par. Akademię, odzna­
czony najwyższą nagrodą Grand-Pnx, złotym medalem i honorowymi krzyżami zawiadamia, 
że zapis uczenie na domowy i wyższy nauczycielski kursy kroju trwają codzień od godz.

Prorasna Np. 16 m. 2.10-ej r. do G-ej po południu. 1-10-3056-8

E le k tP O -św ie t ln a  l e c z n i c a  D-ra K. HNK-FINOWfICKIEGO.
W szystkie zastosow. elektrycz. i promieni światła przy nerwów, wewnętrzn. i „uórn, cho 
robach. (Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, histeryi, 

neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagry, egzemy, liszajów (Lupus)]. 10-3037-10 
Pirogowuka Nr 5, dom własny. Telef. Nr 1402. (Od 10—1 godz. i 5—6).

Lecznica i in. chorób mowy Jąkania sią
D-ra M. Bialfka, Funduklejowska Nr. 33 
Przyjmuje chorych na stałe. Choroby gar­
dła, .tosa i uszu. 1-10-3224-5

Dentysty I. M irkina
rsk.), E l ik s ir , C h in o w y  p t -o s z o k  d o  z ę ­
b ó w , pasta do zębów, do czyszczenia zę­
bów sztucznych. Sprzed, wszędzie. Główny 

1-3435-11 skład Kreszczatik 48, telefon 104o.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
W ynajmuje 

oale, śfuDy i pogrzeby.

Bulwarno-Kudriawska Ni 16. Tolofonu 1058. 
karety, powozy i p o *  >zik., miesięcznie i dziennie, na spacery 
eby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.

'Sprzeda* i kupno: koni, powozów, uprzęśy I liboryi. -100-.101

Zarzęd Kijowskiego Oddziału Tow arzystw a „Zw ięzsk ofieyalistów
pr. cujęoych w rolnictwie i przem yśle rolnym ni. Rusi" 1-3-3366-2 

zawiadamia, ze walne zebranie członków oddziału odbędzie się w lokalu Centralnego Za­
rządu w K jow ie (K reszczatik 42 ir. 29) dnia 28 sierpnia r. b. o godz. 6 po południu, 
a w razie nieprzybycia dostatecznej ilości członków, dnia 29 sierpnia o tejże godzinie. 
Porządek dzienny: Balotowanie nowych członkow wybory zarządu na rok 1908. sprawa 
pomocy doraźnej członkom bez posad, sprawozdanie o kasie emerytalnej, bieżące sprawy

r 8  kl. p ry w a tn e  g im n a z y u m  m ę s k ie  1-3-3395-2

SZAFRAŃSKIEGO w Białej Cerkwi i f e l : Ł 914

W y b ó r  s e n s a c y jn y c h  powie śe i  
k r y m in a ln y c h

T p i .n i  v  ( L Tajem nica śółtego  
u o i u u a  p o k o ju ,  nadzwyczajne
przygody report. Jozefa Kouletabileb Rb. 1.20
T i P n l f l l l C  M  A «*“ e n «  Łupin, gen- J j e U J d ł ł C  tleman-włamywacz.

R1 1.-
Arsene Łupin w wal-

z Sherlokiem Hol- 
Rb. 1.-

1-1-3311-1
Leblanc M. ce

mesem
W składzie głównym w księgarni

E .W E N D E iS p .(  w  W a r s z a w ie ^ O
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

zakł. nauk. przyjm. na stanc 
Opieka ioświaa.

Kuźnieczna
Uczenice opieka doświad. wychowaw­
czyni, Korycka, Kuźnieczna Nr. 17 m. 1.

10—2999—10

MIM
■■ li  Kijowie, >■
fr o r e z n a  9. le i.  1672. 

c e c c e c e c c c c c e e a c a

Przyjm uje wszelkie roboty 
w  zakres drukarstwa wcho- 
. ■ dzące. — =====

Ceny umiarkowane.

III

D . 22 sierpnia święciła Rosya rocznicę 
dwudziestopięcioletnią śmierci Iwana 
Turgieniewa. Hołd złożony pamięci 
zmarłego przez cała prawie prasę ro 
syjską świadczy wymownie o tem, 
iLstorya wpływów i znaczenia Turgie­
niewa nie skończyła się z jego śmiercią, 
że nad całą literaturą rosyjską obok 
Dostojewskiego i Tołstoja góruje do­
tychczas olbrzymia postać zmarłego 

Ze wszystkich pisarzy rosyjskich po­
został on dla nas najbliższym i najbar­
dziej zrozumiałym.

Przyczyniła się do tego nietylkoowa 
melancholia, tworząca tło wszystkich 
jego ul worów, lecz przedewszystkiem 
ów ton czysty, szlachetny, jaki panuje 
wszędzie, zaczynając od „ Wrażeń Myśli­
wego" i kończąc „poezyami w prozie".

Owa melancholia szlachetna, płynąca 
z gorącej miłości do swej ojczyzny, 
trzymającej w poddaństwie miliony lu­
du, z tragadyi ducha owych marzycieli 
niezdolnych do czynu, „ludzi zbytecz­
nych", hamletów powiatowych, nie 
przestając być swojską, miała jedno­
cześnie źródło ogólnoludzkie.

Określił go sam autor w jednym ze 
swych utworów przedśmiertnycn ja 
ko dramat sprzeczności nieustannej 
mięJzy biologicznem prawem natury a 
dążeniem ludzkości do dobra i prawdy.

W głąbiach ziemi, czytamy w jed­
nej z jego nowelek, w pośrodku sali 
siedzi pogrążona w dumach niewiasta. 
Opływa ją  szeroka, zielona szata.

,Zaraz pojąłem, że ta niewiasta — 
o natura. I duszę moją ogarnął niby 

nagły chłód, niby święta jakaś trwoga. 
„Zbliżyłem się do siedzącej kobiety 
powitawszy ją ze czcią, zawołałem: 
„0  matko nasza, o czem dumasz? 0 

irzyszłych losach ludzkości? O warun­
kach koniecznych do tego, aby ludz­
kość osiągnęła możliwie wielKą dosko­
nałość, możliwie wielkie szczęście?"

„Niewiasta zwolna zwróciła na mnie 
swoje ciemne, przenikliwe, straszne żre 
nice; usta jej się nawpół rozw arły, i usły­
szałem głos, brzmiący, niby uderzenie że 
aza o żelazo.

„Myślę o tem, jakby mięśniom pchły 
dać większą siłę, by łatwiej prześlado­
waniom wrogów ujść mogła. Niema 
już równowagi pomiędzy napaścią a o- 
broną; równowagę tę należy przywró­
cić.

„Co! — wyjęknąłem — więc nad 
tem myślisz? Lecz czyż nie my, lu ­
dzie, ulubieńcami twoimi jestesmy?

„Ściągnęła brwi. Wszystkie zwie­
rzęta są mojerni dziećmi — rzekła — 
narówni dbam o wszystkie, wszystkie 
wytępiam w ten sam sposób".

Bojownik zniesienia poddaństwa, 
przyczynił się on bardzo poważnie do 
sprawy uwłaszczenia ludu swymi pier­
wszymi utworami. „Wrażenia Myśli- 
wegoJ wywarły wielki wpływ na opinię 
społeczeństwa rosyjskiego i ńiewąt­
pliwie przyśpieszyły rozwiązanie spra­
wy włościańskiej.

Od roku 1854, żyjąc na obczyźnie, 
nie zerwał Turgieniew ani na chwilę 
łączności duchowej z krajem. Żył bez 
przerwy życiem swej ojczyzny, odda 
wał jej cierpienia, malował iej typy. 
Od niego dopiero Europa dowiedziała 
się, czem żyje społeczeństwo rosyjskie, 
jakie idee nurtują w jego łonie.

Pobyt zagranicą i obcowanie z naj. 
wybitniejszymi umysłami ówczesnymi 
przyczyniły się do pogłębienia i roz­
szerzenia jego światopoglądu, wyrobiły 
w nim ów arystokratyzm ducha, taje 
korzystnie wyróżniający go wśród in­
nych pisarzy rosyjskich. Nie przestał 
on jednak być do samego końca synem 
swej ojczyzny. Rozumiano i ceniono 
go w Rcsyi, u powrót jego do kraju 
na parę lat przed śmiercią był praw­
dziwym pochodem tryumfalnym: ubóst­
wiała go młodzież, wielDiła talent jego 
krytyka.

Na całą literaturę rosyjską do dnia 
dzisiejszego padł olbrzymi cień tego 
pisarza. Rażący kontrast stanowi on 
z tym chaosem mętnym, w którym 
nurzają się panowie Arcybrszewy i Soł- 
łohuby, i mimowoli nasuwa się pytanie, 
czy owe tradycye szlachetne, przeka­
zane przez Turgieniewa literaturze ro­
syjskiej, nie są dziś równie dalekiemi 
od życia, ja t za jego czasów?

Gdyby dziś po upływie lat 25-u 
wstał on z grobu i ogarnął swym 
wzrokiem społeczeństwo rosyjskie, gdy­
by zobaczył, jak złowrogo pogłęhit się 
rozłam między ojcami i dziećmi, 
jak bezradnym i niezdolnym do życia 
jest współczesny Rudin, może w duszy 
jego zapanował by jeszcze głębszy 
smutek, jeszcze straszni.'jezemi wydały­
by mu się „ciemne, przenikliwe, straszne 
źrenice niewiasty — natury*.

Na tem tle ponurem, jak przebłysk 
lepszej przyszłości, ukazuje się hołd, 
złożony pamięci zmarłego w dniu 22 
sierpnia.

Świadczy on wymownie o tem, że w 
społeczeństwie rosyjskiem -żyje jeszcze 
pamięć wielkiego pisarza i jego idea­
łów, że musi powstać wcześniej czy 
później dążenie do naprawy i odro­
dzenia.

Jan Turgieniew urodził się w dniu 
28 grudnia 1818 roku w mieście Orle. 
Rodzina Turgieniewycb pochodzi od Zło­
tej Ordy. 0  przedstawicielach jej wspo­
minają kroniki z czasów Dymitra Sa­
mozwańca i Piotra Wielkiego. Nazwis­
ko Tuigieniewów również znane było 
w literaturze roayjskiej.

Z literaturą rosy jską zapoznał Turgie­
niewa siary kamerdyner matki, wzięty 
z chłopów pańszczyźnianych.

W roku 1827-v.ni T. wraz z rodziną 
przyjechał do Moskwy Tutaj oddany 
został do pensyonatu Wejdenhammera, 
następnie do instytutu Łazarewskiego.

W ostatnim roku swego  pobytu u- 
częszczał do uniwersytetu moskiew­
skiego na wydział literatury. Stamtąd 
przeniósł się do uniwersytetu peters­
burskiego, który pod względem dobo­
ru profesorów stał jeszcze niżej od uni­
wersytetu w Moskwie.

W roku 1831 Turgieniew ukończył 
uniwersytet z tytułem rzeczywistego 
studenta, w roku następnym otrzymał 
stopień kandydata. Pierwszą swą pracę 
drukował w „Dzienniku ministerstwa 
oświaty".

Po ukończeniu stud.yów uniwersy­
teckich, Turgieniew udał się do Berli­
na, gdzie przeważnie uczęszczał na wy­
kłady Hegla.

W  Berlinie z małymi przerwami 
przebywał do roku 1841-go. Poznawszy 
źy ce  zagraniczne, Turgieniew z oburze­
niem i smutkiem odzywał się o sto­
sunkach pańszczyźnianych w Rosyi. 
W  roku 1841 zjeżdża do Moskwy, 

dzie zawiera znajomość ze słowiano- 
ilami Aksakowem, Kir3jewrskim i Oho- 

miakowem. Jednak: Turgieniew nurza­
jący się w „morzu niemieckiem" nie 
przystał do nich. Według jego słów 
był zanadto wielkim zwolennikiem za­
chodu. Wkrótce też wchodzi w bliższą 
zażyłość z Granoyskim, Bielińskim i 
Hercenem,

W roku 1842 im Turgieniew wstępu­
je do kancelaryi ministra spraw wew­
nętrznych.

W  tym czasie w roku 1843-m wyda­
je niewielki poemat „Parasza", który 
zwraca na niego uwagę Bielińskiego. 
Wkrótce też zaznajamia się z gronem 
młodych literatów, a także z Bakuni­
nem i Katkowem.

W  tym samym roku zaczyna druko­
wać swe utwory prozą, które budziły 
żywe zainteresowanie wśród czytającej 
publiczności. Wreszcie około roku 
1847 wydaje swe „Wrażenia Myśliwe­
go", jednające mu gorącą sympatyę 
młodzieży i całej żywej, czującej Ro­
syi

Po dłuższej nieoDecności w kraju 
wraca do Rosyi na pogrztb swej mat­
ki. Objąwszy zarząd majątku rodzin­
nego niezwłocznie oswobadza swych 
poddanych.

Na wsi w dalszym ciągu pisze drob­
ne opowiadania.

Ostre powstawanie przeciwko sto­
sunkom pańszczyźnianym zwróciło nań 
czujne oko administracyi. To też w 
roku 1852-im za napisanie artykułu 
z powodu śmierci Gogola zostai on 
skazany na miesiąc odwachu, a nastę­
pnie na wyjaz-i do ma.ątku. Dłuższy 
pobyt na wsi tbliżył go bardziej jesz­
cze do ludności wiejskiej. W  tym też 
czasie napisał i wykończył wiele ze 
swych powieści. Między innemi „Dwaj 
Przyjaciele", „Zacisze", „Miesiąc poby­
tu na wsi", „Zajazd" i inne.

Zawdzięczając staraniom swych przy­
jaciół w roku 1855-ym wyjeżdża T. za 
granicę, aby tam spotkać się ze słyn-
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ną artystką Viardo-Garcia, pod urokiem 
której pozostawał od roku 18^5-ego. 
W  towarzystwie jej zwiedził Taryż, 
Baden-Baden, nie zalegając jednak w 
pracy. Z tego czasu pochodzą „Rud i: J, 
„Faust", „Asia“ , „Gniazdo Szlacheckie**, 
„W  wigilię® i „Pierwsza Miłość®. Po­
wieści te zjednały mu taką sławę, o 
której nie marzył niejeden powieścio- 
pisarz rosyjski.

Ale największej wrzawy narobiła je­
go powieść „Ojcowie i Dzieci". Oburze­
nie było powszechne: nie tylko ojco­
wie, ale i młodzież powstawała przeciw. 
Studenci rosyjscy w Heidelbergu na­
wet urządzili coś w roazaju sądu, na 
który słynny powieściopisarz scawił się 
sam osobiście. Wtedy też zerwań- zo 
stały węzły przyjaźni pomiędzy T. a 
Hercenem. Powyższe przejścia wielce 
zniechęciły T , który miał nawet za­
miar nie pisać więcej. I rzeczywiście 
do roku 1867, przebywając w otoczeniu 
rodziny Viardo, przeważnie oddaje się 
muzyce, układając kuplety i far^y, 
grywane w ścisłym gionie przyjaciół 
Dopiero podczas poDytu w Baden u- 
kończył swą powieść „Dym®, którą 
wydrukował w „Rosyjskim Wiestniku.**

Od roku 1868 stale drukował swe po­
wieści w „Wiest. Jewr.“ . W owym okre­
sie w sympatyach zaszły :asadnicze 
zmiany. Wielki zwolennik Niemiec, za 
znajomi wszy się z dziełami Zoli i Mau- 
passanta nabiera sympai.yi do kteratu- 
ry francuskiej i narodu francuskiego

Zniechęcenie do pracy trwało do ro­
ku 1878. Dopiero, gdy w P.*ryżu na 
wszechświatowym kongresie literackim 
był jednogłośnie wybrany na przewo 
dniczącego jednego z oddziałów Kon 
gresu, wstępuje weń ducn nowy. W  na­
stępnym roku spotkał go nowy dowćc 
uznania. Uniwersytet oksfordski wrę 
czył mu dyplom honorowy doktora 
praw. Nareszcie w roku 1879 wyjecha 
do Moskwy, aoy tam pojednać się z o 
gółem rosyjskim. Moskwa i Petersburg 
przyjęły znakomitego pisarza owacyj 
nie.

Zmiana usposobienia publiczności ro 
syjskiej nie była przemijająca, czytel 
nicy zrozumieli i ocenili liberalną dzia 
łalność. W roku 1880 w Moskwie w 
słynne „dni puszkinowskie® byl przed 
miotem nieustających owaeyi; uniwer­
sytet moskiewski zaliczył go w poczet 
swych członków honorowych.

Ale ostatnie jego lata, będące je 
dnem pasmem hołdów, składanych zna 
komitemu powieściopisarzowi przez 
wdzięczne społeczeństwo, zatrute zostały 
ciężKą niemocą. Pomimo cperacyi 
chwilowego polepszenia okropna choro 
ba toczyła organizm Turgeniewa. Rak 
toczył
jąc nadludzkie cierpienia. Dnia 22 sier­
pnia 1883 roku zamknął powieki w 
Bougival pod Paryżem.

Sprawy polskie

W yb o ry we Lw owie.
0  mandat po ś. p. Godzimirze Mała­

chowskim ubiegają się we Lwowie dwaj 
eandydaci: prof. Gustaw Roszkowski, 
ctórego kandydaturę popierają wszyst- 
de stronnictwa polskie, i nankiewicz, 
socyalista ruski. Socyaliści i rusini 
wytężaja wszystkie siły, ażeby przefor­
sować kandydaturę Hankiewicza. Cen­
tralna kasa socyalistyczna wiedeńska 
nadesłała socyalistom lwowskim znacz­
ne zasiłki pieniężne, sprowadzono ao 
Lwowa a&jtatorów z Krakowa, Przemy­
śla i z innych miast galicyjskich, .ja- 
ciekłość socyalistów dodała t-dźca ko­
łom narodowym, to też walka bidzie 
uparta i gorąca. Sojusz socyalistów 
narodowcami ruskimi został już oficyal- 
nie zawarty.

W  stow. „Zoria®, mieszczącem się 
w „Narodnym Domu®, odbyło się zgro 
madzenie ruskich wyborców, na którem 
uchwalono jednogłośnie nie stawiać o- 
sobnej kandydatury, lecz poprzeć kan 
dydata partyi soeyalno-demokratycznej 
M. Hankiewicza.

Na zgromadzeniu zjawił się kandydat 
socyalistyczny w otoczeniu „polskich" 
towarzyszy i przemawiał na temat 
„krzywd® ukraińskiego narodu i wzy­
wał rusinów, ażeby „przy wyborach d. 
7 b. m. wyborcy zaprotestowali prze­
ciw polityce polskiego Koła®.

Zgromadzenie zakończyło się uwan 
turą. Gdy bowiem obecni na sali sta- 
rorusini chcieli protestować przeciw 
kandydaturze p. Hankiewicza, wyrzu­
cono ich za drzwi.

Następnie odbyła się przed gmachem 
„Nar. Lomu® bójka „Ukraińców® ze sta- 
rornsinami, w której—jak donosi Dilo— 
starorusini zostali pobici.

„TaK żałośnie — kończy „dowcipnie® 
organ „Nar komitetu® swą notatkę o 
zgromadzeniu— skończył się pierwszy 
publiczny występ pseudoruskich „pro­
gresywnych® chuliganów; jako jedyna 
pociecha może im służyć to, że „ukra 
ińcy®, ażeby nie doprowadzić kraju do 
rozpaczy, dali im szkołę nie na „histo 
rycznie ruskim® gruncie „Nar. Domu®, 
tylko ułatwili wprzód wylecenie kacap- 
skich żółtodzionów na kosmopolityczny 
teren ulicy.

Proces Siczyńskiego.

Na rozprawie Siczyńskiego przed naj-
  ___  wyższym trybunałem kasacyjnym w

mu miecz pacierzowy, powodu- Mieaniu, po odczyianiu zażalenia nie­
ważności, obrońca, dr. Pressburger, 
wskazał na wielką odpowiedzialność, 
jaKa spada zarówno na sędziów, jak na 
prokuratora i obrońców. Przy osądze­
niu sprawy Siczyńskiego należy uwzglę­
dnić „millieu® polityczne. Naród ru­
ski— rzekł mówca—czuje się słusznie, 
czy niesłusznie, w to w chodzić nie chcę, 
ucisk anym przez naród polski. Ten mo­
ment subjektywny opanowuje z siłą su­
gestywną całe życie polityczne rusinów. 
Dalej wystąpił obrońca przeciw odrzu­
ceniu wniosków obrony o zbadanie sta­
nu umysłowego Siczyńskiego i odrocze­
nie rozprawy. Odrzucenie tych wnio­
sków nazywa obrońca jaskrawem na­
ruszeniem ustaw. Przypomina, że w ro­
dzinie Siczyńskiego zaszło kilka wy­
padków samobójstwa, co wskazywało­
by, że także psychiczny moment zasłu­
guje na uwzględnienie. Dalej wspomi­
na o zajściach w Ladzkiem i śmierci 
chłopa Kahańca, które wzbudziły w Si- 
czyńskim zamiar zamordowania namiest­
nika. W  końcu, twierdząc, że Siezyń- 
ski działał niejako pod przymusem mo 
ralnym, wnosi obrońca zniesienie wy­
roku, wydanego przez sąd przysięgłych 
we Lwowie.

Drugi obrońca, poseł d-r Okuniewski, 
zarzucił prokuratoryi we Lwowie, że 
w akcie oskarżenia twierdziła, iż było 
to morderstwo zamówione, i powiedzia­
ła, że partya ukraińska idzie w ślady 
rosyjskich terorystów. Mówca odpiera 
te zarzuty, jako niesłuszne. Siczyński 
działał z motywów aitruistycznyoh (!!), 
a nie z motywów nizkich. Obrońca wy 
tyka dalej, że przewodniczący podczas 
rozprawy we Lwowie nie dopuścił do 
omawiania sprawy Dobrodzickiej. Try 
bunał raczej wszystko uczynił, aby tyl­
ko oskarżony został skazany. Naród 
polski z pewnością nie żąda śmierci Si­
czyńskiego, a także ukraińska partya 
rewolucyjna nie putrzebuje tej śmierci 
dla swoich celów. Obrońca wskazuje na 
to, że hr. Potocka sama prosiła o uła­
skawienie Siczyńskiego, wnosi więc 
zniesienie wyroku przysięgły eh we Lwo-

P o ls c y  s o c y a liś c i
w  z a b a r c e  p r u s k im .

Już od lat kilkunastu rozwijają socyaliści na 
Górnym Śląsku gorączkową agitacyę w celu po­
zyskania ludu polskiego dla swej partyi. W iym 
celu urządzają częste zebrania socjalistyczne i 
i rozdają darmo «Gazetę Robotniczą* tysiącami 
egzemplarzy. Wszystkie te zabiegi jednakże są 
jak dotychczas płonne, gdyż partya socyalisty­
czna nie potrafiła sobie zaskarbić sympaty* Indu 
polskiego. Świadczy o tern fakt, że <Gazeta Ro­
botnicza* ma 750 abonentów płatnych, stwierdza 
to również świeżo wydane sprawozdanie niemie­
ckiej partyi socjalistycznej, której tak zwana 
polska partya socyalistyczna jest tylko oanogą 
Sprawozdanie to wykazuje, że csła polska panya 
socyalistyczna w obrębie Rzeszy niemieckiej liczy 
1,290 członków, w tej liczbie 821 na Górnym 
Śląsku.

Owoce więc pracy socyalisiycznej na Górnym 
Śląska są bardzo małe.

Niepowodzenie socyalizmn można przypisać 
działalności gazet narodowych na Górnym Śląsku, 
przeciwko którym socyaliści prowadzą całą kam- 
pauię, chcąc zniweczyć ich wpływ.

Tegoroczne sprawozdanie niemieckie podaie 
również następujący wykaz snbsydyów udzielo­
nych przez niemiecką partę socyalistyczną pol­
skim socyalistom. W ubiegłym roku wysłali nie­
mieccy socyaliści polskim socyalistom na Górny 
Śląsk 42,419 marek. Na utrzymanie samej «Ga- 
zety Robotniczej* wydali 13,500 marek. Na agi­
tacyę w Prusach Zachodnich wjdali 156,10 mu­
rek, a w Księstwie Poznańskiam 2,976,75 marek 
czy'i razom na agitacyę pomiędzy Indem polskim 
niemcy wydali około 5o tys. marek w roku ubie­
głym. Do tego joszcze należy doliczyć poważne 
sumy, które wydaja na agitacyę w dzielnicach 
polskich niemiecko-socyalisiyczne związki zawo­
dowe. Niemcy wydąją tak znaczne sumy na 
agitacyę socyalistyczną, mając nadzieję, że zso- 
cyalizowana ludność wyrzeknie się łatwiej swej 
wiary i języka.

wie i rozpisanie ponownej rozprawy 
przed innym trybunałem.

Zastępca generalnej prokuratorii, Zei- 
dler, oświadcza, że zażalenie nieważno 
ści jest we wszystkich punktach nieu­
zasadnione. Odrzucone przez trybunał 
lwowski wnioski, są dla osądzenia spra­
wy zupełnie obojętne, a ich odrzucenie 
nie było naruszeniem praw obrony. 
Także wniosek o odioczenie rozprawy 
był nieuzasadniony. Zastępca generalnej 
prokuratoryi odpiera także zarzut, ja­
koby „resumó® przewodniczącego nie 
było bezstronne. Z protokółu stenogra­
ficznego można się przekonać, że za­
rzut ten jest niesłuszny. Z tego powodu 
generalny prokurator wnosi odrzucenie 
zażalenia nieważności we wszystkich 
punktach. ♦

Po przeprowadzonej rozpiawie trybu­
nał kasacyjny wydał następujący wy­
rok1

Uwzględnia się zażalenie nieważno­
ści przeciwko wyrokowi sądu przysię­
głych we Lwowie z dnia 30 czerwca, 
wydanemu na Siczyńskiego i zasądza 
jącerau go na śmierć przez powiesze­
nie, i przekazuje się sprawę do pono­
wnej rozprawy przed tym samym try­
bunałem przysięgłych,

W uzasadnieniu wyroku powiedzia 
nem jest, że uchwała sądu lwowskie­
go, odrzucająca wniosek obrony o we­
zwanie i przesłuchanie matki oskarżo­
nego i ks Łukasiewicza w sprawie fa­
milijnych stosunków i „milliem spraw­
cy, jókoteż wniosków co do zbadania 
stanu umysłowego — narusza zasady 
i prawa obrony.

Oskarżony wprawdzie przyznaje się 
do zarzuconego mu czynu i czyn ten 
na podstawie przeprowadzonego postę­
powania dowodowego nie ulega żadnej 
wątpliwości, co dla osądzenia objekly- 
wnego stanu rzeczy jest zupełnie wy 
starczającem i w kierunku subjekty- 
wnym. wprawdzie przyznał, że posta­
nowił zabić namiestnika Potockiego, 
którego uważał za winnego rzekumej. 
korupcyi w Galicyi i za sprawcę sto­
sunków w Łąckiem i Koropcu i nie za­
przeczył ani zamiaru, ani też czynności 
przygotowawczej do czynu popełniore- 
go, a tylko w tym kierunku się uspra­
wiedliwiał, czując, że inaczej nie może 
postąpić, to jednak równocześnie przed­
stawił oskarżony swoje stosunki fam, 
lijne, z którego to opisu, gdyoyou  rze­
czywiście był prawdziwym, moźnaby 
wnioskować o anormalnym podkładzie 
rodziców i rodzeństwa oskarżonego.

W  tym stanie rzeczy, dziedzicznego 
psychicznego obciążenia oskarżonego, 
nie można uważać za wykluczone i po­
dany przez niego nieprzezwyciężony 
przymus może mieć również psychicz­
ną przyczynę, co tylko na podstawie 
zbadania przez lekarskich rzeczoznaw­
ców może być wyjaśnionem. Że oskar­
żony odparł przypuszczenie, jakoby był 
anormalnym, to jest to zjawiskiem bar­
dzo częstem u osób chorych umysłowo.

W zachowaniu się oskarżonego, zwła­
szcza przy zauważonem u niego naru­
szeniu właściwego każdemu człowieko­
wi popędu samozachowawczego, istnia­
ły wątpliwości, ozy władał on zupełnie 
rozumem.

W każdym wypadku jednakie we­
dług § 134 proc. karnej istniał impe 
ratywny obowiązek, aby stwierdzić przez 
rzeczoznawców stan umysłowy oskar­
żonego, oraz zbadać miarodajne mo­
menty jego życia i jego pochodzenie 
przez przesłuchanie osób, które mogły­
by dać w tej sprawie wyjaśnienia.

Do tego celu zmierzały wnioski o- 
brony. Przez ich odrzucenie zasady 
postępowania i prawa obrony zostały 
naruszone, przez co zażalenie niewa­
żności uważa się za uzasadnione, a try­
bunał kasacyjny wydaje powyżej wy­
dany wyrok.

przemysłu na wschodzie szkodziłby interesom 
rolnictwa. Agraryusze zatem paraliżują za po­
średnictwem wpływowych urzędników wolę i usi­
łowania centrauego rządu, unicestwiają tmliiykę 
uprzemysłowienia kraju, któroby niemczyźnie, a 
także rolnictwu niemieckiemu przyniosło olbrzy­
mie korzyści.

Dalej, zdaniem autora artykule, paraliżnjo 
wszelkie w tym względzie idące usiłowania i ta 
okoliczność, że stan urzędniczy na wschodzie ry- 
kaznje jeszcze inne braki. Pochodząc przeważnie 
ze sfer junkierskich wnoszą urzędnicy, właściwą 
i in sferom, kasto w ość do stanu urzędniczego, 
t o  powoduje, że działalność urzędników nio mo 
ze być jednolitą i solidarną, a z drugiej saony 
celową, gdyż w takich warunkach wczelkie lepsze 
żywioły pośród urzędników starają się o to, aby 
ze wschodu powrócić jak najrychlej na zachód 
Prus.

Czy wobec tego wszystkiego jesi zwrot możli­
wy?—zapytuje autor artykułu. Jedynym sposo­
bem na to, aby wykazać agraryuszom niemio- 
ckim, że ni:tylko w interesie niemczyzny, ale 
i w ich osobistym loży uprzemysłowienie «kre- 
sów wschodnich*; drugim środkiem byłoby uzdro­
wienie stosunków pośród urzędników i przenie­
sienie jak najwięks-oj ilości urzędników z prze­
mysłowego zachodu na wscLód Pins.

0  ile to wszystko zostanie wypełnionem, 
kończy ąutor artykułu ba.dzo optymistycznie, 
zakwitnie na całym wschodzie Prus przemysł, 
wzrośnie dobrobyt — wszystko to na pomyślność 
niemczyzny.

«Przyjemnych słów miło jest oczywiście słu- 
ha6. Czy można jednak polegać bez zastrzeżeń 

na tej dobrodusznej ocenie sytuaeyi? Zachowy­
waliśmy się sceptycznie wobec alarmu przyjaciół 
Chomiakowa, pp. Guczkowa i hr. Uwarowa, przy­
puszczamy, że pewna doza sceptycyzmu inoze być 
zastosowana i do zdań przeciwnych. Czy nie 
grzeszy czasem p. Chomiakow przesadą w innym 
kierunku, w kierunku spokoju? Kiedy «wyro- 
cznie* wygłaszają sprzeczne zdania, pomimowoli 
ogarniają nas wątpliwości*.

W rozmowie ze współpracownikiem 
Nowej Rusi® miał powiedzieć Chomia- 
cow, że prawo prasowe „muże jeszcze 
poczekać®.

cP. Chomiakow—pisze «Nowaja Ruś*—odpo­
czywał na wsi i nie zaglądał do pism. A stąd 
zadecydował, że ponieważ w czasio wypoczynku 
na wsi, można żyć bez pism, więc i prawo pra­
sowe może jakiś czas poczekać*.

«Pisma nasze są złe, jak mówi Chomiakow, 
nie zasługują prawa prasowego. Ale czy nie 

dlatego czasem pisma są złe, że nie mają żadnej 
obrony w prawie? Przecież to jest tak, a igrać 
słowami, jak to robi Chomiakow, nie jest oczy­
wiście godne męża stanu*.

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

0  Ministerstwo komunikacyi uchwaliło za­
stosować siłę elektryczną do rnchn pociągów 
osobowych. Ponieważ na budowę elktrowozów 
ma przywilej zagraniczny wynalazca, przewidy- 
wanem jest, że zastosowana siły elektrycznej 
pociągnie za sobą znaczne wydatki, Przy po­
sługiwania się ciłą elektryczną wymaganą jest 
bndowa bardzo równego toru. Ze wzg ędów te­
chnicznych odpowiednią jest teraz do zasiowania 
tej siły tylko linia Mikołąjowska.

Q  «Der Hajnt* donosi, żo w prędkin cza­
sie minister Jzwolski zostanie posłem rosyjskim 
w Berlinie, zaś miejsco jego zajmie wice-mini 
ster Czarykow, Wśród kandydatów na miejsce 
wakującej posady ministra wojny wymieniają 
generał gubernatora Herszelmana.

0  W Taganrogu wywołała wielkie zaintere 
sowanie -wiadomość i list obecnego gnbornatora 
bostońskiego i senatora Stanów Zjednocznych 
Lakoba do rabina tnganrodzkiego. Lakob prosi 
o odszukanie żyda Manna, czapnika, który kie­
dyś zaopiekował się L&kobem, gdy teu ostatni 
był jeszcze nalym chłopcem sierotą, biednym 
żydkiem uczącym się rzemiosła czapnika.

0  Kupcy moskiewscy Kuzniecowowie zajęli 
się oporządzeniem własny koszt ekspedycji 
do SyDeryi Wschodniej dla zDadania właściwości 
etnograficznych i ekonomicznych, oraz bogactw 
geologicznych tego krąju. Ekspedycja ■ < ruszy 
na wiosnę pdd kierownictwem doktóra Marmu- 
rowowa.

0  W związku z przeprowadzeniem linii ko 
lejo;, oj Odesa — Bachmacz, ministerstwo ban 
dln i przemysłu wszczęło kwestyę przebudowy 
portu odeskiego. Zachodzi obawa, aby z chwilą 
„twarcia nowej kolei ładunki nie zalegały w 
porcie odeskim.

R a tow a n ie  n ie m c z y z n y .
Pod tylułem fia s k o  polityki przemysłowej na 

kresach wschodnich* « BerJiner Tdg6blatt» za­
mieszcza obszerny artykuł o stosunkach przemy­
słowych w Prusiecb wschodnich.

Antor, znający dokładnie owe stosunki, przy­
pomina na wstępie, jak w imię interesu niem­
czyzny wydąno hasło uprzemysłowienia kresów 
wschodnich*, jak rząd się tem przejął. Mimo to 
wszystko wszelkie usiłowania spełzły na niczen, 
a niejedno przedsiębiorstwo runęło sromotnie 
W następstwie tego dosznuaje się opinia publi­
czna powodów tego niepowodzenia i jai o ji aon 
z nich wskazuj" na to, że na wschodzie Pru3 
nie ma ani węgla, ani kruszców—tego, co jest 
podstawą przemysłu.

Antor irtybnłu w Tageblacie berlińskim za­
przecza jednak słuszności tego mniemania sta­
nowczo, a wskazuje na mne, jego zdaniem, jedy­
ne powody. Stan urzędniczy, a mianowicie ta 
jego część, która odgrywa w administracji kie­
rowniczą rolę, więc wszyscy wyżsi urzędnicy są 
na wschodzie albo sami, albo z pochodzenia agra- 
rynszami lub związani w jakibądź sposób z ko­
łami agraryuszów junkrów. Ta część społeczot 
stwa niemieckiego jest mylnego zdania, że rozwój

Z prasy rosyjskiej.
Ze wszystkich stron dochodzą wiado 

mości o zabronieniu obchodu jubileuszu 
Tołstoja. „Gołos Moskwy® tak o tern 
pisze;

«Wzbronienie obchodzenia duis urodzin Toł­
stoja opiera się tylko na partyjnych poglądach 
na działalność publicystyczną wielkiego pisarza. 
Toczy się wojna z iołstojem-pnblicys.ą. Nie 
zwro, ona zaś uwagi na ten wzgląd, że publicy 
styka Tołstoja jest najsłabszą stroną jego litera­
ckiej działalności.

tCzy warto w sądach o literackiej działalno­
ści wielkiego pisarza wysuwać na pierwszy plan 
najbardziej tlabe i przemijające jej strony, igic 
rając te rzeczy potężne i wieczne, które dał 
Tołstoj nietylko rodzimej, ale i wszechświatowej 
sztuce*.

Chomiakow przyjechał na kilka dni 
do Petersburga. Wnet obsiadła go cała 
chmara reporterów i na wszelkie spo 
soby starała się go wybadać, co myśli 
o sytuaeyi. Chomiakow między inne- 
mi wypowiedział współpracowników 
„Rieczi® swoje zdanie ozjeździe misyo 
narskim.

« jakie znaczenie może mieć ten niemądry 
zjazd? Żaden zdrowo myślący człowiek nie mo 
że zapatrywać się na ten ^jazd poważnie. Na­
wet duchowieństwo niezupełnie go aprobnje.

«— Jednakże—zaznaczył intorviewer—na pod 
stawie postanowień zjazdu mają być podobno 
obcięte prawa wolności sumienia?

- - Jestem nąjmocniej przekonany—odpowie 
dział Chomiakow — że każdy projekt opierąjąey 
się pośrednio lub bezpośrednio na postanowię 
niach zjazdu. skazanv jest na skandaliczne nie 
powodzenie*.

„Strachom* Guczkowa i Uwarowa 
Chomiakow' nie przypisuje poważnego 
znaczenia.

iię przestraszono? Suszyńskich i Szwa- 
Czas wreszcie przyzwyczaić się do

sCzego si 
nebachów?
tego, że wszędzie istnieją skrajnie konserwa­
tywne żywioły. Czyż niema ich w najbardziej 
konstytucyjnych krojach?*

cNie rozumiem przyczyny tego popłochu. Idea 
przedstawicielstwa narodowego zbyt jest silna 
a gruna skrajnej prawicy niezdolna jest jej zni 
szczyć*szczyć

„Riecz®
mentarz:

dodaje od siebie taki ko

Zdaniem „Ruskiego Słowa® pogłoski 
zbliżeniu partyi odrodzenia pokojo­

wego do kadetów świadczą o postano­
wieniu tych ostatnich zabrania się ao 
realnej pracy prawodawczej.

< Widocznie partya zdecydowała się pracować 
bardziej intonsywnio i zdobywać więcej realne 
wpływy na pracę prawodawczą. Pozostawiamy 
na uboczu kwesiyę, w jaaim stopniu szkody, wy­
rządzone polnyką opozycji mogą być teraz po­
wetowano. Wycjaje nam się, ze kraj mewielo 
na tern skorzysta. Jednak przy. tym nustrojn we 
frakcyi i w centralnym komitecie k.-d., ja»i się 
daje obecnie zaobserwować, partya Wolności Łu­
pu i  większem powodzeniem może spełniać real­
ne funkeye polityczne, aniżeli opozycyjne. Do 
tych ostatnich fnnkcyi nie ma ona ani ładzi, ani 
nastroju, ani poparcia w społeczeństwie. Z tym 
faktem należy się liczyć*.

Rrzytaczaliśmy niedawno projekty 
dworianina® Pawiowa o wyrzeczeniu 

się przez Rosyę Zachodu, o skierowa­
niu swego życia na Wschód. P. Ja- 
kowle wowi w „Pietierb. Wiedomostiach® 
wschodnie projekty przypadają bardzo 
do smaku, zastrzega się tylko, że nie 
ma tak zaciemnionego pojęcia o czasie, 
iak Pawłów.

'O  jakim Wschodzie można teraz mówić? Na 
współczesnym Wschodzie coraz więcej pojawia 
się «Zachodu*.

«Czy nip lepiej nam, nim co będzie, nie rzu­
cać się ani na Zachófl, am na Wschód, a siedzieć 
w demu?*,

„Russkoje Znamia® zajmuje się pil 
nie kabalistyką. Otóż liczba 17 składa 
się z jedynki, która jest początkiem 
wszelkiego rachunku i siódemki, sym­
bolu harmonii. Suma zaś ic h — osiem 
jest dwa razy powtórzoną świętą czwór­
ką. A z tego taka koukluzy a:

«Akt 17 października, który bezwątpienia 
jest wygodny dla masonów, a przyniósł jakoby 
konstytucję, co z,aś najważniejsza, sprowadził 
otwartą propagandę antyprawosławną w Eobyi,— 
Lył przygotowany pizez maśouów, kierujących 
w sekrecie lewolucyą. Dowodem tego jest fakt, 
że br. Wiite wybrał właśnie datę 17-go na pod­
pisanie tego aktu precz Monarchę*.

szcze niema. Jak panowie wiedzą, my w Ba- 
waryi, oświadczyliśmy gotowość głosowania za po­
datkami żeglugowymi. Jeśli nie zostaną uchwa­
lone, nie nasza będzie wina.

«Pragnę. żebyście mnie panowie w moich usi 
lowaniach popierali i żeby ten cierń, który z po­
wodu zaniedbywania Niemiec południowycn tkwi 
w niejednym z nas, został usunięty. Bawarya 
powinna mieć bezpośrodnie połączenie z Wezerą 
i z Elbą. Gdy będziemy na Elbie, wówczas zy­
skamy połączonie z całym wschodem Rzeszy nie­
mieckiej, aż do granicy rosyjskiej. Teraz jest to 
niemożliwe*.

Przemowa ta odbije się niewątpliwie glośnem 
echem w Berlinie. Dzienniki podają tylko tekst 
mowy bez żadnych komentarzy.

S e p a r a ty z m  b a w a ra k i.
Przewaga Prus, stojących dziś, jak wiadomo, 

na czele rządów w Rzeszy niemiockiej, zaczyna 
doskwierać poszczególnym narodom germańskim, 
zmuszonym wskutek zjednoczenia państw niemie­
ckich przez Bismarcka znosić panowanie najmniej 
kaltnralnego nar oda.

Przodują pod tym względem bawarowi o. Kró­
lestwo Bawarskie niejednokrotnie podkreślało 
swą niechęć do Prus.

Następca tronu bawarskiego, ks Ludwik, nie­
raz już w przemowach swoich na festynach lub 
innych zebraniach publicznych nie szczędził wzmia­
nek, kióre w Berlinie budziły niezadowolenie. 
Cała znana sprawa <Flottenoereinu* jawnym była 
dowodom, że Bawarya przewadze «jnnkrów» ule­
gać nie chce.

Świeży dowód tego antagonizmu mamy w sy­
gnalizowanej przez telegramy mowie ks. Ludwi­
ka na festynie, który odbył się w Monachium 
z powodu dorocznego zebrania członków niemie- 
kiego «Schulschiffvereinu».

Wyraziwszy swoje wielkie zainteresowanie 
dla marynarki i przyrzekłszy poparcie usiłowa­
niom niemieckich krajów nadbrzeżnych, wywodził 
książę dalej, że południo również pragnie pozy­
skać miejsce na wodzie, ale pragnienie to, nie­
stety, jest bardzo niedostatecznie spełnione. Ba­
warya posiada drogę wodną, ale znajaujo się 
ona w tym samym sianie, co przed laty sześć­
dziesięciu. Brak jej połącz.enia, a Bawarya ma 
prawo go żądać.

* Jesteśmy przecicz państwem— mówił książę— 
i chętnie z radością ponosimy wszelkie ofiary dla 
państwa, ale żądamy zupełnej wzajemności. Umo­
wa zawarta jest od lat wielu Dotąd jodnak nie 
uczyniono ani jednego ruchu łopatą, by połączo­
nie przeprowadzić. Jedna z ustaw pruskich opie­
wa; tNiewolno budować kanałów, dopók nie zo­
staną wprowadzone podatki od żeglugi wewnę­
trznej*. Pomimo to kanały są budowano, począ­
tek jest zrobiony, lecz połączenia z Menem je-

Międzynarodowy kongres
oświatowy.

—o—
Staraniem francuskiej Ligi Naucza­

nia ma się odbyć w Paryżu od 1 do 
5 paźdz. międzynarodowy kongres o- 
ś wiato wy. Będzie to drugi tego rodza­
ju kongres. Pierwszy odbył się w Me- 
dyolanie, we wrześniu 1906 r. podczas 
wystawy międzynarodowej w tem mie­
ście. Jak on był potrzebny, może słu­
żyć za dowód fakt, że 500 prawie de­
legatów z różnych stron świata wzięło 
w nim udział. Obecny kongres zapo­
wiada się jeszcze pokaźniej i prawao- 
podobnie przyniesie większe rezultaty. 
Kwestye postawione na porządek dzien­
ny są następujące:

Stowarzyszenia wychowania i nau­
czania ludowego. — Uniwersytety dla 
wszystkich. Odczyty, czytelnie i bi­
blioteki ludowe. Wzajemna pomoc 
szkolna i pozaszkolna. Wychowanie 
kobiet z punktu widzenia ich roli go­
spodyni i matki rodziny. Wykształce­
nie zawodowe. Międzynarodowa v?y 
miana dzieci. Wymienne kolonie wa­
kacyjne. Ekskursye i wycieczki naa 
kowe nauczycieli i profesorów.

Poza właściwe mi posiedzeniami uja­
zdu, cbradującemi nad wyżej wymie­
nionemu sprawami, organizatorzy pio- 
jektują urządzić dla delegatów cały 
szereg wycieczek w okolice Paryża i 
po mieście, wspaniałych przyjęć i ob­
chodów, a mianowicie ochód w Sorbo­
nie na cześć zmarłego zeszłego roku 
uczonego Borthelot, ucztę szkolną, przy­
jęcie w historycznym ratuszu paryskim, 
bankiety i t. d. Oprócz tego Liga Nau­
czania robi starania, by ułarwić dele­
gatom przyjazd i pohyt w Paryżu: wy­
jednała 50 proc. ustępstwa dla człon­
ków kongresu na wszystkich francu­
skich kolejach, sama pokrywa wszy­
stkie wydatki urządzenia kongresu, tak, 
że żadne wpisowe nie jest od urzędni­
ków pobierane, wyda też wsKazówki 
dotyczące taniego urządzenia się w Pa­
ryżu. To też ze wszysikrch stron na­
pływają liczne zapisy. Z Francyi prócz 
właściwych instytucyi oświatowych, jak 
uniwersytety ludowe, biblioteki ludo­
we, szkolne, ruchome, czytelnie beẑ  
płatne, towarzystwa odczytów z obra­
zami świetlnymi, towarzystwa szerze­
nia wykształcenia zawodowego i t. d. 
wezmą udział inne towarzystwa kultu­
ralne, jak: antyalkohoiiczne, kolonii 
s&kolnych, pomocy kształcącej się mło­
dzieży, nakoniec gimnastyczne, strzel­
nicze i t. d. Z zagranicy zapowiedzia­
ły już udział towarzystwa angielskie, 
amerykańskie, niemieckie, belgijskie, 
szwajcarskie, włoskie, czeskie, szwedz­
kie, norweskie, holenderskie, duńskie, 
rosyjskie i t. d.

Z polskich instytucyi ma wziąć udział 
warszawski uniwersytet dla wszystkich, 
który przedstawicielstwo zamierza po­
wierzyć polskiemu uniwersytetowi lu­
dowemu im. Worcela w Paryżu i Tow. 
Bezpłatnych C/ytelni w Warszawie, 
które ma podobno reprezentować pan 
Władysław Mickiewicz. O innych sto­
warzyszeniach polskich dotychczas nic 
nie słychać.

Po bliższe informacye należy się zwra­
cać: M, Leon Robelin, secrótaire Gene­
ral de la Ligue Francaise de l Bnsei- 
gnement 16, rue de Miromesuil, Paris. 
Tam też przyjmują się zapisy.

R e fo rm y  k a u k a s k ie .

Namiestnik, hr. Woroncou-Daszków, złożył 
radzie ministrów dwa projekty w sprawie reform 
kankaskieb.

Pierwszy projekt polega na znpełnem znie­
sieniu zależności włościan od obywateli, drugi 
dotyczy samych urządzeń rolnych.

Zdaniem namiestnika obecna zależność wło­
ścian od obywateli nie może być dmzej tolero­
wana chociażby ze względu na jej rażącą sprze-

LEuNID SIEMIONÓW.
3)

Kara śmierci.
Przekład Edw. Paszkowskiego.

Lecz wtem w tajnikach jego wnętrza 
oderwało się wszystko i dokądciś ode­
szło — i rewolucya, i ci ludzie, i sąd, 
i — wszystko. Wszystko zdało mu się 
teraz bezcelowem i niepotrzebnem.

„Tylko śmierć jeszcze — i więcej 
już nic®, przemknęło mu w głowie. 
„Maleńka operacya® pomyślał znowu, 
ale już bez uśmiechu, lecz z prostotą i 
spokojem, i ogarnął go nagle ten bez­
brzeżny — spokój... Wszystko zdawa­
ło mu się teraz tak drobnem i małem 
przed ogromem i jakąś łaskawością tej 
nicości, która miała się rozewrzeć 
przed nim za kilka minut już po 
śmierci, i do której wiedział, że wej­
dzie napewno — że zapragnął bodaj 
na chwilę, zatrzymać się na tem no- 
wera, niedoznawanem jeszcze wraże­
niu.

Ale oficerek naglił; jakoś dziko i 
brutalnie wleciał do uszu jego krzyk:

—  Czds! czas!... zbieraj się!.
I coś tchórzliwego było w tym krzy­

ku, jak gdyby człowiek sam sienie

na chwilę...

kobiecem o- 
nim blady,

chciał podpędzić i wysilał się na udaną 
obojętność.

Inżynier drgnął.
„Ty* — wzburzyło go 

Poćzem i to znikło.
Oficerek z sinemi pod 

kiem pręgami, stał przed 
unikając wzroku.

„Prawdopodobnie rozwiązły hulaka®, 
niewiadomo dlaczego macninalnie po­
myślał inżynier. Ale i to zdało mu się 
tak drobnem i niepotrzebnem, takim 
niknącym przed przyszłością pyłem, 
takiem ogromnem „nic® — że uśmie­
chnął się i wstał.

Trzeba było być posłusznym.

Po korytarzu szli zmieszanym, nie­
zręcznym tłumem, potrącając się nie­
zgrabnie, brzęcząc łańcuchem i stuka­
jąc nogami.

Żołnierze dokuczliwie śledzili ich o- 
czyma, jak gdyby w obawie, że oni 
i teraz ucirkną, i ud czasu do czasu 
pokrzykiwŁ-i.

We drzwiach zamarudzono.
—  Do niebieskiej kancelaryi nas wio­

dą!... Towarzysze!... krzyknął tu jeden 
ze skazańców, blady, z próchniejącymi 
zębami syn diaka, który rzucił ten 
okrzyk bezmyślnie, stukając zębami, 
jak w febrze.

—  Tam tobie i drrga!.. rozgniewał 
się nagle obok idący żołnierz, ten sam, 
który i przedtem zakrzyknął go w celi.

W kancelaryi minuty zdawały się 
wiecznością... lecz ta wieczność nieli- 
tościwie płynęła, toczyła się i nikła...

Gdy prowadzono ich korytarzami, 
całe zda się życie ustało w każdym z 
nich i przeleciało w oślepiająco jaskra­
wych barwach. Tam straszna, naprę­
żona praca wyobraźni absorbowała 
idących, ratując ich od błędnej nadziei— 
że można jeszcze coś uczynić dla włas­
nego ratunku, coś takiego, co od nich 
samych zależało.

Szli. jak lunatycy...
Ale to nieoczekiwane zatrzymanie w 

kancelaryi rozwiązało wyprężone ntrwy 
i sprowadziło upadek ducha: jakiś wstręt 
do wszystkiego, nie wyjmując własnej 
osoby, jakieś obłędne, bezmyślne, o- 
liydne deptanie na miejscu— w sobie...

Pisarz i naczelnik ryli się w książ­
kach, wykrzykiwali nazwiska, zdaje 
się— wykreślali... ale dla nich było to 
jak sen, jako blade, płaskie widziadła— 
i te papiery, i lampy i łysina naczel­
nika, i bagnety...

Żołnierze wciąż stali obok skazańców— 
bezczelnie i bezwstydnie trącając ich 
szynelami, prawie dotykając ich ciał 
swoim ciałem, jak gdyby w obawie, że 
i stąd jeszcze uciekną, i jednocześnie, i 
obojętnie poruszali powiekami, niby 
mówiąc:

— Myśmy niewinni. Ale my odpo­
wiadamy. Od nas zażądają rachunKu. 
* Jeden z nich, bardziej nerwowy, z 
czarnym puszkiem na wardze, wzbu­

rzony był wewnętrznie i usiłował nie 
patrzeć na skazanych. Ta dziwna świa­
domość, że on stoi tu, zdrów i żywy, 
a tamci inni— ten długi, brzydki, nie- 
golony, szkaradnie zarośnięty aresztant 
z głębokiemi, szaremi oczyma, prawdo­
podobnie barin Di za chwilę nie będzie 
już takim, jak oni wszyscy — przejmo­
wała go chłrdnym dreszczem, przewra­
cała mu coś w piersi, wzmagała bicie 
serca. I twarz mu wtedy bladła.

Ze skazańców Kiemankin, przystojny, 
tęgi. o gęstych włosach i południowym 
typie twarzy, mężczyzna, usiadłszy na 
lawie, objąwszy dłońmi głowę i wsparł­
szy łokcie na kolanach, ciężko i ze- 
środkowanie milczał.

Robotnik przestępował z nogi na nogę,
Doznawał ściskania w żołądku, jak 

zwykle w chwilach nerwowego podnie­
cenia, a dzikie, nie dające się usunąć 
marzenia rosły ma i rozrastały mu się 
w głowie... A  może poprosić na potrze­
bę i jakoś uciec?.. A nuż się uda? I oto 
rósł plan za planem, lecz język trząsł 
się...

Biacia... rodzeni... bracia, co to jest 
takiego?., prawie płakał. Jam  niewinny, 
klnę się Bogiem, żem niewinny!.. Bez 
sądu skazali... Co to jest?..

Najstraszniejszym atoli był gimna­
zista.

Pełny, o delikatnej cerze, z ledwie 
dającym się zauważyć puszkiem na

D pan.

twarzy, chłopak, który marszczył brwi 
i zakąsywał usta, widocznie czyniąc 
straszny wysiłek, by nie krzyknąć i nie 
zapłakać—przeżegnał się m gle srzero- 
ko i pośpiesznie i tak cały zapłonął, że 
widoczne się stały wszystkie żyły na 
skroniach, a podbródek mu drżał i usta 
poruszały się przez chwilę bez dźwięku, 
usiłując widocznie coś wyrzec i nie bę­
dąc w stanie tego uczynić ze wzru­
szenia.

Inżynier, spojrzawszy wypadkowo w 
tę stronę, przestraszył się za chłopca, 
uczuł jak gdyby falę krwi, która skąd- 
ciś z głębin podeszła do gardła i rzu­
ciła mu łzy do oczu—i strasznie zapra­
gnął, by chłopak nie męczył się tak w 
tej chwili...— było to bowiem już za­
nadto.

—  Jeszcze coś urządzi— przemknęło 
mu w głowie.

— Ja... ja... ja ., wyrwało się nako­
niec z ust gimnazyasty. — Ja... chcę... 
swiaszczc nnika. 1)

I jak gdyby nastraszywszy się swego 
głosu, lękliwie obejrzał się dokoła.

Ale nikt nie słyszał...
Tylko żołnierz, ten sam, który stał 

obok inżyniera, blady i usiłujący nie 
patrzeć na skazanych—tylko on drgnął 
i jak gdyby uczynił ruch w kierunku 
naczelnika, by mu zaraportować pra­
gnienie malca.

Ale naczelnik rył się w papierach.

l) księdza.

— Ja chcę swiaszczennika — powtó­
rzył gimnazista głośno i uporczywie, i 
teraz usłyszeli go wszyscy, i wszyscy 
drgnęli

Uśmiech skrzywił twarz syna diaka.
— A jabym chciał papierosa... wy­

rzekł i cynicznie zaklął.
Naczelnik, podjąwszy głowę, spojrzał 

na gjmnazyastę.
— Pan to otrzymasz, więc poco pun 

krzyczy?... zdziwił się... ale ujrzawszy 
czerw ona, strasznie podnieconą, z błysz- 
czącemi od wzruszenia oczami młodą
i czystą twarz chłopca, zmieszał się 
nagle i łagodniej dodał:

— Pau to otrzyma wszystko, co zgo­
dne z prawem będzie.

Gimnazyasta także się zmieszał, jak 
gdyby zawstyaził i nieśmiałym wzro­
kiem obrzucił wszystkich dokoła.

— Ja nic... ja tylko tak ,. ja  tylko 
to chcDłem powiedzieć1

A  inżynierowi przyszła nagle dziwna 
myśl do głowy.

Jemu znowu wszystko zdało się tak 
droonem i nic nieznaczącem wobec 
tego spokoju, do którego mieli wstąpić 
natychmiast, że zapragnął wstać i pod­
dać tę myśl i gimnazyaście, żeby i on 
się nie męczył... Uśmiechnąć się, po­
wiedzieć, że to niepotrzebne, że można 
być radosnym.

(D. c. n.)
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czność z ukazem październikowym Nomiejtnik 
po bliższem zaznajomieniu się z warunkami Kau­
kazu opracował plac likwidacyi powyższych sto­
sunków. Włościanin mają być zwolnieni od 
wszelkich obowiązków w stosunku do obywateli 
ziemskich; ci zaś otrzymają odszkodowanie ze 
skarbu.

Na tem jednak nie ugraniczy się reforma sto­
sunków rolnych. Należy również niezwłocznie 
pomyśleć o zapobieżeniu brakowi ziemi.

W tym kierunku przedewszystkiem ma roz­
winąć swą działalność bank włościański w Ty- 
flisie skupujący majątki prywatno ula rozparce­
lowania ich wśród włościan.

Rozsiedlanie wsi zbyt zaludnionych powinno 
odbywać się na wolnych gruntach rządowych 
przy współudziale wydziału sądowo-mierniczego, 
który sam wyłącznie zajmie się wyznaczaniem 
granic.

Wedłag nowego projektu wszystkie ziemio 
odebrane na rzecz skarbu w Dagestanie, okręgu 
Zakatalskim, prowincyach Batumskiej i Karskiej 
powrócą do dawnych posiadaczy o tyle, o ile 
nie zostały zajęte przez inną ludność.

Pastwiska położone w miejscowościach gór- 
skicn (kraj Zakaukaski) oddano zostaną na wła­
sność ludności koczowniczej, co przyczyni się dc 
rozwoju pasterstwa w miejscowościach najtar 
mu sprzyjających.

widoków do Marokka; powinniśmy 
obejmować wzrokiem cały teren sto­
sunków międzynarodowych, a wówczas 
zrozumimy twierdzenie profesorów z 
Potsdamu, że cała przyszłość narodu 
niemieckiego zależy od kierunku mię 
dzynarodowego polityki marokańskiej 

„Daily Graphic" oświadcza, że zako­
munikowanie przez niemieckich dyplo­
matów różnym rządom noty ustnej, 
oświadczającej, że szybkie uznanie Mu- 
ley Hafida przyczyniłoby się do uspo­
kojenia Marokka, jest rzeczą niesto­
sowną i pisze:

„Mocarstwa są reprezentowane w 
Marokko przez dwóch pełnomocnik&w 
i od tych powinny wyjść przede­
wszystkiem rady w sprawie uznania 
Muley-Hafida. Jeśli zestawić ten po­
stępek z puwiotem konsula niemieckie­
go do Fezu, to zdaje się, że Niemcy 
starają się znowu szkodzić Francyi 
i stawiać jej wszelkie przeszkody “ .

W e s o ł a  f l o t a .

Sprawy marokańskie,
„Nord.-Allg.-Zeit“ zamieściła na miej­

scu zarezerwowanym na komunikaty 
kanclerza notę, która wywołała żywe 
zdziwienie w Berlinie. Treść noty jest 
taka: „Rząd cesarski polecił swym re­
prezentantom zakomunikować mocar­
stwom, które podpisały akt z Algeciras, 
iż wobec nowej sytuacyi w Marokku 
uważa szybkie uznanie Muley-Hafida 
za najlepszy środek uspokojenia kraju*.

Dzienniki niemieckie komentują po- 
mienioną notę. Niektóre nie ukiywa 
ją swego ździwienia.

„Berliner Tageblatt" pisze: „Niezro- 
zumiałem jest dlaczego kierownicy po­
lityki zewnętrznej, którzy przed kilku 
dnianr oświadczali, że będą oczekiwać 
propozycyi ze strony Brandy i, stracili 
tak prędko cierpliwość. Dopiero gdy 
ta kwestya zostanie wyjaśniona zrozu­
miałem się stanie orędzie skierowane 
do mocarstw, a przedewszystkiein oczy­
wiście do Francyi.

„Należy przypuszczać, że mocarstwa, 
a tym razem nie tylko wspaniały kon­
cert w Algeciras, lecz również trójprzy- 
mierze i państwa należące do potrójnej 
entente, nie będą miały nic tak dalece 
do zarzucenia koncepcyi niemieckiej. 
Sądzimy jednakże, że Muley-Hafid po­
winien zrobić pierwszy krok.

„Jeśli Muley Hafid przyjął na siebie 
zobowiązania poprzednika, wszyscy pra­
gnący pokoju zgodzą się na to, że jego 
wstąpienie na tron przywróci spokój 
i nikt temu nie będzie stawiał prze­
szkód".

Niektóre dzienniki starają się wytłó- 
maczyć notę. Ministeryaloy organ 
„Lokal Anzeiger“ pisze: „Niepewność 
przyszłych lesów państwa marokańskie­
go zaczyna się rozwiewać. Tym razem 
rząd niemiecki wystąpił z piopozycyą 
uregulowania ostatecznego stanowiska 
mocarstw wobec Muley-Hafida. Na­
dzieje, że rząd francuski wystąpi 
pierwszy w tej sprawie zawiodły. W y­
jaśniło się, że usiłcw ano pomódz Abdul- 
Azisowi w prowadzeniu walki pomimo 
poniesionej porażki. Podobne usiłowa­
nia przeciągają jedynie bez końca 
nieuewm ść obecną. Oto motywy, któ 
re skłoniły rząd do wystąpienia".

Pangermański „Tagliche Rundschau" 
pi- ze:

„Komunikat ten jest tylko nowym 
krokiem na drodze logiki i sprawiedli 
wości. Utrwala deklaracye złożone w 
przeszłości.

„Nie idzie obecnie o to, czy należy 
uznać Muley-Hafida, tylko jak z jaki­
mi szykanami i wahaniem będzie on 
uznany. Nota „Nord.-Allg.-Zeit" jest 
tylko konsekwencyą opinii wyrażonej 
przez nas."

Wreszcie narodow o-liberalny „Natio­
nal Zeitung", konserwatywna „Post" 
i socyalistyczny „VorwSrts“ przedruko 
waty jedynie notę wstrzymując się od 
wszelkich komentarzy.

Co się tyczy prasy angielskiej, to ko­
mentarze jej są surowe.

„Times" pisze:
„W  kilka godzin po mowie Wilhel­

ma II, w której ganił on surowo osooy 
ciekawe i nieżyczliwe, usiłujące mącić 
spokój przez kalumnie i podburzanie, 
dowiadujemy się, że rząd niemiecki 
przedsięwziął środki, które, jak sądzimy, 
są wręcz przeciwne duchowi, jakim by­
ły ożywione słowa cesarskie. Nie mo­
żemy ukryć naszego żalu, że Niemcy 
przedsięwzięły te środki mogące w 
znacznej mierze zniweczyć całe wraże­
nie dodatnie po deklaracyach cesarskicn. 
„Times* konstatuje, że inieyatywa w 
tym razie należała do Francyi i Hiszpa­
nii. Dodaje następnie, że powrót kon 
sula niemieckiego do Fezu nastąpił ze 
względów politycznych, lecz nie ze 
względów handlowych, jak to utrzymu­
ją niemieckie głosy urzędowe. Wyni­
ka stąd, że ząjście to nie omieszka 
odrodzić obaw, które Wilhelm II usiło­
wał uspokoić swem przemówieniem

„Daily Chronicie" oświadcza, że 
Niemcy postąpiły raz jeszcze w sprawie 
marokańskiej z wyrafinowanem zu­
chwalstwem, prowokując inne państwa 
swem samodzielnem wystąpieniem, 
v 3 zyskując sytuacyę, która wymaga 
akcyi wspólnej państw, dla swoich ce 
lów prywatnych

Jak można sobie wytłómaczyć ten 
ton dyplomatyczny pisze „Daily Mail", 
który przybiera polityka niemiecka w 
Marokku? Konwencya anglo-francuska 
nie podobała się nigdy Niemcom, a po­
doba im się mniej jeszcze od cza&i 
porozumienia anglo rosyjskiego. W y­
jątkowa sytuacya w Marokku pozwoliła 
Niemcom wyrazić ich niezadowolenie 
przez sprzeciwianie się ambieyom kolo­
nialnym Francyi. Niewłaściwy pośpiech 
w sprawie uznania Mu'ey-Hafida cha­
rakteryzuje dobrze dyplomacyę nie­
miecką. Nie należy ograniczać naszych

Jeden z ad.nirałów włoskach opowiada bar­
dzo zajmujące szczegóły o flocie tureckiej. Ogó­
łem posiada Turcya tylko cztery okręty wojenne, 
wszystkio inne okręty są nic nie warte. Przy 
czyna tego spoczyi a nietylko w tem, iż rząd 
turecki Lardzi mało wyznacza na marynarąę, ale 
także i w tem, że z sum tych znaczna ilość pie­
niędzy mija s.ę ze swojem przeznaczeniem. Mi- 
nisteryum marynarki ułatwia sobie zadanie, jak 
może.

Na całym szeregu okrętów oficerowie i ma­
rynarze skazani są poprostu na kradzież. Ponie­
waż nie otrzymują przynależnej im pensyi, prze­
to zaczęli sprzedawać z okrętu wszystkie rucho­
mości, nawet maszty, kotły i węgiel; wszystko 
powoli powędrowało do handlarzy. Surowy za­
kaz ministra zabronił wreszcie sprzedaży... dział 
okrętowych.

Wobec Ukich stosunków nic dziwnego, że 
większość okrętów wojennych tureckich nie jest 
zdolną do wykonania najmniejszego ruchu: nie 
posiada węgm. Nawet w ostatnich czasacn mu 
siał wojenny okręt turecki, aby się dostać na 
Korfu, pożyczyć sobie niewielką sumę w jednym 
z banków, aby mćdz zakupić potrzebną do po­
dróży ilość węgla.

Wszystko to jednak możuaby w razie putrze- 
by usunąć, gdyby się władze energicznie wzięły 
do roi ty, ale gorzoj z oficerami i załogą; nie są 
oni zupełnie Jo swego ciężkiego zadania przygo­
towani i brak im najprostszych wiadomość) ma­
rynarskich. Gdy miano otwierać kanał Wilhel­
ma, prosił cesarz sułtana, aby jeden z jego okrę­
tów był przedstawicielem floty tureckiej podczas 
uroczystości otwarcia auała Wysłano najlepszy 
i najszybszy okręt. Po dwumiesięcznej podróży 
dotarł oki<jt do celu; już było dawno po uroczy­
stości. Okręt który miał być przedstawicielem 
floty tureckiej, znajdował się w tak opłakanym 
stanie, iż musiano go natychmiast odstawić do 
doków, aby po naprawie mógł się udać z powro­
tem do domu.

Nicpozbawionym komiki jest także wy padek, 
który się wydarzył podczas wstąpień, i  na tron 
sułtana Abdul-Hamida. Wysłano okręt do Malty. 
Po kilku miesiącach podróży wrócił okręt do 
Carogrodu: przepłynął całe morze Śródziemne 
wzdłuż i wszerz, ale, aczkolwiek wszędzie szukał 
Malty, nie udało m.' się odkryj tej wyspy. A 
dy łyslano fregatę w szczególniejszej misęi do 
ipon.., SKończyła s:ę podroż zamiast w Japo­

nii — między wyspami arcl ipelagu australskie- 
go, wśród których okręi nieszczęśliwie zabłądził.

p. Zabielskiego z Zaśkowa w pow. o- 
strogskim, przez firmę „A. urunwald z 
z Wiednia" i przez pp. „Buszczyński i 
Łążyński z Podola.

Przemysł ogrodniczy z u aj d,ii e przed­
stawicieli w Br. Wek, kiórzy w czes­
kim Boryatynie prócz najprzedniej­
szych owoców hodięją róże, wysyłane 
do Kijowa i Moskwy.

Nie brak będzie na wystawie miodu, 
wosku i pierników, które mają ekspo­
nować dobra Chyżniki (pow. zwiahel- 
skiego), zaśp. Dora Radomyska z-Kuź- 
miniec na Podolu, przysłać ma wina 
i marmelady owocowe. Sery i masło 
nadejdą z dóbr Korzanki, pow. lipo- 
wierkiego, p. Maryi Bartoszewickiej.

Pomijamy tutaj masę zawodowych 
firm, walczących o reklamę, które pa­
wilony specyalne buaować będą, dość 
że dział maszyn narzędzi rolniczych za­
pełniony będzie różnemi eksponatami, 
pomiędzy którymi na wyróżnienie za­
sługują amerykańskie pługi „Cnattan- 
voga*, stanowiąc nowość w tej gałęzi.

W  ostatniej chwili byt wystawy o 
mało iż nie został zachwiany, gayż po­
licja z rozkazu p. gubernatora skon­
fiskowała u miejscowego drukarza 
ws.ystkie druki, wystawy dotyczące. 
Dopiero po wyjaśnieniu, iż T-wo na 
urządzenie wystawy posiada pozwole­
nie Głównego Zarządu rolnictwa, kon­
fiskata zdjętą została i katalog w dal­
szym ciągu się drukuje.

Podczas wystawy grać będą dwie 
orkiestry: jedna damska, w pawilonie 
restauracyjnym i druga wojskowa — 
na placu. Prócz tego na czas wystawy 
zjeżdżają do Łucka Namysłowski z or­
kiestrą i Bolesiawski z tiupą, która 
wynajęła już salę w miejscowej resur­
sie.

Numera we wszystkich hotelach zo­
stały już zamówione, zaś komisya mie­
szkaniowa energicznie krząta się około 
wynalezienia jaknajwiększej ilości jak- 
najdogodniejszych lokali, ale czy spro­
sta zadaniu, to kwestya.

awr.

Wystawa rolniozo-przemy- 
stowa w Łucku,

—)0(—
Żyjemy pod znakiem wystawy, z któ­

rą wszy.-tkie warstwy miejscowej lud 
ności łączą pomyślne horoskopy. B y ­
leby tylko pogoda była łaskawą i nie 
obdarzyła nas ulewą, kióra i dzisiaj 
wszystkim warzy humory. Tymczasem 
miejsca na wystawie Wszystkie zostały 
już rozkupione, i komitet żałuje, iż 
większego nie zajął placu, gdyż zgło­
szenia pomimo zamkniętego terminu, 
ciągle napływają. Dowód, iż T wo, ini- 
cyując wystawę, jaknajlepiej trafiło w 
sedno dążności ogólnych i że społe­
czeństwo, zmęczone wielką polityką, 
chętnie zwraca się ku zagadnieniom e- 
konomicznym, widząc w nich rękoj 
mię rozwiązania przyszłych warunków 
bytu

Siadem królestwa wszystkie większe 
gospodarstwa na Wołyniu przechodzą z 
warsztatów rolnych na przemysłowe, 
których główną podstawą ma być ho­
dowla bydła. Więc też uajwięcej dc- 
klaracyi w tym dziale otrzymano.

Do wybitniejszych obór, które repre­
zentowane będą, zaliczyć należy: 1) hr. 
Władysława Grocholskiego, z Tere- 
szek (pow. zasławskiego), 2) Wiktora 
Gutowskiego, prezesa guber. komitetu 
żywnościowego, właściciela dóbr Su- 
chodoły (Frys-landery), 3) p. Tomasza Su- 
mowskiego z Zamlicz, pow. włodzi­
mierskiego (Schwyze), 4) p Feliksa 
Podlewskiego, z Nowościółek, pow. ko- 
welskiego (Ost-Fryzy), 5) barona Krii 
dener-Struwe ze Studzianek, pow 
krzemienieckiego — czystej krwi Si- 
menthalery, od importowanych rodzi 
ców, 6) Maryi hr. Potockiej, z Wyso 
ko-L tewskiego, gub. grodzieńskiej, czy­
stej krwi holendry, 7) Dymitra ks. Go 
licyna z Rożyszcz, czystej krwi Olden 
burgi, 8) J. hr. Dunin Karwickiego z 
Mizocza, czystej krwi Fryburgi, 9) p 
Kazimierza Dorożyńskiego z Teleży- 
niec na Podolu, 10) p. Cezarego Kra­
jewskiego z Turczyna. 11) hr. Rzyczew- 
skiego, z Dolska pow. kowelskiego, 12) 
dr. Fafiusa, z Radowa pow. lubień­
skiego, 18) Antoniego hr. Roztworow- 
skiego, z Milejowa gub. lubelskiej (peł­
nomocnik hr. Scipio del Uampo) i wie­
le innych obór pomniejszych, mniej 
głośnej marki, które wśród tutejszych 
warunków zaaklimatyzowane, zawodo 
wyru hodowcom cennych mogą dostar­
czyć wskazówek.

Dział koński reprezentowany będzie 
głównie przoz Stefana nr. Grocholskie 
go z Wołodna, pow. krzemienieckiego 
i p. Pawła Gutowskiego z Raduwicz 
pow. włodzimierskiego.

Do działu nierogacizny złożyli de­
klaracye znani hodowcy: p. A. Budny 
z Bychewy, gub. Lubelskiej, a r Lne- 
wenstein jako administrator dóbr Sie­
dliska, gub. lubelsk., sukcesorów Mo- 
”itza Meiera, p. Władysław Gutowski z 
Suchodoł, posiadający chlewnię zarodo 
wą wielkiej białej rasy angielskiej.

Owce nadeślą głównie p. Adolf Dir 
ksi Krytzfeld, z pow. dubieńskiego.

Pokaźnie reprezentowany będzie dziai 
nasion przez p. Edmunda Ostaszew­
skiego z Nowosiółek p. włodzimier­
skiego, p/zez szwedzkie Tow Akc. w 
SwalOff, przez p. Kazimierza Poniatow­
skiego z Jaszczowa w gub. lubelskiej

Ł życia prowincyi.

Zdofbunów na Wołyniu.
Charakteryzując młodzież polską na­

szego miasta zaznaczyłem,, że absolut­
na większość—to są jednostki puste, 
odporne na wszelkie poważne wpływy, 
o dawno już wyzięDionycn uczuciach 
narodowych i społtcznych. Tego smut­
nego objawu w naszem życiu zaprze 
czyć się nie da, o ile mniej więcej po­
ważnie zastanowimy się nad wartością 
naszego młodego po Kolenia.

Lecz niezbyt wieli:ą przysługę odda- 
oby się społeczeństwu, gdyby poprze­

stano jedynie na wytykaniu wszystlach 
wad i braków naszych; za nieodzowny 
warunek musimy uznać przytaczanie 
ednocześnie bezstronnej analizy źródeł 
przyczyn, z którychto wypływają na­

sze niedomagania na gruncie społecz­
no narodowym. Poznanie zaś źródeł i 
irzyczyn złego powinno przyczynić się 
do zwrócenia baczniejszej uwagi na te 
ciemne strony nasze, na które dotąd 
zupełnie nie spoglądaliśmy.

W dzisiejszej korespondencyi chciał­
bym szkicowo przedstawić te ujemne 
warunai, które spowodowały tak prze­
straszające znieprawienie społeczno-na- 
rodowe naszej młodzieży.

Pierwszą widownią, na której rozpo­
czyna się rozwój sił duchowych jed­
nostki, z natury rzeczy jest rodzina. 
Rodzina więc może być urodzajną gle­
bą, w której szlachetne ziarna mogą 
zapuszczać głębokie korzenie. Szczęśli­
we dziecko nad którego złotem zarv 
niem życia czuwa tkliwa i rozumna 
opieka rodziców. Lecz zajrzyjmy za 
kulisy niejednego życia rodzinnego, a 
przed oczyma naszemi odsłoni się nie- 
zawsze widok budujący. Rodzina, ten 
fundament społeczeństwa, z jej ciepłem 
ożywczem, które rozgrzewa najszlachet­
niejsze czynniki duszy dziecięcej, jako 
taka u nas zupełnie me istnieje. Ubóst 
wo myśli, jałowość uczucia, wstręt do 
żywszej umysłowej pracy, zmaniero­
wana płytkość—te cechy naszych ro­
dzin, wprost zabójczu działają na wraż­
liwe młode dusze. Rozwielmożnione u 
nas ubóstwianie małomiasteczkowej 
etykiety obok innych rozkładowych 
wpływów czy Ją powietrze stęchłem i 
ptłnem zaduchu. Rzadko w której ro­
dzinie myślą o racyonalnym wychowa­
niu, u większości potrzeba wychowa­
nia zupełnie nie istnieje, gdyż zamie 
nia ją z powodzeniem konieczność je 
dynie wyhodowania. Reszta rodzin, 
jeżeli i dba o wychowanie swych dzie­
ci, to stosuje w tym względzie zniur 
szałą, przedpotopową metodę. Wycho­
wanie podobnego rodzaju nie zna, co 
to jest rozwijać w duszach—pełni czło­
wieka. Ten zabójczy system tłumi 
wszelkie porywy samodzielności. „D o­
bre" Wychowanie sprowadza się do kon- 
wencyonalnego „nie wolno" i „nie wy­
pada". A jeżeli, co bywa bardzo rzad­
ko, istnieje w jakiej rodzinie potrzeba 
wychowania umysłowego i estetyczne­
go, to takiemu wykształceniu ulegają 
jedynie tak zwane „panny na wyda 
niu". Są to lalki ustrojone w wy 
kwint i „naukę" na pokaz, a z chwilą 
zamknięcia podręczników szkolnych, 
rozpoczynają epokę próżniaczego kró­
lowania „w salonie", epokę polowania 
na mężów,

Zaniedbane zupełnie wychowanie 
przez większość rodzin, jak również 
bezsensowne ukształcenie w etykiecie 
przez pozostałą część rodzin, wytworzy 
ło całe legjony młodzieży niezdolne 
do poważniejszej myśli lub pracy nad 
sobą. Gdy tutaj dodam jeszcze naukę 
w szkołach, tę pstrą mieszaninę for­
mułek pamięciowych, któremi szpikujt 
mózgi młodzieży, nietroszcząc się ołai 
w ich biednych głowach, to będziemy 
mieli prawdziwy Bicz Boży, przez któ 
ry przeszła nasza młodzież. Na takim 
tle i mowy być nie może o zaszcze­
pianiu uczuć i pojęć narodowych, pol­
skich Uświadamianie dziecka o jego 
pochodzeniu, o jego przynależności do 
narodu z tysiącletnią kulturą, uważają 
nasi rodzice za niepraktyczne, zbytecz

ne. Chowając w taki sposób młode 
pokolenie, przysporzymy naszemu spo­
łeczeństwu bezdusznych manekinów, 
których busolą, wska: likiem życiowym 
będzie „nie wypada"; dusze urobimy 
odpowiednio do mody, a zamiast oby 
wateli swego kraju, wychowamy nę­
dznych karyerowiczów, bezmyślnych 
kosmopolitów, filistrów. Odpowie mi 
niejoden, że chować racyonalnie mło­
dzież na to trzeba mieć specyalne wy­
kształcenie, a my ludzie pracy na to 
zdobyć się nie możemy. Jakkolwiek 
obowiązkiem rodziców iest nieustanne 
czuwanie nad duszą aziecka, to jed­
nak, gdy się nie poczuwamy do takiej 
pracy nad swem dzieckiem, to zasto­
sujmy choć takie minimum wymagań 
wychowania, jak zachęcenie młodzieży 
do czytania książek, z którychby czer­
pali szlachetne myśli i uczucia wznios 
łe. Książki bowiem umożliwią in' obco­
wanie z bohaterami ducha i czynu, a 
przez to nietylko zbogacą umysł iecz 
co najważniejsze przekształcą całą swą 
moralną istotę. Na zbijaniu bruków 
młodzież taka trawi całe godziny, czyż­
by nie znalazła się jaka wolna godzin­
ka, dla tak szlachetnej rozrywki, jak 
czytanie? Na stroje, Karty mamy zaw­
sze pod dostatkiem pieniędzy, lecz na 
zapłacenie paru groszy do czytelni na 
to nie stać wiele rodzin. Jak wielu 
pośród młodzieży naszej zupełnie nie 
słyszało o arcydziełach mistrzów myśli 
i słowa polskiego Gdzieindziej księgi 
wielkiego naszego wieszcza zabłądziły 
oddawna pod strzechy, lecz tylko u 
nas i na froterowanych posadzkach nie 
zgotowano dla nich miejsca. Więc 
niech młodzież nasza zabierze się do 
skarbów literatury polskiej, a stanie 
się dla niej krzepiącym chlebem życia, 
potrzebą codzienną obcowanie z tymi, 
co za miljony kochali i cierpieli. Pieśni 
wieszczów wy krzeszą w sercach mło­
dzieży zapał, rozwiną miłość do ziemi 
ojczystej, do wszystkiego co swoje, do 
iych bonaterow narodowych, którzy w 
najcięższych chwilach nieśli przed na­
rodem oświaty kaganiec.

Lecz jakże godni są współczucia i 
pożałowania 3i, którzy mimo najszczer­
szych chęci nie Są wstanie sięgnąć do 
skarbnicy ducha i wiedzy. Mówią tu­
taj o tej, tak mnogiej upośledzonej 
dziatwie, której niema komu nauczyć 
choćby czytać i pisać. Okrutny los po­
zbawia ją prawa rozwijać w sobie naj­
szlachetniejszą cząstkę, jaką posiada 
człowiek—duszę. Tym z pomocą na­
tychmiastową przyjść należy. Pamiętaj 
my, że uchronienie tej tak licznej 
dziatwy od zdziczenia, wyrwanie ich z 
pod wpływów ulicy, da możność po­
zyskać cały zastęp zdrowycń i uczci­
wych obywateli. Jeżeli nie będziemy 
troszczyli się o tych wydziedziczonych 
ednostkacń, to z czasem, kto wie ile 

z tego tłumu dusz wyrośnie na nańbę, 
a może i na zgubę społeczeństwu. 
Zwracam się tutaj do tycn wszystkich, 
rtóiym po spełnieniu obowiązków ro­
dzinnych, czy też zawodowych, pozo­
staje jaka godzinka wolna, poświęcić 
ą nkształcaniu serc i umysłów ubo­
giej dziatwy, dla której ulica z jej 
zepsuciem i zgnilizna jest dotychczas 
, edyną szkołą. Jak wiele widzimy tu 
)ań poziewających całemi dniami, wy­

rzekających na straszne nudy zdołbu- 
nowskie. Chciałbym przyjść im z po 
mocą i powiadam: weźcie parę mło­
dych istot, nauczcie je czytać, wskaż­
cie im drogi do poznania, co jest naj­
świętszego na ziemi, wyprowadźcie je  
z dotychczasowego zwierzęcego byto­
wania.

J — flrek.

uprawnej warstwą na D /j arsz. grubości. Z»po- 
biedz tym szkodom st„rali się już oddawna rol­
nicy w gub. wol/nskiej, locz nieskoordynowana 
jednostkowa walka z tym ziem nie mogta osią 
gnąć celu. Istniejący dawniej komitet porządko­
wy rie mógł przyjść w tej mierze z pomocą lu­
dności z powodu Draku środków. Dopiero zarząd 
gospodarstwa ziemskiego obznajmiwszy się Z sta­
nem rolnictwa uznał za konieczne umocnić 
piaski lotne przoz ich zalesienie. Na wydatki 
w tym celn komitet guberniainy do spraw go­
spodarstwa ziemskiego wyasygnował na r. 1907 
i 190C po 6,833 rt. Za wyasygrowane sumy 
umccowaoo w roku 1907 i na wiosnę w roku 
'90C przez zalesienie piaski na obszarze 73 75 
dziss. w pow. ow/uckim, w pow. kowalskim 46 
dzies., w pow łuckim 18,14 dzies., w pow. 
rówieńskim 49.57 dzies. i w pow. zwiahelsk^ 
13,70 izies.

Czyli ogoiny obszar umocnionych piasków 
wynosi 263,95 dzies. W jesieni w r. b. zamie­
rzają umocnić: w pow. owruckim 63 dzies., w 
pow. luck.m oO dzies. w pow. kowelskim 45 dz., 
w pow. rówieńskim 70 dzies. i w pow. zwiahel- 
skim 75 dzii s. W ruku 1909 komitety powiato­
we zamierzają umocnić 60 dziesięcin piasków 
bitnych w pow, owruckim, 30 dzies. w pow. du- 
bieńskira, 70 dzies. w pow. łuckim, 70 dzies. w 
pow. kowelskim, 135 dzies. w pow. rówieńskim 
i 100 dzies. w pow. zwiahelskim.

(«Woł. Żyzń).
—  Horaulów. Dnia 16 sierpnia spaliły się w 

Horbulowie 3 stodoły ze zbożem i dwa cblewy. 
Straty znaczne.

— We wsi Modylowie zmarł niejaki Z. z 
objawami cholerycznemi. (Kor. wł.).

— Sprawa redaktora „Wołyńskiej 2lzni".
Dnia 19 sierpnia rozpoznawano w żytomierskim 
sądzie okręgowym przy dr.iwiacń zamkniętych 
sprawę redaktora «Woł. Żiżni» B. Pieskiego, 
współpracowników tejże gazety pp. Michalskiego 
i Pierieżygina, pozwanych przez redaktora 
«Wiestn. woł.» T. Bortnikowi- za potwarz. B. 
PJbshij został uznany za winnego obelgi i ska­
zany na 7 dni w ięzicnia z zamianą 50 rb. kary 
pieniężnej i oprócz tego na 10-doiowe więzienie 
bez zamiany. P. Michalski został uznany za 
winnego potwarzy i obelgi i skazany na miesiąc 
w.ęzienia, PozoSkhli oskarżeni zostali uniewin­
nieni przez sąd. (<Wiestn. WoU).

— Wpływy ł ajry Poczajowskiaj. Niedawno 
loświęcony został kościół ka'0lick. w Sokólu, na 
^olesiu-M oiyńskiem wzniesiony staraniem ks. 
Maryana Tokarzewskiego z groszowych składbK 
ludu polsku go. Obecnie ks. Tokarzewskiego, 
ak podaje «Gł. Warszawski* polecono tranzlo- 

kować na inną parafię, w której, jak powiedziv 
no w .ozporządoniu będzie on mniej niebezpie­
czny dla roczajowskiej Ławry.

— Probe8ya porzajow8ka. Organizowana przez 
mnichów poczajowskich procesy duchowna na 
<mogily kozackie* pod Beresteczkiem, wyruszy 
z Poezajo~a dnia 10 września. Mnisi poczcjow- 
scy nawołują lud, aby j ak d aj I icz.. i ej uczestniczył 
w procesyi na mogiły, gdzie ongi 30,000 kozaków, 
ak jeden mąż, padło w walce z polakami w 

obronie wiary prawosławnej i przeciwko cniewo- 
li» polskiej... Procesyi tej związkowcy pocza- 
jowscy nadają jaskrawy charakter polityczny.

KRONIKA PROW INCYONALNA

( Z pism i od korespondentów)

—  W sprawie zamachu. W N rze 177
pisma naszego podaliśmy za „Kiewsk. 
Wiestiami" szczegóły zamachu na p. 
Stanisława Wacowskiego w Pcrepii 
czyńcach. Obecnie otrzymaliśmy list 
od p S W., z którego okazuje się, że 
podane przez nas szczegóły nie są zgo­
dne z prawdą, zaś przebieg całego wy 
padku, według relacyi p. S. W. był na 
stępujący:

„Unia 8-go b. m., o godzinie w pół 
do 12-iej w południe, gdym jechał od 
młócącej w polu maszyny do domu, 
drogą pod lasem wiodącą,"zorodzień ja­
kiś, w lesie ukryty, strzelił do mnie, 
coprawda na blizką odległość, lecz nie 
z rewolweru, a ze strzelby, śrótem na 
bitej. Wystrzałem tym raniony zosta­
łem dość boleśnie w głowę, lecz dziś 
już prawie zupełnie zdrów jestem. Po­
nieważ żadnego zajścia, ani osobistego, 
ani leż z tytułu mych obowiązków wy 
pływającego z włościanami nie miałem, 
więc toż i podejrzenia o zamach na 
mnie na nikogo zwrócić nie mogłem 
i nikt też wcale w spra wie tej areszto­
wanym nie był i nie jest 

Dodam :u jeszcze, że w okolicy na 
szej wśród ludu rozwydrzenie i anarchia 
rozszerza się w sposób zastraszający, a 
kradzieże, napady 1 zabójstwa są na 
porządku dziennym. Przed kilku zale­
dwie dniain w sąsiedniej wsi, Rarysz- 
kowie, po barbarzyńsku zamordowano 
stróża łanów dzierżawcy, p. U.; w dru­
giej, również sąsiedniej wsi, Grabów 
cach stróża polowego postrzelono."

—  Nowa kaplica. W osadzie Saliwon- 
ki (pow. wasylkowskiego) została wznie 
siona piękna murowana kapliczka, na­
leżąca do parafii wasylkowskiej, kosz­
tem około 12,000 rb. Z tych pieniędzy 
1,500 rb. złożyła hr. Marya Branicka, 
resztę—oficyaliści miejscowi.

Dla okolicy, pozbawionej oddawna 
Domu Bożego katolickiego, jest to wy­
padek doniosły, tembardziej, że ludno­
ści katolickiej w naszej miejscowości 
jest sporo.

Poświęcenie kapliczki odbyć się ma 
dziś. K

— - Umocnienie piasków lotnych w gub. wołyń 
sklt>|. la k  zwane piaski lotne zajmują na Wo 
lyniu w niek.óryct oowiatach dość znaczne prze 
strzenie. W pow. owruckim obszar takich pia 
sków wynosi przeszło 4,000 dziesięcin, w pow 
kowelskim 3,500 dziesięcin, w pow. rówieńskim 
i zwiahelskim po 2.500. Piaski te wyrządzają 
zuaczne szkuiy zasypując poblizkie łąki i pola 
uprawne. We wsi Lubkowiczacb np. od roku 
1863 piaski lotne zasypały 170 dzies. ziemi

G ł o s  w o l n y .

Gdzie „oko pańskie" tam nie ma nad­
użyć; oficyaliści pracują i dobrze im 
się dzieje, bo zapracowanego grosza 
nie przebalują, nie przepiją i w karty 
nie przegrają, a w jakiem towarzyst­
wie, 10 wiemy wszyscy. Oficyalista 
powinien być tak uposażony, ażeby si ę 
na troskał o niezbędne potrzeby. Gdzie 
ciężko i gdzie się rwie, sam trzeba 
sobie pomagać procentami od zebra­
nego zboża, buraków, od opasów sprze­
danych i od przyrostu udoju mleka. 
Oficyalista powinien się czuć współ­
właścicielem, aie na drodze legalnej!

W. B o iyd a r Hoi odyński.

Rubryka ta, otwarta dla wszy­
stkich, poważni,) chcących s.ę 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia s.ę różnych poglądów i o- 
pinii, cnoćby niezgodnych lub 
.przecenyeh z kteraukief* nasze­
go pisma. Hedakcya.

Oficyaliści podolscy.
Słyszymy skargi ogólne na biak su 

miennycn i zdolnycn ekonomów. Rzecz 
jrosta, gdzie nie ma przykładu i szko 
:y, tam nie może być ludzi fachowych.

Ziemianie na Podolu są w tem poło­
żeniu, że muszą sobie sami wyrabiać 
ofieyalistów. Cbcąć mieć ludzi odpo 
wiednich, nie należy ich rekrutować 
wśród lokajów, stangretów i t. p. fa­
worytów, bo ci zadaniu podołać nie 
mogą. Stary system trzeba zaniichać 
Polegał on na tem, że oficyalista po 
bierał jaknajniższą pensję, a wynagra­
dzany był „dodatkami", a więc trzymał 
własne konie, bydło, karmił wie,-rze, 
hodował drób, obsiewał znaczne obsza­
ry ziemi. Był to system szkodliwy 
dla obu stron. Ekonom troszczył się o 
swoje i tego pilnie doglądał, pomagali 
mu pomocnicy i służba. folwarczna. 
Właściciel i jego mienie byli na dru' 
gim planie. Wyniki wiauome Eko 
oum wyjeżdżał na dzierżawę, właści 
ciel wychodził „na bruk" lub na pie- 
czeniarza. Przykładów takich tysiące 

Obecnie stan rzeczy zmienia się. 
Przedewszystkiem ziemianie zabrali 

się sami do prury Pracują dzielnie i 
robią znaczne postępy. Rolnictwo 
hodowla na Podoiu rozwija się w kia 
runku bardzo dodatnim. Stowarzysze­
nia i kółka uświadamiają się wspólnie, 
i pomagają sobie nawzajem. Wśród 
pracowników, na roli pojawia się coraz 
więcej młodzieży ze średniem i wyż 
szem wykształceniem. Młodzież ta 
bierze się szczerze do pracy, czyta i 
kształci się teoretycznie. Są to przyśli 
dzielni iządzcowie, - adminlstratorowie, 
dzierżawcy i t. d. Ekonomów, pisarzy, 
pomocników braknąć będzie w dalszym 
ciągu. Jest na to rada jedyna: kształ­
cić praktykantów. Majątki dobrze ad­
ministrowane powinnj posiłkować się 
praktykantami, tak jak się to dzieje 
zagranicą.

W Niemczech, w każdym majątku 
jest po kuku praktykantów. Praktyka 
rozpoczyna się od dozoru w podwórzu 
(mniej kraść będą), potem w oborze i 
stajni, następnie przy dozorze robotnika 
w końcu na roli, łąkach i w lesie.

Młodzież zdolna i pracowita, pobiera 
dla zachęty skromne pensye i gratyfi- 
kaeye. Od teraźniejszego ekonoma 
wymaga się często więcej, niż obejmu­
je jego wiedza. Częsio ludzie ci trak­
towani są nietaktownie, a najczęściej 
t8m gdzie ,,Bob dał z Iwana pana" 
Iwan zapomniał, że sam b jł Iwanem, 
a nie umie być panem. W dzisiejszych 
czasach niespokojnych zwierzchnik, nie 
chcąc sam palców osmalić, używa ofi- 
cyalistę niższego, lecz na polu lub w 
„Kantorze" zmięsza go z błotem w o 
bec robotnika, a w nocy każe mu je- 
cnać na objazd i irytąje się, że eko­
noma ludzie nie słuchają, i że nie ma 
powagi! Należy bezwarunkowo skaso 
wać 4-ki koni stojące na stajni, do 
użytku wyłącznego ekonoma, bo to 
zachęca do rozjazdów, zabaw i lekkie 
go życia. Natomiast dać oficyaliście 
książkę i pismo rolnicze i wymagać, 
ażeby czytał. Kto szczerze pracuje, o 
wizytach nie nijiśli i nie pora potemu 
gdy „czasy co raz cięższe". Na argu 
menta takie: „nie dam mu koni, to 
broniakiem w nocy pogoni" odpowiedź ta 
pilnować i kontrolować! Du kontro! 
najodpowiedniejszy uczciwy prakty 
kant, a w dużych majątkach telefon

ii  Dziesięcin)] 
certwl.

Obecnie został zupełnie odtworzony o- 
gólny plan starożytnej Dziesięcinnej cer­
kwi wielkiego księcia Włodzimierza. 
Wyraźnie są zarysowane 3 absydy, na 
których stały ołtarze i połączenia są­
siednich ścian ze wschodnią. Znale­
zione zostały rowy dawnych fundamen­
tów. Same fundamenta zostały roze- 
orane i cegła z nicn użyta na budowę 
domów,—lecz „Kijewianin" mylnie przy- 
jisuje dzieło zniszczenia polakom, po- 
lieważ, jak twierdzą archeologowie, 
tamień zostai zabrany stąd o 400 lat 
irzed zajęciem Kijowa przez polaków, 
tiedy dokoła cerkwi było jeszcze sze­
rokie poie. Rowy po fundameńtaoh 
wypełnione były gruzem, w którjm  zna 
eziono szczątki starożytnych fresków, 

zdobiących ściany cerkwi, marmurowej 
iukrustacyi podłóg, mozaiki i większy 
cawał marmuru, pokryty przeplataną 
ornambntacyą bizantyjską. Badania 
jółnocnej ściany również wyraźnie wy­
rażały kierunek fundamentów. Znale­

ziono rowy fundamentów poprzecznych 
ścian, które podchodzą pod teraźniejszy 
gmach cerkwi, a wskutek tego nie 
mogą być zbadane. Rowy te rów­
nież były zasypane gruzem, forma ich 
ednakjest wyrażoną zupełnie wyraźnie. 
Odrestaurowany plan gmachu, staro­
żytnego świadczy, że był on o wiele 
większy od teraźniejszej cerkwi, ponie­
waż południowa ściana obydwu znaj- 
diye się na jednej linii, północna zaś 
znajduje się nazewnątrz nowej cerkwi. 
W pobliżu północnej ściany został zna- 
eziony sarkofag, oprawiony w staro­

żytny cement i cegłę. Sarkofag jest 
jołożony w czarnoziemnej warstwie. 
Cegła sarkofagu świadczy o tem, że po­
chodzi ou z XI w. Sam sarkofag jest 
z szyfru, pokryty bogatą ornamentacyą. 
W sarkofagu znajdował się dobrze za­
chowany kościotrup i szczątki jedwaonej 
materyi bronzewego koloru. Ślady ma- 
teryi, poztstałe na czaszce, wywołały 
>rzypuszczenie, że kościotrup jest ko­
biecy. Domyślano cię nawet, że to są 
szczątki Ś- tej Olgi, wskutek czego pro­
boszcz cerkwi nalegał ua niezwłoczne 
przeniesienie ich do cerkwi, wbrew za­
miarom archeologów, którzy twierdzili, 
że sarkofag o tyle będzie posiadał pe­
wną wartość, o ile pozostanie na da- 
wnern miejscu. Późniejsze jednak ba; 
dania lekarskie miednicy kościotrupa 
stwierdziły, że są to szczątki męzczyzny. 
Na biodrze kościotrupa widoczny jest 
ślad od cięcia, jeano z żeber jest zła­
mane i zrośnięte— widocznie są to śla­
dy ran, odniesionych w bojach. Wiek 
mężczyzny określony jest na lat 40. 
Kościotrup zostanie jeszcze zbadany 
irzez profesora anatomii, Stefanisa. 
^ad sarkofagiem zostanie prawdopo­
dobnie wzniesiona kaplica.

Po odfotografowaniu i szczegółowem 
zanotowaniu miejsca, w którem się 
znajdowały kości, zostały umieszczone 
w trumnie; materya ma być przecho­
wana pod szkłem. Dla braku środków, 
dalsze roboty czasowo są zawieszone.

W ystawa Ichtyoloylczna i ogrodnicza,

W ogrodzie botanicznym obok wy­
stawy kwiatów i roślin w hali oian 
żeryjnej otwarta jest obecnie wysta­
wa ichtyologiczna, na której można 
się zapoznać z licznemł gatunkami 
ryb połowianych w rzekach i odle­
głych morzach. Akwarya wystawili: 
prezes t-wa miłośników przyrody prof. 
Ooołoński (15 gat. ryb); prezes komi­
tetu wystawowego di Biereznicki (19 
gat.); p. Jemilianienko (40 gat.); pan 
Szubert (19 gat.); student politechniki 
Bobrowski ( '0  gat.); oraz pp. Jabłoński, 
Pawłowski, N. Jakubowski, dyr. gimn. 
Walkera Dorofijew i inni. Nadto uczeń 
Rufę wystawił kolekcyę ryb złowionych 
w Czarnem morzu (50 gat.), p. Sznee 
okazy ptaków, trzeoiących ryby; p. Do- 
bropiscow— terarjum z płazami.

Niebawem ma nadejść akwaryum p. 
Szeiuszki, liczące do 100 okazów. Zu­
pełnie oddzielnie stoi tuż u wejścia na 
wystawę akwaryum z karp!ami, pocho­
dzącymi z tarlisk braci Jakubowskich w 
Dańkówce pod Winnicą. Są tam gatun­
ki karpi zwyczajnych, karpi polskich, 
czyli galicyjskich, i karpi królewskich. 
Karpie polskie sprowadzone do Dań- 
kówki z Galioyi (z Zatoru) rosną szyb­
ko i wyróżniają się dobrym smakiem. 
Podobno na rynkach Zachodu wypar­
ły one wszystkie inue gatfinki karpi.

Za akwaryum znajduje się pokój, w 
którym zarząd ziemstwa kijowskiego 
wystawił kilka okazów owadów najbar­
dziej szkodliwych dla ogrodownictwa. 
Tamże umieszczono narzędzia ogrodni­
cze i rozpylacze do skraplania roślin. 
Z tych ostatnich na uwagę zasługuje 
przyrząd „Uniwersal-Fiks", nadesłany 
przez fabrykę maszyn rolniczych M. 
Redela w Sosnowicach. Rozpylacz ten 
odznacza się wielką prostotą budowy, 
działa pod ciśnieniem 10 atmosfer. Pod­
czas prób, dokonywanych na placyku 
wystawowym, wytrysk dosięgał wyso­
kości 10 arszynów. Główną zaletą roz­
pylacza „Uniwersał Fik s" nadzwyczaj 
dokładne rozpylanie wody, mające wiel­
kie znaczenie przy skraplaniu i dezyn­
fekowaniu roślin. Nadto omawiany przy­
rząd używać można do bielenia i po.
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kostowania ścian i dachów, zwyczajne­
go polewania, a nawet do tłumienia w 
zarodku pożaru.

Wystawa cieszy się dość znaezr.ą 
frekwencją, tak np. w zeszłą niedzielę 
jca°a wydała przeszło tysiąc biletów 
wejścia.

(T m )

Posiedzenie rady miejskie] z d. 22 sierpnia.
Posiedzenie zaczęło się od rozpatrzenia prośby 

fioła kLrbiet polek o pozwolenie na otwarcie ta­
niej jadłodajni. Jak podawaliśmy wczoraj, w 
sprawie tej napadła przychylna nchwaln. Na­
stępnie p Jozef? referował szereg spraw kanali- 
zacyjnycl Na początku p. Jozefi powiadomił 
zebranych o wymkacL konkursu na róbmy kana­
lizacyjne Ii-ej seryi. Najdogodniejsze warunki 
ofiarowała firma Wołosz Mirowicz, która zażą­
dała z. nie 480 rb. lub 208 .ys, rb., jeśli miasto 
zgodzi się dostarczać własne rury Firma cNow’» 
za swej strony proponuje w takim razie poJjąć 
się dostarczania rur. Kwestya jednak oddania 
robót kanalizacyjnych zaczyna wikłać się, ponie- 
w_. po konkursie, pp. Wołosz i Mirowicz zażą­
dali dodatkowego wynagrodzenia za niektóre ro­
boty nieprzewidziane w warunkach, a mogące 
się okazać potizebnemi na mokrych terytoryach 
i t. d. Wydział Dudowlapy zarządu miejskiego 
doklaracyi tej nie przyjął, jako złożonej po ter­
minie.

W dysknsyi p. M. Bukowiński zaproponował 
oddać roboty następnej seryi firmie pp. Kuksz 
i Luetke. nada miejska postanowiła jednak 
przyznać roboty pp Wołosz i Mirowicz, odrzuca 
jąc, zgodnie z decyzją wydziału budowlanego, 
ich deklarację.

Następnie p. Jozefi złożył s; rawozdanie z 
pertraktacyi z zarządem kolei M. K. W., w spra­
wie przeprowadzenia po ich gruntach kolektora 
łybedzkiego. Kokowania te wykazały, że należy 
niecc zmienić kierunek koiektora. Rada mioj- 
ska zatwierdziła aajtańszy z waryantow kierunku 
kolektora — przez sadzawkę rafineryi kijow­
skiej. Umiana ta pociągnie za sobą zwiększenie 
kosztorysu budowy Kanałizacyi o 3 tys. rb.

Wbrew protestom p. Dobr*nina rada w dal­
szym ciągu zgodziła się na zmniejszanie ciśnie* 
ci* przy próbowaniu rur kanalizacyjnych. Zda­
niem firmy tNow’», rury, wyirzymująco mniej­
szo ciśnienie, 3 — 4 atmosfer, zupełnie nadają 
się do kanałizacyi. Komisya kanalizacyjna zda­
nie to podziela.

W końcu prezydent miasta zakomunikował 
radzie uchwałę senatu w sprawie, kto ma opła 
cać pudntki od nieruchomości, znajdującyc.'' się 
we władaniu T-wa elektryczności, i odmowną 
odpowiedź ministra oświaty na prośbę rady miej­
skiej o skasowanio wobec epidemii egzaminów 
w gimnazyacb na wiosnę r. b.

K R O N I K A .

—  Z  T o w . Dobroczynności. Wydzia 
Letnisk, za pośrednictwem naszem, no­
tuje w dalszym ciągu powrót dzieci 
z 6-ciu letnisk, a mianowicie: 12 sier­
pnia powróciło 20-tu chłopców z Cho- 
łodźca, gdzie w domu zaofiarowanym 
prze1! panny Leśniewiczówny dzieci 
przebyły z górą 2 miesiące, otoczone 
troskliwą opieką kółka pań okolicz­
nych, pod przewodnictwem pani Skib- 
niewskiej.

Dn. 13 b. m 33 tu chłopców z Krym 
ka, majątku pp. Jaroszyńskich Włady- 
sławostwa. 14 b. m. 15 tu cnłopców z 
Mojówki, majątku pp. Mańkowskich Józe- 
fostwa. 16 b. m. 26-ciu chłopców z Mo- 
nastyrka (Letnisko Wydziału) purtya 
II-ga. 19 b. m. 15-cie dziewczynek z 
Ujarzyniec, majątku pp. Mańkowskich 
jÓBrfostwa. 22 b. m. 10 ciu chłopców 
z Niemierczy od pp. Buszczyńskich. 
Zewsząd dziatwą wraca zdrowa, zado­
wolona, wdzięczna z wielkim pożytkiem 
fizycznym i moralnym.

Na tym miejscu Wydział składa ser­
deczne „Bóg Zapłać" artystom amato­
rom, którzy w Mojówce urządzili przed 
stawienie teatralne na korzyść chłop­
ców, przebywających tamże na letni­
ska a zebraną sumę ofiarowali Wy­
działowi, przez pośrednictwo p. Mań­
kowskiego Józefa, na zakupienie naj 
potrzebniejszych rzeczy tym chłopcom 
Wydział Letnisk, doznając tyle sympa- 
tyi i uznania ogółu, a wyczerpawszy 
śroaki materyalne na wysłanie tak 
wielkiej ilości dzieci, zamierza urzą­
dzić pierwszych dni września wielKą 
dwudniową zabawę „Pożegnanie Lata" 
w jednym z ogrodów prywatnych i ży­
wi nadzieję, że takowa pod każdym 
względem się powiedzie. Pierwej je­
dnak, bo na 3o sierpnia Wydział za­
prasza wszystkich, których obchodzi 
działalność „Wydziału Letnisk" do o- 
gródku Barona Sztengla (B. KuJraw 
ska Nr 22), gdzie odbędzie się popis 
dziatwy, bawiącej się tam od trzech 
miesięcy pod kierunkiem wykwalifiko­
wanej freblanki p. Nanowskiej. Dzieci 
b. wiele skorzystały, dzięki sumiennej 
pracy tak kierowniczki, jak i jej po­
mocnic: p. Kazimiery Niedzielskiej, Te­
resy Ławcewiczówny i Zofii Linde, któ­
re nib szczędziły czasu i trndu, by 
dziatwę umcralnić i do poży teczneg.i 
spędzenia czasu zachęcić, za co w imie 
niu dzieci Wydział przesyła serdeczne 
„Bóg Zapłać“ .

Popis rozpocznie się o godz 4 ej.
—  W sprawia jubileuszu Tołstoja. Un 

bernator udzielił pozwolenia profeso 
rom politechniki pp. Artemiewowi i 
Iwanowowi na wygłaszanie pul licz­
nych odczytów o Tołstoju.

—  Nowa jednostka ta ryfo w a . Osta­
tnia sesya kijowskiego komitetu rejo­
nowego uchwaliła przejść od dotych­
czasowej wagonowej jednostki taryfo­
wej w wysokości 750 pudów do no 
wej — wysokości 900 pudów. P izyroz 
ważaniu tej uchwały w centralnym 
komitecie okazało się, że na 1 szy 
stycznia 1909 r. na całej sieci kolejo­
wej państwa będzie kursowało niemniej 
ak 60^ wagonów o 900 pudowej po­

jemności. m>bec tego termin wprowa­
dzenia nowej jednostki wyznaczono na 
dzień 1 stycznia 1909 r. Uchwała po­
wyższa została już zatwierdzona przez 
ministerstwo komunikacyi.

—  Z  Politechniki. Dnia 22 sierpnia 
odbyło się posiedzenie zarządu instytu­
tu politechnicznego dla rozpatrzenia 
wyników egzaminów konkursowych na 
wydział mechaniczny, inżynieryjny i 
chemiczny. Ogółem brało udział w kon­
kursie 510 osób, wakansów zaś na 8 ch 
pomienionych wydziałach było 300 (po 
100 na każdym). Na mechanicznym 
wydziale minimalny stopień był 16, o- 
prócz tego zaliczono przez losowanie 
kilku konkursantów, mających Ib1/,.

Na inżynieryjnym minimalny stopień 
151/* przez losowanie zaliczono kilku 
konkursantów, mających 15.

Na wydział chemiczny zaliczono 
wszystkich, którzy otrzymali nie niżej 
13 i przez losowanie niektóiyeh, którzy 
otrzymali 121/2.

Ogółem przyjęto 302 osoby: na wy 
dział mechaniczny 101, na inżyn eryj 
ny 100 i na chemiczny 101. W tej licz­
bie 15 studentów z innych zakładów 
naukowych, którzy zostali przyjęci bez 
konkursu,

Wykładający w politechnice kijow­
skiej profesorowie zamkniętej politech­
niki warszawskiej otrzymali polecenie 
powrotu na swe posady, wobec otwar 
cia politechniki dn. 1 września.

— Śmierć wice prokuratora Woreoje 
wa, Dnia 21 b. m. zmarł wice prokura­
tor Worobjew w szpitalu psychiatrycz­
nym Leplińskiego. Śmierć jego nastą­
piła, jak wiadomo, wskutek zakażenia 
krwi.

— Zepsucie się maszyny wodociągo­
wej Wczoraj w dzień w wielu dziel 
nicach nagle zabrakło wody. Po zba­
daniu przyczyn okazało się, że jedna 
z głównych maszyn wodociągowych 
uległa zepsuciu. Z polecenia wicegu- 
bematora na stacyę wodociągową nie­
zwłocznie został wydelegowany inży­
nier miejsk., K. Misse; wkrótce potem 
maszyna została puszczona w ruch.

— Wyłączenie studni. Studnia arte­
zyjska Nr 18, na Demijówce, włączona 
onegdaj do ogólnej sieci wodociągowej, 
została wczoraj wyłączona, ponieważ 
okazało się, iż dostarcza ona brudną 
wodę.

— Statystyka cholery. Wczoraj do 
Aleksandrowskiego szpitala przywiezio­
no 6 osób z symptomatami cholery. 
Ogółem znajduje się obecnie w szpita­
lu 39 osób. Zarazki choleryczne ana 
liza bakteryologiczna wykryła ugólem 
c 27 osób; z liczby 'tej zmarło dotych- 
uzas 12 osób.
O SO B ISTE

— Wyjechali z Kijowa wice-guber- 
nator wołyński, I Repojto-Dubiago, do 
Żytomierza i podolski marszałek szla­
chty, I). Czychaczew, do Mohylewa po­
dolskiego.

— Dziś, o godz. 7 m. 50 rano, po­
ciągiem petersburskim przyjechał do 
Kijowa komendant pałacu Cesarskiego 
W. A. Dediulin.

— Nowomianowany pomocnik polic­
majstra kijowskiego J. A. Djaczenko 
przyjechał do Kijowa i wczoraj zaczął 
pełnić swe obowiązki.

— KRADZIEZ BRYLANTÓW. Lokator do­
mu Nr. 34 przy nl. W. Wasylkuwskiej, M. Lu- 
rowicz, przyjął niedawno nową pokojówkę. Po­
kojówka ta w ciągu 3 da: pełniła .swe obowiązki 
bez zarzuiu, wczoraj zas zcikla. Po jej zniknię­
ciu zauważono brak brylantów, przechowywanych 
w szafio. Szuflada w szafie została otworzona 
kluczem właściciela. Skradziono 13 kosztowno­
ści, iipiększonycl brylantami, wartości 3,000 rb.

Paszport pokojówki, wydany na imię Maryi 
Giicenko, pozostał u Gurowicza. Przypuszczają, 
iz paszport en jest sfałszowany.

— WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU. W d. 
22 sierpnia około goiir;. 10 w<ecz. wykoleił się 
pomiędzy stacjami Bogdanowka i Znamieoka, 
pociąg służbowy. Pociągiem t\m jechało kilku 
□rzędrtików i lejowych z potne cnikiem naczelni­
ka kol. Poł.-Zacb., Laminem. Tor został uszko­
dzony i wskutek rugo na: ąpiła 5-cio godzinna 
przerwa w ruchu. Nikt z luuzi nie ucierpiał.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Anny Po- 
tniakowej (Pirogowska Nr 12) skradziono meda­
lion upiększony brylantami wraz ze złotym łań­
cuszkiem, broszką z brylantami i srebra stołowe. 
Poszkodc w ana oblicza swe straty aa sumę 
365 rb.

— Do sklepu delikatesów E. Zildicza, Nr 1 
przy ifl. Mezygorskiej, dostali się praez tylne 
w jście złodzieje i skradli towarów na sumę 
200 rb.

— W domu Ni 72 przy ul. Włodzimierskiej, 
skradziono p. Adolfowi Blume bieliznę, wartości 
150 rb.

— W nocy z '•n. 21 na 22 sierpnia niewy 
kryci złodzieje dostali się przez niezamknięts 
okno do mieszkania Maryi Iedekowowcj (VV.- 
Wasylkowska Nr 30) i skradli rzeczy na cumę 
LU) rb.

— PUZARY. O godz. 2 w nocy, z d. 21 na 
22 sierpnia wybuchł | ożar w pustym składzie 
sl Termo na, przy ul. Gogolewskiej. Dzięki na 
tycumiastowemu pospieszeniu z ratunkiem ogień 
został wkrótce stłumiony. Juk się okazało, po­
żar wybuchł wskutek podpalenia, znaleziono bo­
wiem w kącie składu zwitek płótna, przepojony 
naftą. Sprawcy pożaru dotychczas nie wykryto.

— Wczoraj o półuocy wybuchł pożar w do­
mu metrupolitalnym przy placu Sufijowskim. 
Zapaliła sit wewuętrzua ściara, łącząca mieszka­
niu gen.-m. Bylińskiego i p. M. Ponommenkowo- 
wej. Stcuukijuwf ki oddział straży ogniowej 
wkrótce stłumił ogień.

— Wczoraj nad ranem ukazał sie ogień nad 
posesją Nr 3,j przy r l  Maryińsko-Błagowie- 
szczeńskiej. Paliły się okłady, w których w du­
żej ilości było nagromadzone drzewo. Po sachem* 
drzewie ogień z olbrzymią szybkością zaczął 
się rozszerzać, zagrażając sąsiednim domom 
dr°waianym. Z trudom ogień udało się umiej­
scowić.

— EKSPROPRYACYA NA SZULAWCE. 
Wczoraj wśród biaiego dnia dokonano napaau 
zbrojnego na 4 bacznej linii na Sznlawce.

Ofiarą ekspropryatorów padł niejaki W. J. 
W ller, właściciel warsztatn ślusarsko-mecha- 
njczncgo.

Około godz. 1 po południu Weil powracał 
z miasta, mając przy sobie 200 rubli, otrzyma­
nych za obstalnnek od Henry Smith i 150 rubli 
monetą drobną, przeznaczone dla wvpłaty sobo­
tniej robotnikom

Weller zwykle wracał do domu przez posia­
dłość wdowy po protojereju Niemołowskiej, po- 
niowaz była to najkrótsza droga do jego war­
sztatu. Ekspropryatorzy, wiedząc zapewne o tern, 
urządzili zasudzuę w ogrodzie, należącym do po­
siadłości. 10—20 minut przed ekspropryacyą 
p. Niemołowska widziała rabusiów w *wo'i‘ 
ogrodzie i nawet zapytywała ch, czego sobie 
życzą. Nieznajomi intruzi odrzekli, iż oczekują 
pewnego mężczyzny; p. Niemołowska uznała od­
powiedź tę za wystar ;zającą i wyszła z ogrodu.

Wkrótce ukazał się Weller. Gdy się zbliżył 
do miejsca, w którem byli ukryci napastuicy, na­
tenczas ci wyskoczyli z zasadzk i, grożą rewol­
werami, zażądali pieniędzy. Jeden z ekspruprya- 
torów (w wieku lat 25 —26) schwycił Weilera za 
gardło, drugi zaś, młodszy, zaczął mu rewidować 
kieszenie. Po zrabowaniu pieniędzy napastnicy 
zaczęli uciekać.

Przedtem jednak młodszy ekspropryatoi zwró­
cił się do Wellera w jęzvku polskim, doradzając 
mu, aby szedł do domu, nie czyniąc hałasu. Wei- 
ler wszakze zaczął biedź za napastnikami. Gdy 
napastuicy to zauważyli, zmnsili Wellera pod 
groźbą śmierci wyrzec się tego zamiaru, poczem 
zukli.

Po pewnym czasie zawiadomiono o zajściu 
poiicyę, która, przybywszy na miejsce wypadku, 
dokonała śledzt .a.

Dotychi zas jednak znaleZć ekspropryatorów 
nie udało się.

stępuje zaraz p„ przybyciu i niezwłocznie roz­
pocznie próby, lekcye dyjtcyi i deklamacri

W tyia celu też -przewodnicząca sekcyi dra­
matycznej uprasza Sz. członków trupy ojzgta- 
szame się do lokalu zarządu f (hreszozatik 41 
m. 59, w cela zapisywania się na sezon bieżący. 
Trupa Miłośników idąc powoli, ale ciągło na­
przód—w t/m roku posiadać będzie własny, opła­
cony loka: ua próby mieszczący się w tym sa­
mym domu, co lokal zarządu.

Z g ie ła y  c u k r o w e j .

Usposobienie z cukrem gotowym w ubiegłym 
tygodniu było prawie bezczynne. Giełda zanotc- 
wała jedną większą tranzakcyę na 20 tys pu­
dów na stacyi Trościaniec po 4 rb 06 kop. na­
tychmiast. Na ryLKu kijowskim cena cukru 
trzymała się na dość wysokim poziomie: 4 rb. 
15 kop. — 4 rb. 20 aop. za gotowkę.

Usposobienie z cuarem przyszłym spokojne. 
Ceny na stacyach kolei Połud. ZacL. u.rzymują 
się na jednym poziomie — 3 rb. 90 kop. za pud 
czyli o 20 kop. niżej od mĆtifmum, określonego 
przez ministerstwo. Jak wiadomo, ministerstwo 
zgodziło się ua zmniejszenie kontyngensu cukru 
na rynku wewnętrzuym z 53 milionuw do 51 mi­
liona pudów. Zgodę ministerstwa udało się uzy­
skać fabrykantom za cenę wielu usiłowań, i mi­
mo to, ministerstwo, zmniejszając kontyngens 
cukru, zmniejszyło i mascimum ceny z 4 rb. 15 
kop. do -» rb. 10 kop. ra wrzesień —grudzień, i 
z 4 rc 30 kop. do 4 rb. 20 kop. aa siy zań -  
sierpień. Powyższa uchwała ministerstwa co do 
zmiary normy ceny, niezbyt pożądana dla cu­
krowników, powinna była wywołać tendencyę 
"wyżkową, jednakże cena obecnie nie dosięgi. o 
20 kop. do normy. Sian ten giełdy daje się tłó- 
maczyć kryzysem pieniężnym, który zmusza cu­
krowników Jo zgadzania się ua gorsze warunki, 
byle tylko zyskać gotówkę.

Na cukier przyszły dokonano w ubiegłym ty 
goduiu 6 tranzakcyi ua ogólną sumę 72 tys. pu 
dów. Jak to wskazywaliśmy, ceny na wrzesień— 
październik trzymały się ua wjsokości 3 rb. 90 
kop., dwie atoli tranzakcyę zostały zawarte po 
4 rb. 05 kop. — 4 rb. 11 kop. Na marzec— 
maj dokonano jednej tranzakcyi po 4 rb. 10 kop.

Z cesyami dokonano 2 tranzakcyi na 5.750 
pudów po 1 rb. 10 kop. i na 14,200 pudów po 
1 rb. i2y» kop.

Usposobienie z rafinadą bez zmiany.

T E A T R  i M UZYKA
W dniu 1 wześnia przyjeżdża na stanowisko 

reżysera trupy Tow. Miłośników Sztuki p. Hen­
ryk Halicki, do ostatnich chwil kierownik jednej 
z najlepszych scen prowincjonalnych—trupy Fe­
lińskiego w Kaliszu i Ciechocinku. Jako arty­
sta—p. Halicki cieszy się uznaniem prasy i pu­
bliczności, posiada bowiem bogaty repertuar i 
szerokie tmplot. Do pracy z miłośnikami przy­

Ostatnie wiadomości.
Panika w teatrze. Podczas wtorko­

wego przedstawienia w teatrze w Ma- 
ryenbadzie, na którem był także król 
Edward VII, przyszło do panik: w te­
atrze pod wpływem silnej burzy, jaka 
się zerwała pod wieczór. Wskutek sil 
nego wiatru, żyrandol, znajdujący się 
w środku teatru, zaczął się chwiać 
tak, że publiczność bojąc się, aby nie 
spadł na głowy widzów, poczęła opusz­
czać gromadnie teatr. Ostatecznie prze­
cież udministiacya teatralna zdołała 
publiczność uspokoić. Król, widząc tę 
panikę, zdążał osobnem wyjściom na 
zewrąirz, gdzie czekał na niego po­
wóz. W chwili, kiedy konie ruszyły z 
miejsca, urwały się szory. Obecni przy 
tern policyenci przytyM szybko z po­
mocą, zdołali szory związać, tak, że 
król szczęśliwie dojechał do hotelu.

P ożar na dw orcu kolejowym  w  Prosz- 
aurgu. W magazynie głównego dworca 
kolejowego w Preszburgu wybuchł w 
środę groźny pożar, który w krótkim 
czasie obróc.ł w perzynę cały magazyn, 
napełniony towarami. Spłonęło także 
13 nałauowanycn towarami wagonów. 
Szkoda wynosi kilkaset tysięcy koron.

„Sardanapal". W ubiegłą środę wy­
stawiono w Berlinie baiet „Sardana- 
pai“, inscenizowany przez cesarza W il­
helma II i odpowiednio zareklamowany 
prsez pisma półurzędowe. Dzieło uni­
wersalnego cesarza zrobiło zupełne, 
fiasko. Na sali panowały ogromne nu­
dy. Publiczność mimo obecności całej 
prawie rodziny cesarskiej i mnóstwa 
zaproszonych gości zachowywa‘a się 
niezwykle apatycznie. Żadnych okla­
sków nie było słychać. Nie zrażony 
jednak niepowodzeniem cesarz Wilhelm 
nakazał, aby po raz drugi dano „Sar- 
danapala.l<

Krytyka w pismach niezależnych 
zgodnie ocenia „Sardanapala“  jako płód 
poroniony.

Nowa stolica. Syndykat francuskich 
kapitalistów wniósł do brazylijskiej 
izby deputowanych prośbę o koncesyę 
na budowę nowej stolicy federalnej na 
wyżynie stanu Goyaz. (Obecnie stolicą 
federacyi Brazylijskiej jest Rio de Ja­
neiro.) Miejsce to jest położone w cen­
trum Brazylii i ma zdrowy klimat. 
Syndykat chce wybudować swoim ko­
sztem wszystkie budynki publiczne i 
państwowe, wybrukować ulice, założyć 
parki i tramwąje, wodociągi, kanali- 
zacyę i t. d. W zamian za to żąda 
syndykat ziemi na kolonizacyę, oraz 
przywileju na budowę kolei żelaznych 
na przeciąg 90 lat.

Te le g ra m y.

(Od korespondentów własnyih).

W spraw ie wodociągów kijowskich.
Petersburg - Do „Now. W r.“ piszą 

z Kijowa, iż niezbędną jest interwen­
c ja  władzy petersburskiej w sprawie 
Towarzystwa wodociągowego, które, 
mając tylko zysk swych akcyonaryu- 
szów na wzgiędzie, działa ze szkodą lu­
dności miasta.

Z  P e rsy i.
Petersburą — Według pogłosek z 

Teheranu, wojsko szacha zostało rozbi­
te pod Taurisem. Stronnicy szacha 
zbierają ofiary na wysłanie nowego od­
działu; sytuacya groźna.

Jubileusz Tołstoja.
Petersburg.— -„Now. Wrem.* w arty­

kule p. t. „Niezrozumiała interwencja" 
ostro krytykuje wystąpienie synodu, 
który zabrania osobom wyznania pra­
wosławnego przyjąć udział w obcho­
dzie jubileuszu Tołstoja, jako znakomi­
tego pisarza, czczonego przez całą Ro- 
syę, i którego działalnością literacką 
słusznie chlubić się można, bez wzglę­
du na jego pojęcia religijne.

Napomykając o karze Bożej, którą 
grozi synod wszystkim uczestnikom 
obchodu, autor artykułu zaznacza iro­
nicznie, że każdy prawosławny jest 
przekonany, że sąd Boży wcale nie bę­
dzie się kierował w swych wyrokach 
papierami urzędowymi synodu, lecz za­

chowa pewną samodzielność i nieza­
leżność od decyzyi synodu.

Dalej autor artykułu iwierazi, iż by­
łoby 1o nieuc iciwością i brakiem uczu­
cia wdzięczności, gdyby społeczeństwo 
rosyjSKie nie przyjęło udziału w obcho­
dzie jubileuszu Tołstoja. Kierując się 
zaś tego rodzaju wskazówkami synodu, 
Rosy a winnoby była powstrzymać się 
od wyrażania pochwał Pasteur’owi, bo 
był katolikiem i Humboldtowi, bo był 
protestantem.

W końcu autor wyraża przekonanie, 
iż cała Rosya, pozostając szczerze pra­
wosławną, może całą duszą przyjąć 
udział w dniu obchodu, w dniu wiel­
kiego święta literatury rosyjskiej, w 
uczczeniu najznaKomitszego ze -swoich 
pisarzy.

Petersburg. — Według informacyi z 
Saratowa, ep. Hermogen zamierza wy 
głosić w soborze mowę, skierowaną 
przeciw Tołstojowi.

Petersburg. — Nastutek postanowie­
nia rady miejskiej o oochcdzie jubile­
uszu Tołstoja, prezydent miasta Riez- 
cow został wezwany do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Zakomunikowa­
no mu, że miasto, jako Iakie, nie może 
przyjąć udziału w obchodzie.

W ywiad u Chomiakowa.
Petersburg -W rozmowie ze współ­

pracownikiem „Biri. Wied.“  Chomia- 
kow napomknął o wizycie swej u Sto- 
łypina. Stołypin podobno wyraził zdzi­
wienie z powodu kursującyi h pogłosek 
o wzmożeniu się reaKcyi.

Prezes gabinetu ministrów stanowczo 
zaprzeczył pogłoskom tego rodzaju oraz 
odczytał Chomiakowowi opracowany pro­
jekt nowego prawa prasowego.

T ru s t  m etalurgiczny.
Petersburg.— Zagranicą podpisano u- 

mowę o utworzeniu trustu metalurgicz­
nego, na czele którego stoją: Bunge, 
Jasiukowicz i Possiet.

Petersburg.— Według pogłosek w kra­
ju nadbałtyckim stan wojenny zostanie 
zamieniony na stan ochrony wzmocnio 
nej.

Rocznioa Turgieniew a.
Petersburg.— Wczoraj w klubie tea­

tralnym odbył się obchód na cześć Tur­
gieniewa. Publiczności było niewiele.

Petersburg.— Z Wołogdy komuniku­
ją, że gimnaziści złożyli podanie o od ­
prawienie nabożeństwa za duszę Tur­
gieniewa. Podanie to zostało odrzuco­
ne. Odmowę motywowano brakiem 
odnośnego okólnika.

Ciekawa sprawa.
Petersburg. — W tych dniach w Ir­

kucku będzie rozpatrywana sprawa 55 
urzędników telegrafu, którzy odmówili 
przegjania cyfrowanego telegramu gen. 
Liniewicza do Cesarza.

S p raw a Pępowa i Milukowa.
Petersburg. — Sprawa Popowa i Mi- 

lukową będzie rozpatrywana w pierw 
szych dniach września.

Różne.
Petersburg. —  Projektowane jest 

otwarcie w Charkowie żeńskiego insty­
tutu medycznego.

Petersburg. —Zkonstatowano pierwszy 
yodejraany wypadek zasłabnięcia na 
cholerę.

Petersburg.— Przekonano się, że stra­
cona za zamach na Herszelmana nie 
była księżną Meszczerską, lecz felczer- 
ką Tomską.

Petersburg.— ,,Birż. Wied.“  komuni­
kują, że na początku sesji ma być 
wniesiony szereg interpeiacyi w spra­
wie zarządzeń ministra ośw iaty Szwarca.

Petersburg.— „Slowo“  zaprzecza po­
głoskom o tem, jakoby prof. Petraży- 
cklemu zaproponowano podać się do 
dymisyi.

Petersburg.— Według informacyi pi­
sma „Swiet“ , Stołypin zapatruje się 
przychylnie na żądania zjazdu misyo- 
narskiego.

(Od Ag^ncyi Petersburbkiej).
Petersburg.— Naczelnik moskiewsko- 

brzrskiej kolei żelaznej prosi zakomu­
nikować o pożarze w warsztatach miń- 
sko-moskiewsko-brestskiej kolei żelaz­
nej. W pismach z d. 14 sierpnia nie­
prawidłowo określono stratę wskut :k 
pużaru 2,000,000 rubli. Obecnie skon- 
stantowano, iż straty wynoszą 307,000 
rubli. Przyczyny pożaru nie ustano­
wiono. Jest jednak pewność, iż pożar 
powstał nie wskutek rozmyślnego pod­
palenia.

Archangielsk. —  Na statku „Jayues- 
Cartier“  pod dowództwem kapitana 
Benara przybyła z oceanu lodowatego 
ekspedycja francuska.

Petersburg. — Otrzymano Najwyższe 
pozwolenie na zbieranie w całej Rosyi 
składek, na wzniesienie w Rtwlu po- 
mąika Piotra I i utworzenie w tym ce­
lu komitetu pod przewodnictwem gu ­
bernatora estłandzkiego. Najjaśniejszy. 
Pan raczył najmiłiściwiej przyobiecać 
komitetowi swoją opiekę.

Mohylow (gubernialny). —  Przyjechał 
pomocnik zarządzającego oddziału ziem 
skiegu z 2 urzędnikami ministerstwa 
dla dokonania ścisłej rewizyi instytu- 
cyi włościańskich.

Warszawa. — Powrócił z zagranicy 
generał-gubernator warszawski, gene- 
rał-adjutant Skałon.

Fellin.—Została otwarto wysiawa rol­
nictwa i przemysłu.

Uraisk.— Dn. 22 sierpnia w Gurjewie 
zap ad ło  na cholerę 36 osób, umarło—8.

Ekateryn oslaw .— Dn. 22 sierpnia za­
padło na cholerę 6 osób, umarło— 2.

W Petrowie, powiatu bachmuckiego, 
zapadło na cholerę—2.

Tom sk. — O północy na rozjezdzie 
ńnżerskim, wskutek nieprawidłowego 
skierowania pociągów Nr 247 i bala­
stowego Nr 552, nastąpiło zetknięcie 
się pociągów, lo  wagonów rozbitych. 
W pociągu balastowym zabiic—główny 
konduktor i robotnik; ranni dwaj kon­
duktorów ie ciężko i dziewięciu lekko.

T y f lis .— Dn. 22 sierpnia zapadło na 
cholerę 3 osoby, umarła— 1. Z powodu 
epidemii cholery wykłady w zakła

dach naukowych odroczono do dn. 15 
września.

K ercz.— Dn. 23 sierpnia zapadło na 
i bolerę 8 osób, umarło 2. Ogółem w 
iCerczy Zachorowało i4 osób, umar­
ło— 7.

P etersburg.--W yaany został rozkaz 
Najwyższy, aby z powodu usunięcia się 
z Dumy Państwowej posła gubernii o 
łonieckiej zarządzie dnia 14 września 
nowe wybory na gubernialnem zebraniu 
wyborczem,

Czernihów.— We wsi Czeibałkasówoe, 
pow. królewieckiego, w dn. 13 sierpnia 
zachorowało 3 osoby, a w un. 19 sier­
pnia L Wszystkie cztery osoby zmar 
ły. Istnieje przypuszczenie, iż zmarły 
one na cholerę.

Marienbad. — Krćl angielski opuścił 
Marienbad i udał się w drogę powro­
tną do Anglii.

Salzburg.—Tittoni konferował z bar 
Aerenihaiem przeszło 3 godziny.

Noi*derney. - Przybył tu .ambasador 
niemiecki w Wiedniu, Tschyrsky, w ce­
lu odwiedzenia Biilowa.

Londyn. — Do „Times’u‘‘ donoszą z 
Tangeru, iż oddział Mtogi został roz­
bity na południu Marokka przez woj­
ska Muley-Haf.da. Według* krążących 
pogłosek biat Mtogi został wzięty do 
niewoli i wysłany do Marakeschu. Mto­
gi zaś ma być okrążony przez wojska 
w swym obwarowanym zamku. Szęze- 
py, które okazywały poparcie Abdul- 
Aziscwi, walczyły podobno teraz prze­
ciw Mtogi’emu.

Londyn.— Komitet międzynarodowego 
sąau rozjemczego i ligi poloju powziął 
następującą uchwałę: ,,WoDec tego, że 
za puśredniotwem prasy a także inne- 
mi drogami rozpowszechniane bywają 
nieoględne wywody, nasuwające obawę 
możliwości wojny między Niemcami i 
Anglią, Komitet zwraca uwagę rządu 
jego krolewsKiej mości na obowiązek 
zawarcia z Niemcami takiegoż układu—

i'aki zawarty został między Anglią a 
^raucyą. Tym sposobem możnaby za­

żegnać wojnę i porozumieć się w spra­
wie ograniczenia zbrojeń, przytłaczają­
cych ciężkiem brzemieniem ludność 
obu krajów. Komitet Korzysta z oka- 
zyi aby wyrazić uznanie tym osobom, 
w Niemczech, które dążą do tych sa­
mych celów.

Bariin.—Ze źródeł urzędowych otrzy­
mano wiadomość, że francuski agent 
dyplomatyczny wręczył tutejszemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych notę w 
kwestyi marokańskiej zawierającą czte­
ry punkty: 1) Muley-Hafid powinien 
urzędownie zawiadomić mocar twa o 
swćm wstąpieniu na tron. 2) Fran- 
cya wyraża gotowość uznania Muley- 
Hufida sułtanem. 3) Francya opraco 
w uje razem z Hiszpanią gwaraneye 
tycn warunków na jakich może nastą­
pić uznanie Muley-Hafida i 4) Francya 
po ostatecznem opracowaniu pomienio- 
nych gwarancyi przedstawi je do roz 
patrzenia mocarstwom sprzymierzo­
nym.

Rząd niemiecki przyjął do wiadomo­
ści tę notę i oświadczył, że po przed­
stawieniu gwarancyi zajmie się ich roz­
patrzeniem.

Londyn.— Delegacya organizacyjnego 
komitetu rosyjskiego oddziału londyń­
skiej izby handlowej odwiedziła przy- 
byłyeń dn. 22 sierpnia z Warszawy 59 
handlowców, w celu ustalenia progra­
mu narady, która ma się odbyć w przy­
szłym tygodniu w lokalu izby.

KarLbad. — Serbski minister spraw 
zagranicznych Miłowauowicz odwiedził 
dn. 22 sierpnia rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych—Izwolskiego. Mi­
nistrowie wspólnie zjedli obiad, potem 
zas mieu dość długotrwałą naradę.

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau“ komu­
nikują z Salzburga: „Spotkanie Titto- 
ni’ego z Aerenthalem świadczy o no 
wym objawie w polityce zaufania wza­
jemnego, które daje możność Włochom 
i Austryi:, przestrzegać za ogólną zgo­
dą jednomyślnego postępowania we 
wszystkicn kwestyauń, dotyczących 
tych państw sprzymierzonych. Spotka­
nie w Salzburgu dało sposobność dzia­
łaczom skomunikować się nietylko 
z powodu ogólnej sytuacyi w Europie, 
lecz także z powodu sytuacyi w Tur- 
cyi.

Pomiędzy Rzymem a Wiedniem po­
rozumienie nastąpiło wcześniej.

Porozumienie w  tej kwestyi nosiło 
cechę przychylną dla Turcyi.

Konstantynopol.— Dn. 21 sierpnia Zi- 
nowjew, w rozmowie z wielkim wezy­
rem i ministrem spraw zagranicznych, 
poruszył kwestyę sporu granicznego z 
rersyą. Wezyr i minister spraw zagra­
nicznych oświadczyli, iż znaczna część 
wojska została odwołana z granicy na 
miejsca stałego pobytu, pozostawiono 
tylko kilka batalionów, przestrzegają 
cycń status ąuo na terytoryum spor- 
nem, KomLarz do spraw granicznych, 
Tachir-basza, takżo został odwołany. 
Podstawą dla rozstrzygnięcia sporu 
granicznego jest mapa, ułożona przez 
rosyjsko-angielską koraisyę graniczną.

Zinowjew odwiedził także ministra 
spraw wewnętrznych Chakki-beja, któ­
ry upewnił go o pokojowem ustaleniu 
nowego porządku, za pomocą którego 
olbrzymia masa przyszłej pracy zosta 
nie dokonana.

Tokio: — W mieście Niigata wybuchł 
pożar; płonie 4000 domów.

Sofia. — Wskutek strajku robotni­
ków portowych w Warnie, miejscowi 
handlarze zboża przerwali kupno ziar­
na. 100 wagonów zboża pozostaje nie- 
wyładowane. Rząd posłał do Warny 
komisyę rozjemczą dla załagodzenia 
konfliktu.

P ra g i. — Arcyksiążę Karol Franci­
szek Józef zagaił trzeci międzynarodo­
wy kongres izb handlowych i przemy­
słowych. Na otwarciu kongresu byli 
obecni przedstawiciele izb handlowych 
i przemysłowych, oraz kooperacyi han­
dlowych Europy i Ameryki.

P a ryż. —  Według wiadomości zasię­
gniętych w kołach kompetentnych, 
stronnictwo rządowe zapatruje się na 
kwestyę marokańską z następującego 
punktu widzenia: wstąpienie na tron 
marokański nowego sułtana, będąc 
przeważnie sprawą wewnętrzną Ma­

rokka, zniewala jednak mocarsi,wa dla 
zabezpieczenia swych interesów, jeśli 
nie dc interwencyi, to do urzędownego 
poparcia iej sprawy, mocarstwom cho­
dzi naturalnie o uzyskanie gwarancyi, 
że rozpatrzone na konierencji w* Al- 
geciras reformy nie utracą swej mo­
cy. Mocarstwa muszą wykazać na ty­
le przezorności, aby uznać wstąpienie 
na tron faktycznego sułtana Muley- 
H afida  dopiero po sankeyonowaniu 
przezeń wszystkich wypracowanych dla 
MarokKa reform, niewprowadzenie 
których w życie byłoby groźbą dla cu­
dzoziemców w tym kraju. Francya i 
Hiszpania, ze względu na przewagę 
swych interesów w Marokko, wzięły 
na siebie inieyatywę w tej kwestyi 
i opracowują warunki uznania nowego 
szeryia dla przedstawienia ich mocar­
stwom. Tą drogą da się osiągnąć po­
rozumienie europejskie, będące niejako 
dalszym ciągiem aktów algeciraskicn, 
które istotnie może przyczynić się do 
wzmożenia doniosłości gwarancyi osią­
gniętych w Marokko.

Wiedeń.— Do „Dor. Bureau‘ ‘ komuni­
kują z Berchshadenu: „Po spotkaniu 
się ministra spraw zagranicznych Ae- 
renihala dn. 22 sierpnia w Salzburgu 
z Tittoni’m, Aerenthal dn 23 sierpnia 
odwiedził w Berehteshadenie niemiec­
kiego sekretarza stanu von-Schona. Roz­
ważano kwestye bieżące, dotyczące po­
lityki międzynarodowej. Potwierdzono 
jednomyślność w poglądach gabinetów 
mocarstw, należących do trójprzymie- 
rza“ .

G i e ł d a

Pbtt.sburg, 23 sierpnia.
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Usposobienie z papierami dywidendowy­
mi mocne i ożywione; największy popyt 
mąją akcye metalurgiczne i niektóre ban­
kowe; z waloi ami—małoczynne, eony—pra­
wie bez zmian; z premiówkami stałe.

SU ŁD A  ZBOŻOW A

Odęta — Usposobienie z rynkiem zbożowym 
mocne. Pszenica odeska ulka, w naturze 9 p. 
30 f. 1 rb. 27 kop.; żyto w naturze 9 | 15 f.
1 rb. 04 kop.; owies—74 kop.; jęczmień—82 kop.; 
kukurydza — 82 kop.

Llbawa. — Usposobienie l  żylcm słabe; z 
owsem — słabe. Zyto rosyjskie ' i rb. 10 kop., 
owies hiały zwyczejny 79 kop.—80 kop., wyższy

fatunek 87 k.- 90 kop., czarny 74Va kop., gry- 
a 96 kop. — 97 kop.

Gdańtk. — Cena owsa 1 rn. 151/4 kop.—1 rb. 
227/j kop.; otręby pszenne 7574 kop.- 787/» kop.,

Królewiec. — Usposobienie z owsem, bobem 
końskim i siemieniem lnianem stałe; z otręba­
mi—słabnie; z jęczmieniem, soczewicą, grochem 
tWiktoryai i rzepakiem słabe Owies biały zwy­
czajny 77V4 kop. kop., jęczmień 8 P/j kop.—
96% kop.; otręby pszenne: grubo 77% kop. — 
78r/8 kop., średnio 757skop. — 75r/» kop., dro­
bne 723/, kop. — 747« k„p . żytnio 73% kop. — 
78% k.; soczewica nowa, zielona l  rb. 36% kop.-.- 
1 rb. 515/» kop.; bób koński 1 rb. 00% kop. — 
1 rb. 05% kop.; groch c Wiktorya» 1 rb. 13% kop.—
1 rb. 51% koF.; rzepak wysoki 2 rb. 007/s kop.
2 rb. OS1/  kop : mak niebieski 2 rb. 507< kop.

Londyn. — Usposobienie z pszenicą północno­
amerykańską stałe; z jęczmieniem i owsem, z sie- 
mien.om lnianem mocne. Pszenica poinocuo-ame- 
rj kańska na wrzesień 1 rb. 28% kop. W całych 
transportach: jęczmień połudn.owo-rosyjski na
wrzesień 933/j kop. sprzedawcy; na październik 
93% kop. tranzaLcya; owies lihawski z natych­
miastową dostawą 92s/a kop. sprzeaawcy. W  trans­
portach detalicznych: owies petersburski z natych­
miastową dosta ą 87% kop. sprzedawcy; siemię 
lniane i rb. 80% kop.

New York. — Usposobienie z pszenicą stałe, 
z kukurydzą niestale. Pszenica czerwona ozima: 
gotowa 1 rb. 22% k.; na wrzesień 1 rb. 23% kop.; 
ua grudzień 1 rb. 2:t3/4 kop.; kukurydza ua wrze­
sień 1 rb. 12 kop.; na grudzień 99% kop.

ODPOWIEDZI 00 REDAKCYI.

P. Bor$zę-Nalęc*a prosimy o zakomunikowa­
nie redakcji swego nazwisaa.

N A D E S Ł A N E .

la  rubryka nie pochodzi od Fedakcyi, 
która test za nią nie odpowiada.

W  dniu 20 sierpnia r. b. podałem 
w „Dzienniku" ogłoszenie, którem ka­
sowałem wydane uprzednio adwokato­
wi przysięgłemu p. Feliksowi Kani- 
gowskiemu plenipotencye. Ponieważ 
fakt ten mógłby być przez niektórycn 
mylnie komentowany czuje się w obo­
wiązku podać do wiadomości ogółu, iż 
p. Feliks Kauigowski prowadził od ro­
ku 1904 moje interesa, wywiązując się 
jaknajsumienniej i jaknajlepiej z przy­
jętych na siebie obowiązków i że ska­
sowanie dawnych plenipotencyi miało 
miejsce z powodów czysto formalnych.

Stani&łuw Suchowiecki.
Kijów, d. 23 sierpnia 

1908 roku.
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I zacichła pieśń nieswoja, zaszeptała 
znowu swojska nasza, od Jagiełły 
chrztem przyjęta wielka pleśń podda­
nia, w niebo sięgająca, Korna pieśń 
prośby i pokory. Ńiepowstuńczą zagra­
ły bory pobudką, ani Wajdeloty nutą, 
ani nawet skargą „Chorału" — tylko 

ogu miłą suplikacyą „święty Boże, 
więty mocny, Zmiłuj się nad nami‘ ‘L.
Zrazu ciohym szeptem i liści szele­

stem, potem coraz śmielszym głosem, 
bo modlenie daje moc i siły— „et eam 
non praevalebunt". Aż zaszumiał las, 
„od rubieży do rubieży" chórem takim 
zgodnym, wielkim i potężnym, że wszy­
stkim się zdawało, iż sam „Arcymistiz" 
zebrał głosy ao chóru i nastroił do 
wtóru".

Łatwo sobie wyobrazić, jakie efekty 
muzyczne miał okazyę wywołać artyzm 
duszy polskiej, a chrześcijańskiej, gdy 
zamierzyła wygrać całą skalę uczuć od 
„Nakaźnej pieśni" aż do Bożych, na­
szych suplikacyi.

Tylko, że w tym wypadku nie godzi 
się mówić o muzycznych efektach. 
Mówimy raczej o potędze uczuć, które 
umiała wywołuć kompozytorka, śpie­
wająca własną kreacyę na tle chóru, 
w hiory własną duszę wlewa. Jeżeli 
zaś ona, kobieta, umie łączyć „z mę- 
zkim rozumem — serce niewieście", to 
dzieło dramatyczne przez nią stworzone 
i wykonane odznacza się także podwój­
nie, bo siłą męzkiej dramatyczności 
i urokiem subtelności, kobiecości.

Wychodzimy pod urokiem. Ale zaraz 
za progiem znowu parasol, deszcz i 
plucha —  deszcz, który nietyiko przy­
prowadza „gazdów" do rozpaczy, ale 
i figle płata. Znamy tu dwoje „m ło­
dych" z pewnością ludziom, a prawdo­
podobnie i Bogu miłych, których ślub 
miał się odbyć teraz tutaj. Lunął deszcz 
jeden i drugi, potoki wezbrały, most 
pod t. zw. „Jezuicką Górą" zerwały. 
Dojechać do kościoła nie można. Ślub 
odłożono do... naprawy mostu Szczę 
ście dla młodych zacznie się o miesiąc 
później.

Słota — psota. Trzeba wyjeżdżać.

Po drodze znowu wszędzie deszcz, 
podmyte tory, przerośnięte snopy i de- 
speracya u „dólshich mdzi", jak tam 
na górskich polanach

Chabówka, Lwów, Radziwiłłów, W o­
łyń. Świat inny, ale zawsze swój. Iga* 
zety inne, cnoć także polskie. „Dzien­
nik" Wasz — to stary przyjaciel. Ale 
są i nowości — ,Just out1'.

Od maja wychodzi w Kijowie mie­
sięcznik „Nasza przyszłość". Treść: 
literatura, społeczność, polityua. Redak- 
torowie współpracownicy; Glinka, Ły- 
chowski, A. K. Mańkowski — „last not 
leastf ,  P. Zofia Ułaszyn, która nas 
wprowadza

„...przez jasne, kwietne wroia 
„W dawno straconą baśń żywota,
,W kraj cudny ton,
.Gdzie się roił sen!

Czerwcowy zeszyt zaczyna się eko­
nomicznie, a więc praktycznie źródło- 
wym, a interesująco, prawie barwnie 
napisanym artykułem Tokarzewicza 
„O nistoryi i widokach przemysłu na 
Litwie i Rusi", która dziś produkuje 
cukru więcej, jak cała Rcsya — a da­
wniej miała wszystkiego po trosze, tak, 
że od biedy mogła sobie samej wystar­
czyć: fabryki sukna i płócien w Korcu, 
kapeluszy filcowych w Machnówce — 
szpilek i igieł, nawet safianów, nad 
Ilorodnicą.

Artykuł napisany pod hasłem Sta- 
szycowskich słów „Polska z siebie i dla 
siebie". Hasło rozumne na całej linii... 
polskiej. PowinnoDy ono zastąpić poku­
tującą jeszcze wśród naszych polityków 
skłonność liczenia na innych i na cu­
dzą pomoc, a napędzić do jedynie mą­
drej zasady, Ze „wyśpimy się tak, jak 
sobie pościelimy sami" — i do tej dru­
giej, że choćby niewiedzieć, jak wielką 
była moc złego na jednego, to niema 
położenia, w któremby niebyło coś do 
zrobienia. A jak można, to trzeba ro­
bić, i me to, co się woli, ale co można, 
choćby tymczasem tylko płótna, sukna 
i t. d

TaLie pojmowanie nakazuje rozumna 
miłość ojczyzny, która powinna nazy­

wać się po dawnemu miłością ojczyzny, 
a nie być zamienianą, jak tego chcą 
niektórzy, na miłość t. zw. „krajową".

Ten nowy wyraz i to nowe pojęcie 
zostaio puszczone w kurs przed paru 
laty, jednocześnie z nieudanemi urodzi­
nami „Polsko-rosyjskiego związku wię 
kszych właścicieli".

Przypomina nam to ostatni zeszyt 
„Naszej Przyszłości" powtórzeniem mo­
wy Hr. Józefa Potockiego na zebraniu 
„Krajowców" z dn. 28 maja.

Przypomnienie zbyteczne. Opinia na 
Rusi wiedziała i wie, wbrew panu P o­
tockiemu, że nie dosyć jest, alty 28 lu­
dzi (bo z braku spisu sądzić można, że 
tylu, a nie więcej jest krajowców, ilu 
było aanerentów na pierwszych zja- 
zaach), nie dosyć, aby 28 ludzi, choćby 
najporządniejszych, „chciało służyć" 
sprawie w najlepszej wierze i woli, aby 
uczciwość ich dawała im prawo polity- 
kowania pod hasłem miłości dla kraju 
na przekór polityce naszej reprezenta- 
cyi legalnej, która wraz z ogółem trzy­
ma zawsze wysoko stary sztandar in­
nej miłości, szerszej miłości ojczyzny— 
miłości polskości.

I ta sama opinia zbyt dobrze pamię­
ta, że stronnictwo krajowe debiutowało 
programem, niemającym w sobie nic 
polskiego, że zażądawszy równoupra­
wnienia „religijnego, prawno-politycz- 
nego i ekonomicznego", nie zdobyło się 
nawet na dodanie „narodowego •.

Opinia nie napomniała, że dopiero 
w cztery miesiące później — niewiado­
mo czy skutkiem, ale w każdym razie 
po wysłuchaniu pochwał reakcyjnej pra­
sy rosyjskiej, a potępienia prawie ca­
łej pra3y polskiej — stronnictwo 17 
listopada 1 9 0 7  roku, dodało do swego 
programu poisKie postulaty, i że takim 
sposobem uzupełnienie programu pod 
względem najważniejszym, bo narodo­
wym, doszło do wiadomuści publicznej 
jako dopisek... und Fole auch dabei'1 — 
jakby na stwierdzenie, że polak, choćby 
niewiem jakie programy pisał, polakiem 
zawsze zostanie i polskim zwyczajem 
o nąj ważniejszej sprawie pisze w post 
scriptum’ie. Opinia będzie także chyba

zawsze uważać, że taka zmiana pro­
gramu z dnia na dzień, nie co do tak­
tyki, ale co do celu, w części dla na­
rodu najistotniejszej, bo narodowej, 
choć nie odsądza awantur ani od czci, 
ani od wiary, jakby to mieć chcieli za­
gorzalcy, ale polityczne znaczenie ich 
podkopuje. Poważnych adherentów nie 
przy spoi zy. Opinia ludziom wybaczy, 
ale poiity.om  nie daruje.

Kto chce działać politycznie, choćby 
społecznie, pamiętać powinien, że jeżeli 
Walka ustaje, gdy zabraknie walczą­
cych, to także zacząć walkę, t. j. dzia­
łanie, mogą tylko ci, którzy potrafią 
skupić Judzi, do działania niezbędnych.

Uczucie, że8ięjest „jednym sprawie­
dliwym wśród Sodomy", nie wystarcza 
w polityce

Uczucie to niewystarczyło Wielopol­
skiemu, niewystarczyło nawet reali­
stom, gdy chcieli przy ostatnich wy­
borach uzupełniających namówić wy­
borców ,,von den oberen aeku Tausend", 
aby posła.'i z Królestwa realistę do Ra­
dy Państwa

Przeglądamy i inne gazety: najskraj­
niejszy organ najskrajniejszej redakcyi, 
„Wiecze" moskiewskie ma w N® 104 
ilustracyę taką: naprzeciwko wielkiej 
małpy o rysach Tołstoja siedzi grupa 
innych mniejszych małp. Ta wzajem­
na admiracya w małpim świecie z w y­
szydzeniem, oplwaniem jednego z naj­
genialniejszych umysłów dzisiejszej Ro- 
syi, judnegc z nielicznych, którzy za­
granicą urok rosyjskiego imienia pod­
trzymują — to upadek już nie smaku, 
ale patryotyzmu.

Gdybym był rosyaninem, wstydził­
bym się, że redaktor „W iecza" jest 
nim także 

Deszcz jeszcze pada!

K sa w e ry Krasicki.

Z Zakopanego na Wołyń.
Deszcz, znowu deszcz, zawsze deszcz.
Inaczej żadne pisanie nie da się tego 

lata zacząć.
To już nie kapanie z dachu, na nutę 

nokturnu Szopena, to lanie z cebra, 
bez pardonu, bez miłosierdzia. Do nie 
dawna brały szewckie pasye — dziś 
egzasperacya, rozpacz, bieda na całej 
linii.

„Zakopańszczyzna*, turyzm Tatrzań­
ski wziął na ten rok w łeb. Mniejsza 
o tych, którzy przyjechali tyiko bawić 
się — choć i zabawa godziwa jest go 
Iziwą rzeczą — a tutejsza nikogo chy­

ba zgorszyć nie może, ale cóż poczną 
chorzy lub szukający wypoczynku, lub 
nareszcie ta cała góralska bieda tutej­
sza, sympatyczna, zawsze wesoła — ale 
uboga tak, iż cały rok żyje owsianymi 
plackami, aby konia z wózkiem się do­
kupić i przez parę letnich miesięcy 
módz obwozić „warszawiaków* po Mor­
skich Okach, Kościeliskach i t. p. prze- 
ślicznościach.

A tu deszcz i mgła, aż Giewontu, na­
wet Gubatówki nie widać, siano gnije, 
jarzec rośnie na pokosach, a państwo 
wózków nie potrzeoują. I o takiej po­
rze nie być socyalistej! Jeżeli socyaiizm 
jest, czy ma być ostatnią ucieczką roz­
goryczonych, zniechęconych — religią 
wydziedziczonych — cóż dziwnego, że 
Zakopane, którego mieszkańcy są za­
wsze na dyecie owsa i kartofli, a czę­
sto sKaZani deszczem na bezgrosze, 
jest podobno jednem z giównycń o- 
gnisk socyalizmu na Podnalu: czerwo­
nych krawatek, czerwonych gwoździ­
ków tutaj pełno i rozczochranych głów, 
a la Lelewel, i żeńskich osobników, 
bardziej podobnych do brudnych chło­
paków, niż do Beatrycz — podkasa- 
ąycn, w peleryny obwiniętych „towa­
rzyszek" i „towarzyszów".

Peleryna i bluzka, to jak szlafrok u 
szlachcianek — symptom tej słowiań­
skiej, do Polski przez Rosyę importo-

4)
Jacgues Futrelles.

Myśląca maszyna.
III, Człowiek Łez nazwiska,

(Z angielskiego przełożył 2. W.)

„Ozj niema w spisie waszych gości 
z przed trzech lat kogoś z imieniem 
Harry albo Henry? jeśli jest, jaki był 
jego wygląd i nazwisko i czyim był 
gościem' Proszę o telegraficzną odpo­
wiedź".

Kilka minut później odezwał się 
dzwonek i wprowadzono detektywa.

— 0  co chodzi?—spytał tenże.
— Masz pan tu więźnia — kobietę, 

którą oskarżam o zamach na człowie­
ka, zwanego tymczasem John Doane. 
Może się taić nazywa, a może inaczej.

— Co pan wiesz o tej sprawie, pa­
nie profesorze?

— Bardzo wiele, jak dotąd, a jesz­
cze więcej wkrótce. Tymczasem zabierz 
pan tę kobietę, wy zaś, moi panowie, 
idźcie sobie na spacer. Za parę godzin 
telegramy których oczekuję mogą spra­
wę wyjaśnić.

Policyant uprowadził protestującą 
damę, Hatch i Doane poszli do miasta, 
a profesor napisał depeszę tej treści.

„Mąż pani cierpi pa chwilowy roz­
strój umysłowy. Czy może pani zaraz 
tu przyjechać? Proszę o odpowiedź".

wanej „Chałatności". Wyraz tatarsui— 
ale pojecie niestety i polskie.

Tymczasem deszcz pada i pada, a 
państwo tutejsze bawią &ię, jak kto mo­
że, byleby pod dachem, byle na sucho: 
tańczą u d-ia Chramca, gdzie „na hy- 
dropatyi" zawsze gwarno, ludno, ocho­
czo i... zdrowo. Tańczą w najlepszym 
tutejszym hotelu, w smacznie a tak 
swojsko, po zakopiańsku urządzonych 
„Skoczyskach" — bawią się na — wie­
czornicach — kuracyusze— sanatoryum 
d-ra Dłuskiego. Bawią się i w Kuźni­
cach — koncertują. Przed paiu dniami 
był tam, w zakładzie jenerałowej Za­
moyskiej, nie koncert, ale rozkosz m u­
zyczna. Słuchacze: grupa krewnych i 
przyjaciół zakładowych; wykonawcy 
chór wychowanek. Kanloremj mistrzem 
śpiewu, duszą chóru i jego prowody­
rem, a zarazem pierwszym głosem: 
panna Zamoyska—kompozytorka wspa­
niałego oratorium, do którego słowa 
napisał podobno — nie mniej, nie wię­
cej — Sienkiewicz: rzeźbiarz polskiego 
słowa spotkał się z tą, która umiała 
po chrześcijańsku wyśpiewać duszę 
polską. I dzięki tym iwojgu — zaszu­
miały słowem i tonem litewskie bory.

Rozegrał się tam — w czasach przed- 
konstytucyjnych — dramat, tern dra­
matyczniej szy, potężny, szekspirowski, 
że aktorami dramatu nie byli już lu­
dzie, bo tych zabrakło, lub strachem 
oniemiali, ale siły przyrody, w które 
duch Boży tchnął Boże uczucia i sło­
wa. Luazkiej rzeszy nakazano jedno — 
zakazano drugie — i zamilkła. Przy­
szła kolej na lasy i bory. Nakazano im, 
jak i po jakiemu szumieć mają, za ko­
go modlić się i przed kim ku ziemi 
głowy chylić mają niebotyczne puszcz 
litewsKicn pierworodne córy: sosny, jo ­
dły, brzozy

l trwożliwe, więc posłuszne zaszumia­
ły w myśl rozkazu i ukazu — i podały 
„dęb^m dęby" — „bukom buki" pieśń 
nakaźną. Jak nieraz ludziom dopiero 
odbicie własnych słów przywraca opa­
miętanie — tak, gdy śród lasów i bo­
rów echo zagrało — pieśnią cudzą — 
opamiętały się drzewa, zawstydziły.

Telegram ten profesor zaadresował 
do Mrs Preton Bell w Butle, Mon­
tana.

Wkrótce potem przyszła nova depe­
sza, a jednocześnie zjawił się i Man- 
ning.

Nie wiem, czy panu wiadomo, dlacze­
go tu przychodzę, rzekł.

— Owszem,—odparł uczony.—Zapew­
ne przypomniałeś pan sobie, jak się 
Doune nazywa. Nieprawdaż?

—  Zgadłeś pan. Przypomniałem so­
bie, że nazywa się Pillstury.

—  Jakimże sposobem przypomniałeś 
pan to sobie?

—  Zobaczyłem to nazwisko w jakimś 
anonsie i zaraz mi przyszło na myśl 
że należy ono do Doane’a.

— Dziękuję panu— a ta kobieta?
—  Jaka kobieta?
— No, mniejsza o to. Bardzo jestem 

panu obowiązany za informacyę. Przy­
puszczam iż nic więcej pan nie wie?

— Nie.—Manning był trochę zdziwio­
ny i po chwili pożegnał profesora.

Ten zaś z godzinę siedział pogrążo­
ny w myślach, i zapatrzony w sufit. 
Medytacye jego przerwała Marla.

— Znowu telegram, proszę pana.
Uczony wziął go pośpiesznie. Był on

od zarządcy klubu Lincoln w Pittsbur- 
gu: „He> ry C. Carney, Harry Meltz, 
Henry Blankę, Henry Tolman, Henry 
Calvert, Harry Piilsbury, Henry Louis 
Smith. O którym trzeba pana szczegó­
łów?"

Professor udał się do telefonu i ka­
zał się połączyć z Pittsburgiem. Zajęło 
mu to więcej niż godzinę czasu, ale 
rozmówiwszy się, zdawał się być za­
dowolonym.

—  A teraz,—rzeki,—jeszcze mi trze­
ba odpowiedzi od Mrs. Preston.

Ta nadeszła dopiero o północy. Doa- 
ne i Hatch tylko co byli wrócili z te­
atru.

— Goś ważnego?—spytał reporter
— Tak, bardzo—rzekł uczony rozry­

wając kopertę.—Teraz wszystko się wy­
jaśni.

Interesująca to była sprawa od po­
czątku, i—

Spojrzał na depeszę, i upuścił ją na 
stół z otwartemi ze zdziwienia ustami.

Hatch zas odczytał *
„Człowiek w Bostonie nie może być 

moim mężem. Mąż mój w Honolulu, 
skąd miałam dziś od niego telegram 
-  Mrs. Preston Beli".

VI.
Trzydzieści sześć godzin później zesz­

li się trzej panowie, wedle polecenia 
profesora, w biórze detektywa Mallory, 
Hatcn domyślał się, że musiało zajść 
coś niespodziewanego. Obecną była i 
owa tajemnicza dama, i sam Mallory.

— Ozy ta kobieta podała swoje naz­
wisko?— spytał profes ,r.

— Marya Jones,— odparł Mallory.
— A adres?
— Nie.
— Czy niema jej fotografii w gale- 

ryi przestępców?
— Nie. Nadaremnie jej tam szuka­

łem.
— Czy nie przychodził kto do niej 

w odwiedziny?
— Tak, jakiś mężczyzna. Wprawdzie 

nie pytał o mą wprost, ale ze słów 
jego wyraiarkuwałem, że o nią mu 
chodzi.

Profesor wstał i zbliżył się do ko­
biety, która nienawistnie na niego pa­
trzyła.

— Popełniłem ciężki błąd, panie Ma- 
lory,—rzekł,— i niesłusznie posądziłem 
tę panią. Proszę jej zaraz wolność 
zwrócić, którą z mojej winy utraciła.

Piękna pani zerwała się na te słowa 
z rozpromienioną twarzą. Detektyw 
zaś zachmurzył się.

— Nie mogę jej wypuścić bez po­
zwolenia władzy,— niechętnie odpowie­
dział.

—  Musisz ją pan wypuścić,—nalegał 
profesor, i wyraźnie mrugnął na poli- 
cyanta z poza pieców damy.

— No, niech i tak będzie,—rzekł ten­
że,—ale to sprzeciwia się cązepisofn.

Kobieta śpiesznie wybiegła z pokoju, 
szeleszcząc jedwabiami; zaledwie jednak 
wyszła, profesor szepnął do detektywa;

—  Zaraz pan za nią wyślij najlepsze-

fo ajenta. N.ech za uią idzie aż do 
omu, i niech ją tam zaaresztuje wraz 

z mężem. Potem niechaj tu wracają. 
Mieszkanie zaś ich należy przeszukać 
dokładnie; muszą tam być pjeniądze.

—  Jakto? co to? o co chodzi? — spy­
tał zdumiony Mallory.

— Człowiek, który o nią pytał, zde- 
fraudował 175.000 dolarów w banku w 
Butte. Prędko, posyłaj pan za nią.

Detektyw śpiesznie wybiegł z pokoju, 
a profesor rozłożył się wygodnie w fo ­
telu.

Gdy kilka minut później Mallory po­
wrócił, zastał go z oczyma utkwionemi 
w sufit.

—  A teraz, panie Mallory, — rzekł 
uczony,- spróbuję kwestę tę uczynić dla

pana, tak jasną, jak jest nią ona dla mnie. 
Człowiek ten nazywa się Harrisom jak 
ona się zowie, nie wiem, bo nie przy­
puszczam, aby była jego żoną, chociaż 
sądzę, że musi on być żonatym. Ale 
olo moja nistorya logicznie złożona z 
seryi poszczególnych części, które 
wzięte z osobna, wydają się bardzo za­
dziwiającemu Ten oto pan, przyszedł 
do mnie, skarżąc się na utratę pamięci. 
Powiedział mi, że nie wie, ani skąd po­
chodzi, ani czem się zajmował, ani na­
wet jak się nazywa. W pierwszej chwili 
wydało mi się to aphasyą mózgową; 
zmieniłem jednak zdanie, gdy się do­
wiedziałem że wszelkie znaki, nawet 
fabryczne, wycięte zostały z jego ubra­
nia i bielizny, że niema ani biletów 
wizytowych, ani zegarka, i że posiada 
tylko 10,000 dolarów w banknotach, 
zrozumiałem, że nie może to być apha- 
sya, bo tej choroby dostaje się nagle, 
tak że nie ma się ani czasu, ani chęci 
usunięcia przedtem wszystkiego, co po­
służyć może do rozpoznania osobistości.

Ale jeśli nie aphasya, to cóż go w 
taki stan pogrążyć mogło? Przypomnia­
łem sobie, że znajduje się w Indyach 
trucizna, do haszyszu zbliżona, która 
takie same skutki wywołuje. Chwyci­
łem się więc tej myśli, która mi da­
wała podstawę do dalszego działania. 
Zbadałem jednak dla pewności g łowę 
jego, ręce, ramiona, ale nigdzie żadnych 
śladów gwałtu nie znalazłem. Prze- 
studyowawszy człowieka, i zważywszy 
iż po za brakiem pamięci umysł ma 
bystry i jasny, a powierzchowność zdra­
dzająca przynależność do lepszej sfery, 
doszedłem do przekonania, że musi być 
albo prawnikiem, albo bankierem, prę­

dzej jednak tyra ostainim ze względu 
na ogromną staranność w stroju.

Przytem pieniądze, które miał przy 
sobie, były zupełnie nowe, świeżo w y­
dane przez narodowy bank w Butte. 
Zatelegrafowałem więc do owego banku 
o informacyę a jednocześnie prosiłem 
pana Hatch’a, by się dowiedział przez 
swoich korespondów, czy John Doane 
jest gdzie znanym; bo ostatecznie mo­
gło to być jego nazwiskiem, chociaż 
wiem teraz, iż nim nie jest. Musiał je 
napisać w Księdze hotelowej, bo było 
pierwszem, które mu na myśl przyszło. 
Potem posłałem go z Mr. Hatch em do 
rozmaitych instytucyi finansowych w 
nadziei, iż mu to coś przypomni. Jakoż 
usłyszawszy tam coś o miedzi, zemdlał 
wołając: , niedź, sprzedawać, sprzeda­
wać!" Nie znam się na interesach 
giełdowych, wywnioskowałem, jednak 
że silnie musi być zainteresowanym w 
miedzi, jeśli samo o niej wspomnienie 
o mdlenie go przyprawia. Był więc 
bankierem, zajmował się miedzią, i zo­
stał struty w celu zapewne ułatwienia 
jakiegoś szachrajstwa.

(D. c. n.).

REDAKTOR I W YDAW CA

WŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

Z A R Z Ą D

J. W. P. Laury Tokarzewskiej-Karaszewicz. 
(Czabanówka — Podole — poczta i telegraf 
Sta; i  Uszyca — Stacya kolei Romankouce). 
Poleca zupełnie zaaklimatyzowaną, starannie 
wyprodukowaną, nasienną pszenicę „Hora  
Concour*11 po I rb. 60 kop* za pud na 

miejscu. 5—3413—1

Ziem i 110 dzies.
w jednym kawałku przy szosie 
Żytomierskiej do sprzedania w Ra­
dom. powiecie 40 wiorst, od Żyto­
mierza. od Radomyśla 17 wiorst. 
Szczegółowe informacyę i plan do 
przejrzenia codziennie od 11 rano 

do 4 popołudniu 
K r e s z c z a t ik  Nr. 25.

DOM HANDLOW Y
„S. Orłowski I Inżynier Warchałowski".

, 2—3420—1

Stud. star. kur. praw a
posiada buchalt. i koresp. handl. w rosyjsk. 
i I dpsk. język, poszukuje jakiejkolwiek posa­
dy lui lekcyi, .noże za utrzvnianie. W iado­
mość: Biuro ogłoszeń „Reklama", Kreszcza­
tik 41, trlef. 2305. —3—3364—2

Bez żadnej przesady
jest do zrobienia znakomity interes, szcze­
gólniej dla lekarzy i w ogóle ludzi przedsię­
biorczych: park obszerny w nim dwa duże 
iom y, pod samą W arszawą na sanatoryum, 
oraz majątek ziemski obok parku na zało­
żenie przedmieścia o tanich lokalach, pod 
nazwą „Nowa W arszawa" kapitał potrzebny 

od rb. 30.000. 3-3421-1
Oferty dla właściciela E. P rrrzdziecki.

N o w y Z ja z d  Ni*. 4  m . 3. 
w  WA R S Z A W IE .

Na kantor
dla lekarza lub prawnika lokal do odnajęcia 
przy Kreszczatiku 34 (pasaż). W iado­

mość w drukarni. 1—3045—6

Biuro Elekłro-Technicznp

A. Nlarkert
dumek! pl. Hr 3, w podw. na lewo. 

Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te­
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, cyrkonowych lamp. elektr.

30-3012-11

Pracownia sukien damskich
M -m e C a m i l l e

M ichajłowska Nr. 19.
po powrocie przyjm uje roboty.

10-3211—4

NAJPRAKTYCZNIEJSZE i NAJTAŃSZE

SPÓDNICE i KOSTYUMY
z samodziału zakopiańskiego. Krój angielski. 

h E L E N A  C Z A R N E C K A
W arszaw a, M arszałkow ska 90.

7 a l i n n i : i ń Q l r i A  Kuńki- peleryny, serda- 
Ł d K U p i a l l a l l l B  El etc stylowo, este­

tycznie wykonane. Helena Czarnecka. 
W arszaw a, M arszałkow ska 90.

5—3422—1

1 -3 4 0 9 -1

„Biuro pracy

G f o - n n - ł r a  dla ucząc, się panienek 
■ d  łaW łodzim. 43 m. 1. 6-i

POLKA

Skończyłam

ii Rz. Kat. Tow. Dobr 
Mało Żytomierska 8.

telef. 1788

FlIJa: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzemieśl, i wszelką 

służbę domową.

Przy Filii współmieszkt nie p. n. „Schronisko 
S-te] Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka­
toliczek. „ —2484—24

IO matowych fotografii gabinetowych 5 ro. 14 „ „ wizytowych 2 rb*
Fotografia „Nike*1 Kreszczatik 39, w prost 
ul. Funduklejowskiej. it>67„-18

By ty naucz yciel d“ lo ^ h
(rosyanin) z uniwersyteckim dyplomem 1 go 
stopnia, udziela lekcyi za odpuw.edn. w yna­
grodź. Nestorowska K) m. 9, dla K. 8-3241-8

mI-
3257-6

Un Ul w i a 7 H stud- szuk- kondycyi, do- l i d  W Y J d d U  wiedzieć się w administr.
„Dziennika" od 10—4 u A. S. 7— 3315 —6

Do sprzedania bryki wiedeńskiej
M.-Włodzimierska N r 45 m. 6. A. D. widzieć 
od 4 do 5 po poł 3—3329—3

rutynowana nauczycielka, posiadająca języki: 
rosyjski, francuski z dobrą konwersacją, nie 
mie< ki z średnią, muzykę i malarstwo, po­
szukuje posady; p iem  szeństyo Krym lub 
Kaukaz. W arszaw a, Chmielna 48 m. 27.

gimn. znam frar.. teor. 
z muz. poszuk. lek. ną 

wyjazd. Lwowska 5 m. 12. 3—3128—1

N  au czy cielka
Zwr. list. W . W asylkowska Nr. 10 m. 24.

4 -3 4 2 4 -1

3 l l P 7 n i  Przyjmę na całe utrzymanie. 
U U d l l l  Oddzielny pokój, korep., język, 

muzyka. Bulwar.-Kudriaw. 30 m. 26. 3-3423-1

' « ł i i r l n n ł  poszukuje korepetycyi. Oferty: 
O l U U c l l l  Mała-Podwalna Nr. 1 miesz. 8. 
Ludwik Wialbut. 2 -3408—1

ONKPRENOYI
Nlonte-Carlo”

vi 4-ch oddziałach.

ętllfł rilnlnn doświadcz, korep. moc 
O l U U . I l l U l U y  w dzięczościi rekomend.
Zgadza się na wyjazd. Bibik. b. Nr. 28 m. 10.

3 -  3391 1

r r a n r a i c n  sernnse, instruite, cher- 
r  I a l l y d l o c ,  che leęons et demi place 
ecrire Meringowska Nr. 3 m. 11. 2 -  3383—1

Student matemat.
zajęcia w biurze. Adres:i Mar. B łagow iesz-, n  
czeńska Nr. 101 m. 4. Stud. J. Z 2-3402--.  | V B n S y  O

2-3419-4 KORESPONDENT '  '
wykwalifikowany biegły w rachunkowości 
poszukuje w ieczornego za jęcia  >d. godz.
5-ej popoł. Oferty składać proszę 30 Admi- 
n ist.acyi „Dziennika" „sub. J. S< Z ."'

Zarząd dóbr Brzozów prŚ ih
praktykantów gospodarskich płatnych, z po 
ważnemi rekomendacyami. Oferty poczta 
Bałta, zarząd dóbr Brzozów. 10-3415-1
Nauczycielka mł. int. prz. do mł. kl. zna 
muzykę. Oferty do „Dz. Kij." D. 3-3411-1

Morialiołlra szk' handl. p. W łodkiewicza 
m B U d l l S L l i a  zn. teor. język i poszukuje 
lekcyi. M.-Włodzimierska Nr 28. m. 6. 3 3432-1

7. K r e s z c z a t i k  7.

Nowy nieporównany wspaniały program
I W  Ostatnie now ości z  za g ra n ic y

Nad program wskutek wielkiego zainteresowania się publiczności jeszcze demonstrowanym będzie obraz

Uroczystości jubileuszowe wiedeńskie
nieporównane i wspaniałe, specyalne zdjęcie, cały pochód historyczny w obecności cesarza austryackiego, w esele krakowskie, pochód 

krakusów i t. d. Opinia naszej publiczności: takiego obrazu Kijów jeszcze nie widział.
Ogromna aala odrestaurow ana. Świetna w entylacya. 4 -ry  oddzielne foyer. Doskonała m uzyka.

C e n y m ie js c  od 25 kop. do 4  r u b l i . 1—„-3397-1 P o czą te k  o g o d z . 6 -e j w ie c z o r e m

pokoi do wynajęcia
Złotow rocka Nr. 4 . 3-3-3335-3

dla panienek nrakt. franc. i 
niem. W.-Podwalna Nr. 7 m. 2.

3—3337—3

^ ł t n f l p n t  politechniki klasyk poszukuje 
t j l L l U c I l l  korepetycyi. Tymofiejnwska Nr 
11 m. 6, Jan Billi. 4—3353—4

Q t u d p n t  uniwersyt. poszukuje lekcyi za 
£31 UU.t>i i. t  skromne wyragrodzenie. Titno- 
fiejowska Nr 14 m. 17. Stud. Z. 5-33ei-2

Nauczycie] ka
rekomendacyami (specyalność polski) poszu­
kuje miejsca na wyjazd może przygotow. 
do niższ. klas. gimnaz. W. Podwalna 33 m. 12, 
widzieć od 3—5. 3—3365—2

M nno Przyjąć jednego ucznia lub uczeni- 
U lU y iJ  cę, wyg. jaltnajlep., opieka troski, 
zapewniona. M.AYłodzimierska Nr 45 m. IV.

3—3212—5

Wspólnika lub wspólniczki
poszukuję do prowadzenia damskiego kape­
luszowego interesu. W iadom ość magazyn 
„Nowy-Swiat", Plac Dumski 3, w pudwórza, 

wprost bramy. 2-3378-2

P m » i o  i o n  n  o  sórieuse instruite Litre 
i  d l  l & i e i l  l i e  Theorie-Pratique, ecrire.—
Ekaterynosławska Nr 5 m. 4. 2—3382-2

Salon Jacob &ffS^“ ,.“k Pusz'
3-3381-2

P r i Q T I l V l l i o  k'-lKU uczni na stancyę. 
r  U cfcU d U J tg  Opieka troskliwa, cena u- 
miarkowana. M. Żmijewska. W.-Pcdwalna 
Nr. 29 .n- 6. 12-2996- 11

Z ł .  medal imn. Duczynsk. poszuk
cyl. Zgłaszać się od 

3. 5—7. Michajłowska Nr. 20 m. 2. 4-3303-3

O a m o t n y  młody jiolak buch.-koresp. sk. 6 
O  kl. realny zakł. i kursy handl. w V  arsz., 
z 10 let. prakt. w handl.-przem , fabr., gosp., 
roln. i cu lr. przedsięb. od 1 września posz.
posady w Kijowie lub na wyjazd. Poważne . , . . . .

W ezw. adres: Kijów, Kuznieozna jpuzy f . francusk. i polsk. język.rekomend.
Nr 17 m. 5 dla „J- N.“ 5—3102—5

Doświadczona nauczyciel.
z wyższem wykształceniem poszukuie lekcyi

„Dziennik 
3—3355—2

P rf lf im o  1> 2 uczniów, lub 1, 2 ucze- 
n  Ł J J IIIO  nice zakładów naukowych. 
Troskliwa opieka, mogą być wszelkie kore- 
petycye na miejscu. Marya Ławcewiczowa 
ul. Trechświatitielskaja Nr. 18 m. U . 6-2953-8

T m i c H  op ieka  dla 2 uczni poi. zape 
I I O b K I .  śn iona. Również sa lon ik  u 

mebl. do wynaj., zdr >we obiady, elektrycz. 
pianino. W.-_iytomiei ska Nr. 8, m. 10.

3-3310—3

■ N a u cz y c ie lk a  znaj. muzykę, franc. i niem. 
I* prakt. i teor. posz. pos. w Kijowie. W.-Ży
tomierska 18 m. 18, S. j . 2-3348-2

nhuuiałolka Z Ukr. mieszka ilakształ- U liy W d lc IR d  cenią własnych synów, 
może przyjąć na stancyę 2—3 u^zni. Nesto­
rowska 32—16. 2—3385-2

l lb n ń r T u ło m  Sim- zn- fr- 1 niem. język URUIIlse y 'CIII poszuk korep. lub lekcyi. 
Mar. Błagow. 113 m. o od 4 -6. 4-J4GO-2

S t u d .  p o l i t .  F„Tt2 tkcJ°w nS t e
spec. matem. M.- Włodzimierska Nr. 8 m. 2— 
Bokk. 3 -8 3 4 3 -3

Kijowski" dla Bronisławy.

t t p p l l f A  poszukuje lekcyi.de- 
d u l - Z y C l C l l A c l  mi-piace lub posady

na wyjazd, program gimnazyalny, francuski, 
muzyka. Puszkiriska 5 m. 3. 3-3367-2

I a m i n  jednokolejne wiedeńskiej robory 
L d l lU U  i ośm ioosobowy brek, okazyjnie 
do sprzedania. Bulwarno-Kudriawska Nr. 16.

3—3236—3

Do wynajęcia oddzielnie lub razem dw a 
p ok o je  duże, ładnie umeblowane, z pian - 
nem, można ze stołem. Funduklęjewska Nr 
62 m. 3. 3—3370—3

f t t u r l  - n n l i t  poszukuje? lekcyi, spe- 
t- t h U . p o i l i ) ,  eyalnose m atem aty­
ka i rosyjski.
rzejsKi

Iwanowska 38 m. 2, Wie- 
2—3394--2

Do ludzi m iłosiernych
Chory, stary, sparaliżow., samotny, niemo- 
gący pracow. w nędzy prosi o wsparcie. 
Olegowska Nr. 14 mieszk. Szutikowa dla Ci­
szewskiego. 4—3222 -4
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OBUWIE T-w a Si. Petersburskicoo
Wyrobu Mechanicznego

_ O b u w i a _ _
Eleganckie! T  rw afe!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
afa 8 naeywac można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach.

W obec częstych nailadow nictw  upraszamy o zwracaniej 
*  bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną naj

podeszwach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM H AN D LO W Y @

LEOPOLD NEUSZELLER

CHOROBY NERWOWE są ntczem innem jak CHOROBAMI « U .
M ózg i m lecz p acierzow y stanow ią  g łów n ą  c z ę ś ć  system u n erw ow ego; nerw ow e w ęzły  i w łók n a  grają role  organ ów  

pom ocn iczy  cli. N erw ow ość, neurastenia i h isterja  pochodzą nie od ch orob liw ego  stanu u erw ow ych  w łókien , r o z g a łę ­
zion ych  w  ca łym  cie le , lecz  w yrażają  osłab ion ą  i nienorm alną działaln ość m ózgu i m lecza pacierzow ego. Ta n ienor­
m alność m oże b y ć  w rodzoną, lecz  po w ięk sze j czę ś c i byw a  nabytą, k iedy życie  w ym a ga od cz łow iek a  zbyt w ielk iego  
naprężenia sił, lub w tedy gdy g o  rozstra ja ją  kłopoty lub "nerwow e w stząśnienia . O słabiony, dzięki temu, system  nerw ow y, 
m ów iąc ściś le j m ózg, reagu je  na najbłaohsze podrażnienia, staje się  nadczułyin. N ależy  go w ted y  w zm ocn ić. Tu nie 
pom ogą środki, tak zwane n erw ouspakające (prędzej n erw oprzytęp ia jąee). N ależy tro szczy ć  się  o należytym  posiłku dla 
m ózgu, o w prow adzen ie  straconego g łów n eg o  je g o  pierw iastku fosforu .

Bez fosforu nie tworzą sio myśli
pow iedzia ł znakom ity f ilo z o f  Molotot. Tkań m ięśn iow a w ym a ga  bia łka , tkań m ózgow a fosforu . Po9for w yw ołu je  bogatstw o 
m yśli ostrość  pam ięci, podnosi dziara ln ość m ózgow ę, p ow ięk sza  energję organizm u. Gdy w pokarm ie m ało białka słabną 
m ięśnie, brak fosforu  obn iża  zdoln ości przytępia  pam ięć, zm niejsza energję. W  rezu ltacie  brak fosforu  doprow adza do

Nerwowości, iiourastoiiji i histerji
przy których  zw y k le  byw a nadezttłość zm ysłów , ból g łow y  i drgaw ki nerw ow e, szarp iące b ó le  tw a rzy , szyi i staw ów , 
b icie  serca , zaw roty  g łow y  i ogó ln a  osp a łość , tęskota, z ły  humor, rozdrażnienie, szgó łn ie j rano po przebudzeniu się ,ścisk an ie  
w piersiach śm iech lub plącz bez przyczyn y , odbijanie stę, h a llu cyn acje , nadm ierny popęd p łc iow y  lub n ienorm aln ości 
w tym kierunku i t. d.

W  m ózgu i w system ie nerw ow ym  fosfór  znajduje się w organicznym  zw ięzku, w tak zw anym  m ielinie. M ózg 
'U żywa m ielin i na leży  go zn ów  w prow adzić, w  przeciw nym  w ypadku m ózg i cały  system  n erw ow y traci odporność, 
m ożność p racow ać i nadzw ycza j ła tw o może być w  stanie podn ieconym . C złow iek  staje się w tedy popędliw ym , rozdraż­
n ionym , n iespokojnym  - nie je s t  w stanie p r a c o w a ć  u m y s ł o w o  jednem  stow em  —sta je  się nerw ow ym .

Ani antipirinn, ani brom , ani żadne inne n erw oprzytęp iająee lek arstw o  nie przyn iosą  u lgi. Jedynie przyjm ow anie 
w  należyte j ilośc i odpow iednich  p osiln ych  pokarm ów  m oże ok azać pom oc. Taki pokarm , przytem  w najbardziej 
racion aln ej form ie dać nam może jedyn ie

Kordiakina d ra Karola Hartmana
g low n ą  częścią  sk ładow ą  którego  je s t  organ iczn y  zw iązek  fosforu  m ielin (lecithinh W idoczn e działanie je g o  nie zaw sze  byw a odrazu lecz co w ażn ie jsze ,rezu lta ty  oziągn ięte  
są  trw ale. S zk od liw ego w pływ u na organ izm  nie ma. Nie m amy zam iaru w daw ać się w  sz cz e g ó ły  o tym  zadziw ia jącym  lekarstw ie. My dajem y m ożn ość każdem u 
sprobow ac je g o  zbaw ien ne działan ie na sobie. Każdy kto zechce m oże otrzym ać od nas

jeano próbne pudełko bezpłatnie
jedn ocześn ie  w yślem y, rów n ież  bezpłatn ie bardzo c iek a w ą  broszurę o chorobach  n erw ow ych .

N asza in teresow n ość pow inna w zbu dzić we w szystk ich  zaufanie i p ew n ość, że nasz środek da u lgę w szystk im  cierpiącym .
P rosiem y nap isać dokładny adres i 

2 m arki po 7 kop. na przesyłkę. D-r. K. HARTMAN, S.-Petersburg.c 32

Sr 3 27—2

ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Odtsie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie. Saratowie, Władywostoku i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

D Kaloszy T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

Fabryka bielizny
szwedzkiej

ROZSZERZYWSZY ZNACZNIE
z powodu ogromnego

upoważniła

T - w a „  W e jz e  i  P ort”
z n iż y ć  c e n y

K0MP0ZYCYA”
SW Ó J IN T E R E S

popytu na swe wyroby]
przed staw iciel stwo

Kijów, Puszkińska ilb.
Kołnierzyki 85 kop. zamiast l rb 
Mankiety 1 rb.50 k. zamiast 1 rb.75 k 
O czem zawiadamia Szanowną Kii. 

jentele.200—1758—180

P T  w p Dd w u r z u

Najstarsza fabryka p a n c e r n y ih  o g n io ­
trw a łych  kas 

S. Z w ie r z c h o w s k ie g o
. w  Kijowie, Kreszczatik N r 3 , tel. 1531

4 2 6 8 -„ -4 8

„CYRKONOW E”  lampy elektryczne
7 0 %  o s z  c z ę ii n o s o i e n e r  g i i 7 0 % ,

Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzedaż 
T .  M Ł O S Z E W S K I i S -k a

Kijów, Puszkińska Nr. Ilb telefonu 1190.
Dla uniknięciu pomyłek, ze względu na to, że wiele osób sprzedaje — 
.jako nasze — lampki w znacznie gorszym  gatunku, prosim y Pp. kupu­
jących żądać od naszych przedstawicieli poświadczenia za naszym

podpisem. 10-3406 1

OBUWIE i rzeczy podróżne w wielkim wy­
borze poleca magazyn

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZCZATIK Nr. 56. 

lx 3426—1 elefor '349.

W  nowootwartym magazynie manufakturno-sukiennym

Sergiusza Siennika
K r e s z c z a t ik  N r .  38.

Codziennie otrzymywane są nowości sezonowe: materyały jedwabne, wełniane, sukienne, 
bawełniane i meblowe, olbrzymi wybór barchanów, kołder, dywanów i firanek.

Sukno na uniformy wszystkich w ydziałów .
Przyjmowane są obstalunki na ubiory cywilne i uniformy, jak również i na ok-ycia dim - 
sKie pod kierunkiem znanego krawca K.a«.wieca. Ceny znacznie niższe od istniejącycii 

w Kijowie. Filia magazynu w \ieżynie. „—2164—3

"m y  r z ą d z i m y  ś w i a t e m  a  k o b i e t y  n a m i .
„W ięc i Pan, p. Stanisławie, przyszedł dc tego przekonania? — Ach, Pani, gdybyś znała 
moją narzeczoną! To istna Yenus! Co to za figurka! — jak rzeźbiona." — „No yie  pan, 
że muszę ją  poznać i dowiedzieć się, jakich sposobów używa, aby tak cudownie utrzj my­
wać swą ligitrkę?“—„Powiem Pani sam, bo Lola powiedziała mi to pod senretem: od roku 

chodzi tylko w gorsecie kupionym w specyalnym magazynie gorsetów 3338-2

M - m e  P A U L . - M A R I E ,  Prorezna N r 11.

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 37S do 500 rubli i drożej, wynajem od 8  rubli.

E.ILJASZ ul, Kreszczatik 36
prost Luteraiiskiej.

Na nadchodzący sezon otrzymano w ielk. wybór płótna, koronek, haftów, poń 
czcch szwajcarskich i zagranicznych 

Nowa partya wyrobów pończoszniczych własnej roboty.jedyne pod wzglę­
dem trwałości. Bardzo wiele towarów- zagranicznych 

Wyrobów niemieckich nie trzym a..! w c.Je. 100—2127—20

W  podwórzu K. ILJA S Z , Kreszczatik Nr 3B.

r_ Warsz. Fabryka żaluzji drewnianych l  RADY
W arszaw a, Rym arska Nr 6

poleca: Źaluzye bezpieczeństwa, spec do oranżeryi i sztabikowe 
najnowszego systemu, zastosowane do każdej konstrukcji 
okien mieszkalnych, sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- 

rawaniki (ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych.

Reprezentant w K ijo w ie: 1863— „ - 1 8

Michał Bukowiński, KreszS * L Nr 5

Swędzenie skóry na głowie
prawie zawsze przyczynia się do wypadania włosów-. 

Używajcie póki je s z c z e  > .a s

Wodę B rzozow ą
D L A  W ŁO SÓ W

D- rn DR ALLE.
Najlepszy i najprostszy środek przy pielęgnowaniu włosow.

m iKniwer W i3lka Hagroda.
Śronek pow yższy za pobiega wypadaniu i przyspie­
sza  w yrastanie w łosów . Usuwu łupie*. Wzmacnia

nerwy.
PR0SZ1; ZWRACAĆ UW aGĘ NA N 3.ZWISK0 „D-ra DkALLE“ 

I NA CAŁuśĆ B \NDEROLI, ZAMYKAJĄCEJ OTWÓR. 
Nabyć mokną w szędzie.

Liczne falsyfikaty świadczą o powodzeniu, z jakiem  ów śro­
dek bywa „żywany. 4 -3029 - 3

S p r z e d a ż  w  K ijo w ie  J U R O T A T .

Skład główny Grzegorz Dralle, S i Petersburg, Sadowa Nr. 92.

Żuk, Orlo# i DmitriewP r o r e z n a  N r  17
DOM HANDLOW Y

M agazyn rozszerzon y  „3294-2
i opatrzony w ogromny wybór towarów jedwabnych, wełnianych, sukiennych ”i baweł­

nianych z najlepszych fabryk.
Barchan od 13 kop., płótno czysto lniane od 30 kop., kort na męskie paltoty od 2 rb 50 k., 
trykot męski od 1 rb. 50 k., sukno damskie we wszelkich kolo. ach od 72 m, plusz sze­
roki futro od 2 rb. 50 k , plusz szeroki kotik od 6 ro., kołdry pluszowe od 4 rb 75 kop., 
kołdry bąjowe od 2 rb. 25 k„ pledy ciepłe duże od 2 rb., Dywany aksamitne duże od 
5 rb. 50 k., Kanaus od 60 k., fi inki od 25 k., trykot ze szlakiem od 50 k., modne ma- 
teryeły wełniane od 60 kop. olbrzymi wybór uniformów wszelkich zakładów naukowych 
i dekasteryi. Dla m łodzieży uczącej się  rabat. Otrzymano pledy Orenburskie, 
Penzeńskie i Syberyjskie od 70 k Olbrzymi wybór DIAGONALU we wszelkich kolorach.

K. S E P TE R  i S -k a

drożej, wynajei
Ż y la ń s k a  N p . 27, t e l e f o n  185. -3089-6

pow. Dubieński, 5 wiorst od st. dr. żel. Krzemienieckiej-Smyga w majątku Nos-cwica 
Sprzedaje się młyn walcowy i do roztrząsania, na rzece Ikwie z ziemią prz:, młynie., 
300 dziesięcin młodego lasu sprzedaje się wraz z ziemią. W szelkich inform acji udziela 

fjj| się pod adresem: Gorodok-Podolskij, w. W iszniewczyk, .1. Osiński. ' 10-3396-2

Węże
K reszczatik Nr 4 0 , dom Barskiego.

gumow» par­
ciane dla pole- 

ulitwania łicy
i ogrodów. Mundsztuki

miedziane 1 gumowe, bardzo praktyczne. ' 674-„-20

Bracia ZARĘBSCY
BIURO B U D O W Y  m ŁYN Ó W

Kijów, Kreszczatik N r 22.
Generalne przedstaw icielstw o fabryk

E. R. et F. Turner Ispswich (Anglia)
polecają 10-3162 —5

Angielskie nsjlepaze waloowe złożenia  
„Diayon *1' Turnera. 

Angielskie maszyny do dunstów i k; sz k „Purifer“ Turnera. 
Angielskie parow e m aszyny i I okom obile Turnera.

p r a c o w n i c y  a _ w . berestow sk iegoBYŁEJ FIRM Y

dl. Sum iec i N. Lusin
pudają do wiadomości Szanownej klienteli miejscowej oraz zamiejscowej, że od dnia 19-go

sierpnia r. b. został otwarty
Sklep modnych bławałnych i sukiennych towarów " K s « m y

Magazyn mebli A. EARDT
Kijów, Luterańska Nr 3.

Poleca yv wielkim wyborze wytworne meble w najlepszych gatunkach, przeważnie 
sw ego wyrobu, a tasze i zagranicznego 

Lustra i angielskie żelazne łóżka pier wszorzędnych firm, umj walnie, materace, 
materyaiy, draperye i t. p. Amerykańskie kanterowe meble. 

R eprezentacya i skłaa fabryki wiedeńskich mebli J. Kohn et C-ie. 
Reprezeniacya i skł. faor. zamków i artystycznych okuć do mebli i robót budowl.

D. La P o rte  Stthne, B a rm e it . 10-3160-5
IjM " Leny nizkie i bez targa, fhtg

Magazyn podejmuje się opakow mebli pod kierunkiem specyalistów.

Magazyn czeski
C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j f a b r y k i  p o ń c zo c h

G. A l B R L i
Wielka W asilkowska Nr 10.

Niniejszem zayydadamiamy pp. kupujących, że magazyn nasz znacznie powiększony Na 
sezon jesienny otrzymano olbrzymią ilość wyrobów pończoszniczych (specyalnt, ko- 
styumy dla chorych na reumatyzm;. Dziecinne ubranka, paltoty, kołdry, pledy

i t. p. P rlx-fixe ! Żądajcie cenników. 200-3249-6

M ajątek do nabycia i
Obszar 800 dziesięcin na granicy Starokonst. i Krzemieniec, pow w odległości 32 wiorst 
od stacyi dr. żel. W ołoczysk. Starego lasu (dąb, grab, brzóz.) 60 dzies., śred rosł. 30 d z . 
młodego—30 dzies. Staw, młyn, prawidłowe gospoJarstwo leśne i dziewięciopol. W szeli 
kihc informacyi udziela się pod adresem: Oorodok-Podolskij, w. W iśniowczyk, J. Osińsk-

Bazar rzeczy okazyjnych!
E. L I WSZYĆ A

3 4  K R E S Z C Z A T IK  3 4
■ (w  p a s a ż u )  ■

T E L E F O N  Nr 1913.

rozmaitych 
przedmiotów

4 .  0-BAYEh 4 *

B U D A P E S Z T*

1
V

Tysiące

.Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem"

Cen. pudełka 65 kop.
1251-.-27

Cudowny
wynalazek!

osuwa
głuchotę!

W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  ty g o d n ik a  s a ty - 
r y c z n o - l i t e r a c k ie g o  i h u m o r y s ty c z n e g o ,  p. t.

„Biały Paw“
Prenumerata wynosi w iłyow ie  i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

kwartalnie rb. 2.
Adres Redancyi i Administrucyi 2038—30

Kijów, Michałowska 10 m. 12.
Redaktor Le on Radziejowski. W ydawca W ładysław Kindler

obok skl. Mazczenko-Dergacz, 
Mamy nadzieję, że Szanow. Klienci zaszczycą »woią obecnością nasz sklep, gdzie znajdą

:kowo nizkich cenach. 100-3318-4wielki wybór towarów po wyjątkowo nizkich cenach.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
■ specyainc parowe oczyszczanie  ubrań

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg K reszczatiku, dom T-w  . Rosyj&kfr*|o Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jak nowe po oczyszczeniu. 
Przyjmuje się do oczyszczana: jedwab, wełna, plusz, aiłas. kostyumv, firanki, portyery, 
ubrania balowe, szynele, kurtki, pen iu arj, kapturki, rękawiczki, a również dywany plu­

szowe i aksamitne. 25—3319 —3

Ż ąd ajcie  zaraz, a w y ślę  W am  bezpłatn ie  b roszu rę
0 teni, jak głusi m ogą s łyszeć !

P rzyczyn a  W aszej g łuchoty  nie ma zn aczen ia , o  ile 
nie u rod z iliś c ie  s ię  g łu ch ym i. Z  pom ocą  naszego za ­
d ziw ia jącego  w ynalazku m ożecie s ły szeć  rów n ie  dob rze , 
:ak inni. A n i w iek , ani d łu gotrw a łość  g łu ch oty  nie 
"ra ją  tu roli. R a cyon a ln e b łony  bęben k ow e są n iew i­
d o czn e , ła tw o  p rzystosow a n e  i n ad zw ycza j w ygodn e. 
M ożna je  n os ić  bez  obaw y  podrażn ien ia  naw et n a j­
w ra żliw szego ucha. P rzy  p o m o cy  racyon aln ych  błon  
bęben k ow ych  m ożecie  w yraźnie s ły szeć  s łaby  dźw ięk
1 szept. K to z W n s d otkn ięty  je st  tym  strasznym  c ie r ­
p ieniem , n iecli spiesznie żąda, by  mu w ysłano za jedną 
s jed m iok op ie jk ow ą  m arkę broszu rę  /. op isem  cu d o ­
w n ego w ynalazku, usuw ającego g łu ch otę .

Listy p roszę  ad resow ać;
JENERALNE BIU RO  E K SP O R TO W E  

W a rsza w a , u l ic a  W ie rz b o w a  8, P a sa ż  N i

9—3356—1

“ T A P E T Y
na sezon w wielkim wyborze w najroz­
maitszych stylach rosyjskich i zagrani­

cznych fabryk 
po niez -yykle nizkich cen ich

poleca magazyn

ILJI S Z TE JN G O L T
Kreszczatik d Itflarszaka Nr 5

W zory na żądanie bezpłatnie.
„1789-27

okazyjnie nabytych w majątkich, wielkopań- 
skich domach i licytacyach Sprzedaje sio  

za bezcen

M E B L E
do pokoi bawialnych, jadalnych, sypialnych, 
dywany, portjerj. lustra, bronzy, porcelana, 
przedmioty z kości słoniowej, obrazy sta­
rożytne, grawiurj i wiele innych rzecz; za  

Bezcen. „-2978-7

M O D N Y D O « I  “
T -w a  K, S. PROCENKO i S-ka

K reszczatik 29, vis a vis pasażu.
Teiefon 1814. ,,-34o7-l

na sezon otrzymał:
Angielskie muteryały^ sun_na 
francuskie, w elw ety, plusz, ko- 

tik, fli.nule, barchany.

Suknie odpasowane
wełniane, sukienne i koronkowe.

Ceny sta łe .

Z a k ła d  C h i r u r g l c z n o -  
G in e k o lo g ic zn y  

„Z D R O W IE ”
W a rszaw a , Złota Nr. 3.

tel. 18 46.
D-rówi M. Bełżyńskiego, Jozefa Czarko­
wskiego, E. Erlicha, W . Horodyńskiego, L. 
KrynsKiego, £  Mincera, Z. Monsiorskiego, 
W  Rudz.nskiego i Czesława Stankiewicza. 
Laburatoryum prowadzi J. Jakimowicz. Spe- 
cyalna sala porodowa. Pokoje 

od 3 rb. do 8.
pojedyncze

4-3268-2

MAGA1YN ROBÓT RĘCZNYCH
„FE N I3 N A ”

P o le c a i  Hafty białe i kolorowe, ro­
boty Point lace filet-gipure, aparaty 
kościelne; bogaty wybór rysunków oraz 

przj borów lo tychże.
Przyjmuje zamówienia na wyprawy

udziela lekcyi w szystkich  rebót 
W arszaw a, M arsaałkow ska I4Ś 

m. 6 poprzednio 148 m. 4

D y n k a r o ia  P  iJs k s  w  K ijo w ie , u iio a  W a s i lc z y k o w s k a  (P r o r e z n a )  N r  9 , rOg P n a s k l i s k i e j .


